
NOWY

PAMIĘTNIK
WARSZAWSKI.

ROK 1803.

GRUDZIEŃ.

Ъ/owy Pamiętnik Warszawski 9 będzie, wychodził w 
roku następuigcym 1804. jJPP. PrenumeraYorowie raczę 
zawczasu zapisać zwyczayną rorznę, albo półroczny pre~ 
numeratę. Cafygo zbioru Pamiętnika od pierwszego do 
ostatniego Numeru można dostać u Bielskiego Prefe­
kta Drukarni Piiarskiey , iako też na poczcie i w mieyscu 
składów.

H I S T O R Y A.

Podroż Pana Samuela Turner wtfprawionego 
z Bengalu w poseljlwie do Ti betu i Boutan, 
którey opis przez niego samego sporządzo­
ny , Zawiera ciekawe szczegóły o oby czatach, 
Religii, płodach i handlu pań/lwa Tibetdń- 
faiego, Boutan i innych sąsiedzkich kraiów, 
zwiadomoscią o rozmaitych tamże wijpadkach, 
az do roku iyyjgo. IPypis ojlatni.

Cjdy regent Tibetańflci oddalił s ę z Teschou- 

Loumbou dla przeprowadzenia dziecięcia 
i-atny do Terpahng, korzyftałem z danego mi 
od niego pozwolenia , ażebym widział wewnątrz 

Grudzień. .tSoj. S
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niektóre gmachy przepyszne otaczające pałac, 
■ w którym mieszkałem. Bogate i świetne ozdo- 

by ich zewnętrzne wzbudziły we mnie tem bar- 
dziey ciekawość oglądania wewnętrznych.

Odgłos śpiewania i rozmaitych inftrumen- 
tćw muzycznych, który się we dnie i w nocy 
o uszy moie obiiał, przeświadczył mię, iż 
jeft niedaleko odemnie mieysce modlitew i po­
bożnych obrządków Tibetańflcich. Chcialbym się 
był tam doftać ale ieżeii nadzwyczayna cieką*  
wość względem obojętnych nawet rzeczy wzbu­
dza zaraz w Tibetańczykach podeyrzenie o cu­
dzoziemcu , tem niebezpiecznieysza ie^ł ieszcze 
w materyi religii. Musiaiem więc przeftuć na 
wypytaniu się , i to nie okazuiąc wielkiey cie­
kawości : dowiedziałem się , że mieysce dokąd 
zgromadzają się Gylongoiuie czyli kapłani Tibe- 
tańscy na modlitwy codzienne , bardzo bLlkie 
było pokoiów moich. Modlą się zaś o wscho­
dzie słońca, w południe i wieczorem. Klasztor 
w Teschou- Loli nbou mieści ich 2,500. i wię­
ksza część znayduie się Ikrupulatnie na wszy- 
ftkich ćwiczeniach religiynych. Co trzy dni po­
święcają poranek , na głoszenie pochwał naywyż- 
szey Jiłności , ale tak się pod tenczas każdy 
sili i krzyczy, iżbyś rozumiał, że słyszysz 
wrzalk zbuntowanego i rozżartego pospólftwa , 
gdy iednak wrzafk tenuGylongów icft dowodem 
poboźney gorliwości , i mniemaią , ze >'n który 
z nich silniey śpiewa, tem góreccy Boga swo­
jego czci i uwielbia.

Oprócz tych publicznych ćwiczeń religii , 
odprawuią ieszcze modlitwy w mieszkaniu niż-
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szych Lamów przy odgłosie • ftrumenłów mu­
zycznych. Widziałem takie praw,« tcójjennie 
poważne processye tych kapłanów wokoło kla­
sztoru. Zgoła, przekonałem s ę , iż żyię po­
między ludźmi poświęconymi rebgii, i których 
iedynem z trudnieniem byłv pobożn • ćwiczenia. 
Te zaś iednaią im uszanowan e 1 wdzięczność u 
współziomków . zaiętych światowemi zatrudnie­
niami , a dla tego , nie mogących modlić sie tyle , 
jak oni. Jedni więc pracuią, a drudzy się mo- 
dlsj , i dzielą się zgodnie wszyscy owocem pra­
cy swoiey. Mniemaią Tibetanie, iż n>e potrz< ba 
im utrzymywać woyflca dla obrony kraiu » praw 
oyczyftych , gdyż całą ufność w pośrednictwie 
Lamy pokładaią. Maią go za świętego 1 nie- 
fkazittInego zaftępcę naywyźszey jftności ; są­
dzą , iż niewidzialny puklerz iego, może eh za­
słonić od wszelkiego zamachu nieprzytat iół; a 
dobroczynny wpływ nauki iego, uczy ich bydź 
miłosiernemi, ludzkieini i życzliwemi ku wszy­
stkim.

Wzaienma miłość , uszanowanie i zgoda , 
które między Tibetanami widziałem, przeświadczy­
ły mię, iż ten naród ieft prawdziwie szczę­
śliwym.

Jzba w którey pisywałem i inne przyległe, 
wyftawione były przez oftatniego Teschou-Lamę,

Zwłoki tego arcykapłana spoczywały w gmachu 
po prawey ręce pokoiów naszych, a po lewey 
złożone były zwłoki innego Lamy, którego duch 
przed ftu laty w inntm zamknął się Ciele. Po­
siadano rui, iż przeszły Lama znaczne Ikarby

Sa
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wyłożył na przyozdobienie grobu iego, a co 
się tycze tego, który sobie ftawiał , tylko co 
go ukończył przed wyjazdem do Pekinu, i zło­
żono w nim potem wszyftkie ofiary , które pod 
czas podróży odebrał.

Gdym się o tych szczegółach dowiedział, 
użyłem za powód, do widzenia gronu tego, przy­
jaźni , którą miał Tescftou-Larna. ku Anglikom ; 
dlatego za pierwsze« widzeniem się z regentem 
prosiłem go, aby mi w dzieć go pozwolił ; do czego 
on z naywiększą łatwością przychylił się, a na­
wet żądanie moie bardzo czule przyiął. Posze­
dłem więc z urzędnikiem czyniącym u mnie słu­
żbę,i wszedłem,nie wychodząc na ulice, na obszer­
ny dziedziniec wybrukowany, gdzie są po trzech 
lego Aronach filary , służące za przytul k piel­
grzymom odwiedzającym to święte mieysce. Na 
filarach wymalowane są olbrzymie figury , fto- 
sownc do mitologii Tibetańfkiey. Kolumny po­
wleczone są farbą szkarłatną i suto złocone, 
iako też rozmaite rzeźby nad przysionkiem, pod 
którym zaftalem kapłana czytaiącego na wielkiey 
xiędze , i który zdawał się nas nie widzieć. 
Był on jeden z tych kapłanów , którzy się mo­
dlą koleyno w tern mieyscu, i ogień święty przed 
grobem bezprzeftannie utrzymują. Gdyśmy tam 
weszli, otworzyły się podwóyne drzwi wielkie 
na złoconych zawiasach ; ruch ich i opadnienie 
na mur przyległy, tak było ciężkie, iż się 
cały gmach zatrząsł. Poznałem wtenczas, iż 
gmach, który wziąłem zrazu za grób, ota­
czał tylko prześliczną piramidę , pod którą
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spoczywały zwłoki Lamy , w laney ze złota trun- 
nie. Ta zr •’liona była w Pekinie, z woli ce­
sarza Chińlkiego, i w nieyto odesłał on ciało 
Lamy do Teschou-Loumhou, dokąd teraz zbie­
gają się zewsząd dusze pobożne, i poczytują 
się za bardzo szczęśliwe , gdy mogą się dotknąć 
trunny , lub całunu, Ctóry ją pokrywa.

W zwyczaju ieft u Tibetsnów , iż ciało tylko 
Lamów panujących chowaią , innych zaś osób 
ciała palą na ftosie , lub wyftawuią na polu na 
paftwę dzikich zwierząt lub ptaków drapieżnych. 
Posąg oftatniego Teschou Lamy ieft ze szczere­
go złota, i ftoi na wierzchołku piramidy ; wyobra­
ża zaś Lamę siedzącego na wezgłowiach ; po­
krywa go płaszcz żółtoatłasowy , ma czapkę na 
głowie podobną do mitry. Wiszą tamże pa­
ciorki , których Lama używał , można powie­
dz ieć, bardzo kosztowne , gdyż nawleczone to per­
łami , to smaragdami , rubinami, szafirami , ko­
ralami , burzsztynami , kryształowemi Ziarkami i 
z kamienia lazuli zwanego. Wszyftkie te pa­
ciorki porządnie są zawieszone i w kształcie fe- 
ftonów. Boki piramidy powleczone są blachami 
ze srebra lanemi1, a na piętrach iey leżą rozło­
żone rzeczy rzadkie i drogie z ofiar przez niego 
uzbierane. Między innemi widziałem tabakiery 
wielkiego Szacunku , i różne kleynoty osobli­
wsze, dane mu od cesarza Chińlkiego. Po prawey 
ftronie piramidy znayduie się drugi pssąg Lamy 
naturalney 'wielkości, a który ,iak mię móy tłu­
macz Porunghir zapewniał , dolkonałem ieft wyo­
brażeniem tego arcykapłani. Naprzeciw piramidy
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ftoi ołtarz do Ikładania ofiar codziennych z kwia­
tów , owocmw , zboża i oliwy. Na tymże ołta­
rzu palą się ufUw>cznie lampy i świece przy­
jemny zapach wyd-i ące. Wokoło zaś wszą sztu­
ki różnych ale bardzo pięknych mnteryy jedwa­
bnych. Posadzka zawalona ieft Rosami xiąg świę­
tych tyczą ych s;ę rebgn Lamów, a których 
coraz więcey przybywa , z przyczyny coraz świe­
żych obiaśmeń, pisanych przez prawowiernych na- 
uczycielów rebgii.

Co sie tycze architektury Tibetańlkiey, ta 
jeft mieszaniną rozma tych gatunków. Zewnątrz 
widać kolumny i fscyaty w gus ie Azjatyckim 
czyli raczey .Indoft-ńlk m, wewnątrz ozdoby w 
guście Tstarflu n łub Chińfkm. Grób Teschou- 
Lamy wvftaw cny ieft i n.eobrobor.rgo kamie­
nia na d">br>m wapnie. Lecz naypięknieyszą ieft 
częścią całego gmachu kopuła bogato złocona, 
nad środkiem piramidy i zwłokami Lamy zmar­
łego. Utrzymui« się na kolumnach , a wkoło 
iey wiszą dzwoneczki głośny dźwięk za powio- 
nieniem wiatru wydaiące.

W czasie bytności moiey w Teschou-Louin- 
bou, miewałem niekiedy audyencyą u regenta, 
a na tey rozmawiałem z nim i obecnym zawsze 
pierwszym miniftrem iego czyli Sadykiem o 
ftatyftyce. Dziwiłem się, iż lubo nie znali wcale 
kart ieograficznych , wiadome im było iednalc 
dokładnie położenie rozmaitych kraiów. O Chi­
nach wiedzieli z doświadczenia , gdyż tam jeździ­
li ; lecz Ikąd mogli wiedzieć nietylko o; sąsiedz­
kich i dalszych krajach Azyatyckich , ale nawet 
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o Rossyi i Anglii ? Uwiadomili mię, iż o dal­
szych wywiadywali się od przybywających nie 
kjedy cudzoziemców , o bliższych od własnych 
wędrowników mieli wiadomość, którzy poświę­
ciwszy się całkowicie pobożności, odwiedzali dla 
zasługi wszyftkie mieysca święte po różnych 
kraiach Azyi będące , a powróciwszy opowiadali 
dokładnie, gdzie byli i co widzieli.

Gdyśmy o Jeografii rozmawiali, zapytał 
mie regert, czy lito prawda, co mu ieden piel­
grzym przed kilku laty z wędrówki przybyły 
powiadał, iż ieft taki kray , (w ktarym on miał 
bydż ) gdzie półroku ieft dzień, a półroku noc. 
Zapytanie to dowiodło , iż uczone wiadomości 
iego bardzo są ograniczone. Co się tycze 
tego pielgrzyma , zwał się P> anpouri, i z po- 
bożncy gorliwości takie robie pokuty i umar­
twienia zadawał, iż muszę niektóre osobliwości 
życia iego przytoczyć.

Przysposobiony od iednego pobożnego Jndya- 
nina , i w zasadach religii iego wychowany , w 
młodości ieszcze zaczął sobie zadawać nadzwy- 
czaync umartwienia. A naprzód umyślił nie sie­
dzieć, ani kłaść się, nawet dla spoczynku w nocy, 
przez lat dwanaście , i tułał się przez cały ten 
cza» po świecie. Spytałem go, co czynił gdy 
mu się spać zachciało ? W potrzebie snu odpo­
wiedział, przywiązywałem się powrozem do drze­
wa lub słupa , ażebym nie upadł; lecz z czasem 
tak się wzwyczaiłem do spania ftoiący, iz o- 
byłem się bez przywiązywania. Po wyysciu 
dwunaftu lat tego umartwienia, przedsięwziął 
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przez tyleż czasu trzymać złożone ręce nad 
głową, i ob>egał znowu ^rozmaite kraie Azya- 
tycki •. Z "?i iził naprzód półwysep J dvy(ki , 
daley krókftwo Guzaraty; ftamtąd udał się do 
Bajsory, i doftał się do Stambułu. Obiegłszy 
Tun.yą, poszedł do fspahanu i dosyć długo 
bawił w różnych prowincy^ch Perlkich , gdzie 
nauczył s>ę nie źle ięzyka Pertkiego. Gdy się 
do Rossyi przebierał, zatrzymany .był nad mo­
rzem Kaspiyfk em od kozaków , którzy go prze-, 
cięż po niejakim czasie wypuścili , i przyszedł 
do miafta Mofkanf. Stamtąd doszedł do półno­
cny h granic Rossyyfki h , obegł Syberyą i część 
lartaryi Ch>ń kiey był w Pekinie . potem w Te- 
schau. • l.oumbou, Z Tibetu poszedł do króleftwa 
iSeapoul, które obiegi , i doftnł się do Bengalu , 
a narescie do Kalkutty. Widziałem go pierwszy 
raz w tern mieście 17S3. roku. Jeździł konno, 
miał suknią atłasową h ftowaną, którą mu dał 
w darze Teschou- Lama. Dosyć był czarfłwy i 
mocny , i zaledwie mi ł lat czterdzieści. Towa­
rzyszyli mu dway inni pielgrzymi , i pomagali 
wsiadać na konia i zsiadać. W innych nawet o- 
kolicznościach potrzebował ich pomocy , gdyż 
trzymał zawsze nad głową ręce złożone. Zda­
wało się , że iuż bieg krwi zatamował się w rę­
kach iego, które wyschły zupełnie i ftały się 
martwe; ale on zapewniał, iż odzyłka władze 
rąk , a to przez tarcie ich przy ogniu i smaro­
waniu ich maścią, znaiomą tylko osobom, taką 
sobie pokutę zadającym. Dwie mu jeszcze po­
kuty do odbycia pozoftawały. Pierwsza na tern 
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się zasadza, iż naboźniś każę się do góry no­
gami 11 drzewa przywiązać , a pod głowami roz­
palają wielki ogień , i rzucaią go przez trzy go­
dziny i trzy kwadranse po nad ogniem tak, 
ażeby włosy przechodził/ przez płomień. Oftatnią 
pokutą ieft zagrzebanie żywcem i ftoiący nabo- 
żnisia , w umyślnie na to wykopanym dole, Za­
rzucają go zaś ziemią zupełnie, i zoftaie zno­
wu w dole trzy godziny i trzy kwadranse : po 
upłynionym tym czasie odkopuią ziemię, i ie- 
żeli naboźniś żyie , idzie iuż naówczas w pier­
wszy poczet nayczyftszych ludzi.

Gdyśmy w czasie rozmowy o różnych kra- 
iach przyftąpili do Rossyi , t k Regent, Jak i 
Sadyk uczynili niektóre uwagi nad rządem tego 
mocarftwa. Doszła i do nich sława Katarzyny 
II. znali rozległość iey kraiów i wiedzieli o 
handlu który LraieRossyylkie z Chinami prowadzą. 
Powiedzieli mi , iż życzył sobie dwór Rossyy- 
fki w- yść z T betem w związki handlowe , ale 
wftręt ich od wszelkich nowych związków przy­
jaźni , tudzież baczna zazdrość Chińczyków, 
ftawały zawsze rta przeszkodzie ulkuteczuieniu 
tego proiektu. Dowiedziałem się także od nich , 
iż Katarzyna II. zesłała przed dwoma laty po­
słów z bogatemi podarunkami do Taranaut- 
Lainy, i żądała weyść z nim w związki. Ale 
że ten Lama uznawał Teschou Lamę za głowę 
hierarchii Lamów , odesłał mu podarunki wraz 
z liftem Jmperatorowey prosząc , aby go w tak 
ważnym przedmiocie radą swoią oświecił. Odpi­
sał mu Teschou-Lama ftosowme do żądania tey
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monarchinî, poczém pozwolono przybywać ku­
pcom Iłassyyfkim do Kharka ftolicy Taranaut- 
Lamy , gdzie dotychczas jeszcze znaczny handel 
prowadza, zakupując zwłaszcza przepyszne futra , 
które potem Chińczykom zbywaią.

W kilka dni po tćy rozmowie przybyła do 
Teschou-Loumbou gromada Kalmuków z hołdem 
tło Lamy , co go przez kilka dni wciąż mocno 
zatrudniło. Przyprowadzili zaś w darze około 
goo. koni, bardzo wiele pięknych futer i wo­
łów z masłem.

W naftępney rozmowie , którąśmy mieli W 
Bali napełnioney większetni i mnieyszemi boży­
szczami, oświadczył mi regent, iż dla intere­
sów stanu musi się na czas krótki z stolicy swo- 
jey oddalić, ale wprzód chce mnie w mie­
szkaniu moićm odwiedzić. Nimeśmy wyszli od 
niego podarował nam , mnie i P. Sauniers , 
piękny ubiór kraiowy, to ieft, suknią atłasową 
przepysznćm futrem podszytą, i parę botów ze 
fkóry maroquin zwaney ; oboie bardzo nar» były 
przydatne, gdyż iuż takie zimna naftały , że 
woda w izbach naszych w lód się zamieniała. 
Przysposobiłem się na przyięcie regenta , wy- 
fławuiąc machiny i narzędzia nieznane w tym 
lrraiu, ile że nie wątpiłem, że ciekawość iego 
była jednym z powodów tych odwiedzin. „Ja­
koż zdziwiła go i4przyiaciół iego wielość i no­
wość robot mechanicznych , tudzież narzędzi 
matematycznych i optycznych , a między temi 
telefkop. Tak zaś długo bawił , iż iuż noc zaszła, 
gdy się oddalił.
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Nazajutrz, to ieft, dnia i4go Października 
odjechał regent w zamierzoną podróż , zaleci­
wszy Sadykowi, aby miał o nas wszelkie fta- 
ranie. Odiazd ten podał mi sposobność nasyce­
nia ciekawości moiey w zwiedzeniu okolic Te.~ 
schou- Loumbou, i dowiedzenia sic o wielu rze­
czach kraiowi temu właściwych. A naprzód : 
Teschou-Loumbou , zwane inaczey Lubronp , ieft 
mieyscem zwyczaynego mieszkania Terchou-La- 
mu , i ftolicy części Tibetu władzy lego podle­
głby. Jeftto zaś wielki klasztor z 400. domów, 
od kapłanów zamieszkałych, złożony ; prócz tego 
ieft amoftwo kościołów , gmachów grobowych i 
pałac naywyższego kapłana , w którym wszyscy 
duchowni i cywilni urzędnicy iego mieszkaią. 
Klasztor ttn ftoi na bardzo wysokicy (kale, 
od południa tylko doftępney. Wszyftkie gma­
chy wyftawione są z kamienia, i naymniey dwa 
piętra maiy. Dachy ich plafitie pomalowane są 
ciemno brunatno, i tein się różnią w całey tey 
krainie, wszyftkie budowy duchowne. Drugie 
piętro celnieyszy część domu ftanowi. Okna 
nie są zamknięte ani kraty , ani okiennicami, lecz 
zaslonione firankami z czarney mory.

Równina Teschou - Loumbou , rozległa ieft 
z północy ku południowi na mil piętnaście, w 
około niey są góry prawie wszyftkie urwifte. 
Twierdza Schigatzi- ^eung zasłania wywoź pro­
wadzący od gór na wschodzie, do łkały , na któ- 
rey klasztor ftoi.

Z pomiędzy zwierząt użytecznych W Ti- 
becie, pierwsze mają mieysce barany. których
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mięso iedynym ieft prnwie mięsnym pokarmem u 
Tibetanów, i dlatego wielkie ich trzody cho­
wają. Używaią ich także zamiaft zwierząt ju­
cznych, przewożąc na nich soi i zbóż- . Każdy ba- 
rsn może unieść od dwu naft n do dwudz elłu fun­
tów ciężaru. One także po oftrzyżeniu, zanoszą 
na sobie na targi własną swoię wełnę, która 
ieft bardzo cienka i miękka. Skóry baranic zna­
czną część handlu Tibetańfkiego (kładaią. Nie­
kiedy zabiiaią owieczki przed sumem okoceniem 
się , gdyż dlatego wełna ich itft cieńsza , j 
równa się prawie co do delikatności jedwa­
biowi , ale dla tey przyczyny , (kory z takich o- 
wiec bardzo są drogie w tych ftronach, i uży- 
Waią ich pod kaftaniki.

Odmiany powietrza w Tibecie bardzo są 
fłałe, ftosownie do każdey pory roku. Od Mar­
ca do Maia trwaią upały, grzmoty i niekiedy 
tylko deszcz spadnie. Od Czerwca do Września 
czas wilgotny i dżdżyfty naftaie. Od Października 
do Marca niebo pogodne, powietrze czyfte i nigdy 
prawie w tey porze, ani chmury, ani mgły nie 
uyrzysz; ale za to nadzwyczayne mrozy, tak 
dalece , iż się góry rozpadaią.

Kray ten zwany od nas Tibetern, nazy- 
waią mieszkańcy iego , Pioue lub Piouekoachim, 
co znaczy kray śnieżysto północny. Takie zaś 
nazwifko Badali' mu mędrcy Jndyyscy, którzy 
przynieśli Tibetanom z Jndyi religiią , iaką dziś 
wyznaią. Religiią ta mało co różni s ę od Jn- 
dyyfkiey co do iftotnych prawideł. Czdm ieft 
bożyszcze Bouddha u Jndyan, Gaudma w Aza
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i Pegu , Fo i Foki «Chińczyków, tern Maha~ 
mouni u Tibetanow. Mieysca, będące iwietemi 
U Jndyan , znayduią poszanowanie od wyznaw­
ców religii Tibetańlkiey, Zachodzi tylko iflo- 
tna różnica co do obrządków zewnętrznych.

Wolni są zupełnie Tibetanie od przesądów 
nieoddzielnych od religii Jndyyfkiey , a w szcze­
gólności od przesądów tyczących się niespra- 
wiedliwey różnicy urodzenia. Bramin Jndyylki 
poczytałby za hańbę dla siebie , gdyby mu wy­
padłe ieść w obecności człowieka niższego, oj 
Siebie urodzenia. Coż dopiero, gdyby iadi z osobą 
inney religii?Gdy przeciwnie nayzuaczr.ieysi Tibe­
tanie iedzą 1 piią , iak sam widziałem , bez nay- 
nanieyszego uprzedzenia ku cudzoziemcom i od- 
raienney religii i urodzenia ludziom. Religiia Jn- 
dyan , przynaymniey w Bengalu i Jndoftanie , 
nie ma głowy aaywyższey, ani wielkich gma­
chów, w którychby kapłani ich żyli pospołu, 
ale owszem rozsypani są pomiędzy innerni lu­
dźmi, bez żadnego znaku powierzchownego , wy­
jąwszy niekiedy mały sznurek, który na ciele 
noszą, a który 'przechodzi przez ramię i spada 
na biodra. Widziałem raz, iak jeden porządnie 
ubrany Jndyanin spostrzegłszy drugiego z tvm 
świętym sznurkiem idącego , padł przed nim na 
twarz, bił czołem o ziemię i całował nawet 
pełne błota pantofle iego. Tacy jednak dudzie 
mieszczą się wszędzie po różnych towarzyftwach.

Uważni i łkromni Tibetanie wcale odmień, 
nie działaią. Wtzyftkb u nich ieft syftenaatycznie 
i w porządku. Na czele hierarchii kościelney ,
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znaydui*  się panujący Lama, niefkazitelny, nie- 
śmiertelny , wszędzie obecny i wszyftko wie­
dzący. Onto ieft zaftępcą Boga samego u Ti? 
betanów, on pośrednikiem między ludźmi a nay- 
wyższą Jftnością. Zatopiony cały w relign j 
obowiązkami iey zajęty , zwraca swoię UMg» 
na ludzi wtenczas jedynie , kiedy mu ich po­
cieszyć , błogoslawieńftwem swoiem 2achrcić i 
miłosierdzie okazać wypada. Jtfł przy tern Lama 
naczelnikiem rządu , i od niego wszyitka władza 
i powaga wypływa. Rządcy klasztorów maią 
tytuł Lamów niższego rządu , i oni przewodniczą 
na ćwiczeniach religiynych , dozieraią innych za­
konników , utrzymują porządek i karność między 
niemi : mogą wchodzić o każdey godzinie do 
mieszkania tychże zakonników, maią ftaranie o 
ich potrzebach, przodkuią na publicznych pro- 
cessyach , trzymając w jedney ręce pręcik , a 
w diugiey długi kiy , u którego wisi na trzech 
łańcuszkach małe naczynie z palącem się kadzi­
dłem : mogą ukarać nieuważnych kapłanów, albo 
parząc ich przez dotknięcie tćm naczyniem , 
albo uderzaiąc pręcikiem. Urząd ich ieft roczny. 
Są także u Tibetanów i zakonnice, które razem 
pod surowcmi przepisami źyią.

Naród Tibetańlki na dwie tylko dzieli się 
klassy. Jedna*  trudni się sprawami doczesnemi , 
a druga niebiefkiemi. Nigdy świeccy nie mieszają 
się do ćwiczeń religiynych, samo ducho- 
witńftwo zupełnie ma ftaranie o sprawach du­
chownych ; tamci zaś zbogacaią kray przez 
pracę i zaludniają.



Podróż do Tlbetu i Boutan.

Rozmaicie oddawany bywa hołd umarłym 
w tym kraiu. Ciała panuiących Lamów Ikładaią 
w trunnie , a te w grobie naumyślnie zbudowa­
nym , gdzie le z uszanowaniem odwiedzili«. Zwło­
ki Lamów niższego rzędu palą, a pop oły za- 
mykną w małych kruszcowych posagach, i w 
sali bożyszców ftawiaią. Wszyftkich zaś innych 
osób ciała, albo na wyniosłe jóry zanoszą , gdzie 
porąbawszy ie w sztuki, zoftnwuią na paftwę kru­
kom, sępom i innym drapieżnym ptakom, albo 
też, co rzadko, w rzekę wrzucają: nigdy zaś w 
ziemi nie grzebią. Widziałem niedaleko klaszto­
ru Teschou- Loumbou mieysce, gdzie zazwyczay 
Tibetanie trupów fkładaią. Obwiedzione ieft wy­
sokim murem dlatego zapewne , ażeby’ żyiącym 
okropnego widoku oszczędzić , i ażeby smród nie 
rozchodził się po ziemi, ale S2edł w górę. Wierzch 
tey kośnicy zupełnie irft otwarty , ażeby drapie­
żne ptaftwo przyftęp miało ; u dołu ieft mały 
otwór dla psów i innych zwierząt ścierwem ży- 
iących. Od (kały , przy którey ieft taż koini- 
ca, idzie pokład drewniany , po którym niosą 
ciało umarłego i wrzucaią do niey. Na tym 
zaś cała posługa umarłym kończy się, ażeby 
trup tak był złożony , iżby go ptaki , łub zwie­
rzęta prędko pożreć mogły.

Dnia 2ęgo Października bywa corocznie u- 
roczyfty obchód ku czci zmarłych. Wieczorem 
dnia tego oświecaią dachy wszyftkich kościołów 
i domów klasztoru TeschouLoumbou , tudzież do­
mów leżących tu i owdzie na równinie. Gdy 
czas ieft niepogodny i wiatr lub deszcz gasi pa­
lące się lampy, maią to Tibetanie za bardzo 
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2łsj wróżbę. Byłem i ia świadkiem tego żało­
bnego obchodu , ale noc była spokoyna i bardzo 
ciemna, co tem większą wspaniałość i powagę 
obchodowi nadało. Ciemność nocy , głębokie 
milczenie, przerywane niekiedy niskim tonem śpie­
wania , odgłosem trąb, cymb-.łów i innych na­
rzędzi muzycznych ; dwięk dzwonów, pienia ża­
łobne , gdy inftrumenta milczały; zgoła wszy- 
ftko wzbudzało melancholiczne uwagi i obrządek 
religiyny poważnieyszym czyn ło Oprócz tych 
uroczyllych oznaków pamięci dla zmarłych, ftara 
się każdy uczcić ten dxień przez dobroczynne 
uczynki, rozdaiąc ubóftwu pokarm i iałmużnę, po­
dług możności.

Wierzą Tibrtanie w dni szczęśliwe i niepo­
myślne, dlatego w krtżdey prawie nawet małey 
wagi okoliczności , udaią się po radę do aftrolo 
gów. Wyroki ich koiarzą niałżeńftwa i nowo­
narodzonym imiona nadaią. Początek ich roku 
z dwunaftu także miesięcy złożonego , na dzień 
pierwszy ftycznia naszego przypada, ale roku 
nich uważa się podług xiężyca.

Zapewniają, iż drukowanie pism znaneieft 
od wielu wieków w Tibecie, ale używanie go 
ograniczyła zabobonnoić ; nic bowiem prócz świę­
tych xiąg , tudzież dzieł tyczących się religii i 
edukacyi publiczney , nie wolno drukować. Nie 
używaią zaś liter ruchomych , ale rzecz maiąc« 
się drukować , wyrżnięta ieft na delkach drewnia­
nych , z ftosownemi do niey ozdobami , i do­
piero wycilkana bywa na papierze ważkim i cien­
kim , z żylaftych korzonków rośliny iedney zro­
bionym. Po wydrukowaniu dzieła nie zsżywaią 

kart,
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kart, ale układają iednę na drugich, i między 
dwie deszczułki za oprawę służące, fkładaia.

Dnia rygo Liftopada 1783- powricił re­
gent po jednomiesięczni y nikbytności w Teschou- 
Loumbou, i przyzwał mię zaraz nazajutrz do sie­
bie. Z rozmowy z nim pozwałem , iż pora roku 
coraz zitnaieysza i nadchodzące śniegi sprawiały 
w nim obawę o móy powrót do Bengaiu ; dlatego 
za powtórnem widzeniem się powiedział mi wy­
raźnie , ażebym nie odwlekał wyiazdu i dzień 
pożegnania go oznaczył. Rozmawiałem z nisi 
ieszcze kilka razy , ale o rzeczach tyczących się 
poselftwa asoiego. Dzień 3ofty Liftopada był 
dniem pożegnania się z regentem na pubijczney 
audyencyi, i wtenczas oddał mi lift własną ręką 
pisany do P. Haśłingsa. wielkorządcy w Bengaiu. 
Prosił mię,abym nie zapominał o tayney iego przy­
jaźni ku Anglikom , wyraził żal, iż nowy W. La­
ma dla młodocianego wieku , nie mógł ze meą 
mówić, zakończył temi słowy : „Lubo się roz- 
ftać tuusimy, bądź iedeak spokoynyna, gdyż 
przyiaźń nasza nigdy nie uftanie , ale i owszem 
z lalki Opatrzności powiększy się i doprowadzi 
•»as do szczęśliwego końca.,,

Odwiedziłem pbtćm Sadika czyli pierwsze­
go misiftra , który mi także dał lift do wielko­
rządcy. Nareście dnia 2go Grudnia ruszyłem 
Ba powrót do Bengaiu. Dnia naftępuiącego przy­
tyliśmy w samo południe pod klasztor Torpa- 
ilnS » gdzie iak wiadomo z powyższego opisu , 
®sadzono Dziecię Lamę z rodzicami iego ; przed 
tego oblicze przypuszczono nas dnia 4go Grudni a 
?rana, zaftaliśmy go posadzonego na tronie. Po

T
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lewey ręce ftali rodzice^, a po' prawey przy­
dany do posługi urzędnik. Czyniąc zai zado- 
syć żądaniu oyca młodego Lamy , przyszliśmy 
w ftroiu Angiellkim. Przyftąpiwszy do tronu , 
•Harowałem według zwyczaiu szarfę białą , nad 
to sznurek pereł i koralów przysłany mu prze- 
zemnie od wielkorządcy, który własnemi reka­
mi odebrał; resztę podarunków u podnóżka tronu 
złożyłem , a po odebraniu nawzaiem szarfv od 
rodziców iego , zasiedliśmy po prawey ftronie. 
Naówczas odezwał się oyciec w te słowa: 
„ Teschou - Lama zwykł spać ieszcze o tcy go­
dzinie ; lecz tego poranku obudził się wcześnie, 
i nie można go było namówić , ażeby dłużey w 
łóżku zoftawał, gdyż wiedział, że posłowie An­
gielscy przybyli.,

Uważałem , iż młody Lama przez czas by­
tności naszey u niego, patrzał na nas uftawi- 
cznie. Gdyśmy podaną nam herbatę wypili , 
okazał niesmak , iż filiżanki nasze iuż próżne by­
ły ; a nie mogąc mówić , zmarszczył czoło, 
przechylił w tył głowę, i do póty był niespo- 
koyny, póki nam znowu po drugiey filiżance nie 
przyniesiono. Wziął potem czarkę 2łotą z su- 
chemi konfiturami , dobył z niey trochę cukru 
przetopionego , i przesłał go mnie i Panu 
Soutiders przez urzędnika swoiego. Chociaż 
był dzieckiem , gdyż miał dopiero półtora roku, 
musiałem mówić do niego, bo mię oftrzeźono, 
że chociaż odpowiedzieć nie może , rozumie 
atoli co mówią do niego. Słuchał z uwagą pa­
trząc na mnie bez uftanku, i dawał znale głową,
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iako, cc» mowę, rozumie i po.hwala; zgoła, 
zachował się spokoynie i iak nayprzyftoyi.iey. 
Matka iego miała około 25. lat. Twarz iey 
brunatna, oczy czarne, włosy takież, ale zale­
dwie ich doyrzeć można było przed perłami , 
rubinami , szmaragdami i koralami. Zauszn ce 
były z pereł przeplatanych złotem i rubinami, 
Szyia okręcona kilka razy sznurki, m z rubinów, 
z ziarnek kamienia lazubi, bursztynu i koralów 
spadających aż do pasą. Przrpafka zapięta była 
klamrą złotą, w pośrodku którey był wielki ru­
bin ; nakoniec miała na sobie szal granatowy z 
białemi gwiazdkami, a na nogach bóciki ze ftóry 
maroquin. Gyap, oyciec Lamy , ubrał się w su­
knią żółtoblawatną złotem haftowaną. N edługo 
mówiliśmy z sobą, i powiedział, że ma zlecenie 
od regenta, ażeby mi rad był przez cztery dni 
lecz spodziewa się, że dla niego znowu prz. ź 
piąty zabawię, i zaprosił mię do siebie na dzień 
naftępuiący. Gdym przybył, zaftałem go z żo­
ną w przyległym klasztorowi mieszkaniu; a po 
odbyt) ch zwykłych obrządkach przy odwiedzi­
nach , oddaliła się G y un. g żona jego, poczerń 
zaczął mi opowiadać nieszczęście swoie , dla 
ktorego ufłąpić z Lajsy mieysca urodzenia swo­
jego , i schronić się pod opiekę przeszłego 7i- 
schou Lamy był przymuszony. Opowiadał, iak 
biegłym był w woyftowości tym kraiom wła- 
sciwey, iak dobrze z łuku ftrzelał ; że n e masz 
żadney sztuki mechaniczney w Tartaryi , któraby 
dla niego obcą była, i że przykłada się także 
do wydolkonalenia się w sztuce budowniczey.

Ta
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Po rozmowie poszliśmy do innego pokoiu na 
obiad, gdzie zaftaliśmy Gyungę. Ta nie iadła 
mięsa ,1 ale tylko trochę owoców , gdyż iak 
powiedziała, nie może go ieśćjani pić trunków 
mocnieyszych , przez cały czas karmienia piersią 
swoią młodego Lamy, i na to się mocno u- 
żalała.

Gdyśmy obiad dosyć poźno (kończyli , przy, 
niesiono inftrumenta muzyczne ; Gyap wziął fle— 
cik, a żona iego coś podobnego do gitary , i 
grali oboie kilka sztuk nader przyjemnie ; nare- 
ście odezwała się z głosem swoim prześlicznym 
i wyznać muszę , że pieśń , którą przygrywając 
śpiewała, niemniey mi sie spodobała, iak nay- 
pięknieysza arya Włoflca; trzeba zaś wiedzieć, 
że maią i Tibetanie pisaną muzykę.

Dnia 6go Grudnia z rana przypuszczony 
znowu byłem przed oblicze młodego Lamy , j 
podaiowałent mu niektóre osobliwości Europey« 
(kie. a między innemi maleńki zegarek ; ruch 
igiełki pokazuiącey minuty , ściągnął uwagę ie- 
gc, nie -kazał atoli podziwiema dziecinnego. 
W tymże czasie przybyli do niego z hołdem Kał- 
mucy , ale ich nie wpuszczono do pokoiu dziec:ę- 
cia : musieli zatem przeftać na widzeniu go oknem , 
a i z tego mocno byli uradowani, po czem zło­
żyli dary w sztabach złotych i srebrnych. Ze 
zaś nazaiutrz trzeba mi iuż było puścić się w 
dalszą drogę , przeto tegoż dnia po południu przy­
byłem ieszcze do Lamy z pożegnaniem. Oddano 
mi imieniem iego lift do wielkorządcy Beagalu, 
a rodzic*  dali dla niego dwie sztuki bławatu ,
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mnie zaś kaftanik piękną Ikórką baranią pod- 
«zyty-

Ruszyliśmy z Terpaling dnia ?go Grudnia 
równe ze świtem, i po południu «przeiechali- 
śmy równinę otaczaiącą klasztor zakonnic T>be- 
tańflśich, które podobnież, iak mnichy tameczne 
schodzą się na modlitwy rano, w południe i 
wieczorem, a potem rozchodzą się do celek 
swoich.

Gdy się zaftanowiemy nad zwyczaiem trwa­
jącym w tym kraiu co do związków miłżeńikich , 
dziwić się przeftaniemy, iż bardzo znaczna liczba 
mężczyzn życie osobne obiera, i wyrzeka się 
uciech światowych. Zwyczay ten wcale ieft iaay, 
niż gdzieźkoiwiek bądź na świtc.e.

W Europie, ieden mężczyzna iednę ma żonę; 
w wiekrzey części Azyi może ich mieć kilka i 
kilkanaście; w Tibecie zaś jedna kobieta tylu ma 
mężów . ile ten za którego poszła , ma braci , 
chociażby ich było naywięcey. Wybór iednak 
na żonę do nayftarszego nakazy. Mimo tego , 
że Tibetanka wielu ma mężów, tak iodnak za­
zdrosna ieft względem praw swoich usałżeńlkich , 
iak naywiększy despota Jadyytki względem pię­
kności , które trzyma w seraiu.

Naczelnicy rządowi, urzędnicy ftanu i wszy­
scy wynieść się na godności pragnący , nie wcho­
dzą W związki małżeńfltie , * przynaymuiy nie 
chcą mieć potomftwa. W ogólności zaś tak nie 
nawidzą Tibetanie tych związków , i za taki ie 
ciężar poczytują , że aby był lżeyszyua i zno- 
śnieyszym, dzielą go między siebie mężczyzn! 
iedneyże .familii. Jeden znakomity Tibetanin
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yt Teschou - Loumbou pokazał mi pięciu braci, 
którzy żyli razrm , a bardzo zgodnie z jednąź 
żoną. Zwyczay atcli mienia wielu mężów , nie 
szkodzi bynaymniey ob . czatom narodowym. Ludz­
kość i grzeczność utrzymują się ftale pomiędzy 
Tibetanami i nie znam narodu, któryby ich w 
tey mierze przewyższał. Znakomitsi nie są du- 
mnemi, inni są uniżeni bez podłości. Wszyscy 
zaś są uprzeymi | dla kobiet , ale bardzo 
umiarkowani w namiętnościach swoich względem 
nich. Nie okazuią im grubiiańftwa, lecz też nie 
pochlebiają. Więcey one znaczą po towarzy- 
ftwach , niż ich południowe sąsiadki, i nie tyl­
ko zupełney używają wolności, ale nawet są 
paniami w domu i towarzyszkami mężów swo­
ich. Nie może wprawdzie żona mieć zawsze 
przy sobie wszyftkich mężów, gdyż to dla robot 
rolniczych , to dla interesów handlowych i ja. 
nych zatrudnień, musi się zawsze któryś z nich 
oddalić ; lecz co ieden zarobi, pomnaża to 
wspólny maiątek, a choćby mu się nienaylepiey 
powiodło, pewnym ieft za powrotem dobrego od 
drugich przyjęcia.

Trudno zaś dociec przyczyny takowego 
zwyczaiu. Bydź może, iż kiedy Tibet zalu­
dniać się zaczął, liczba kobiet, ale nie wiem 
dlaczego, nie była ftosowna do liczby mężczyzn, 
a zate n nie podobna było , ażeby każdy mężczy­
zna mógł mieć własną żonę ; zgodzono się więc 
na przyjęcie zwyczaiu dozwalającego kobiecie 
kilku mężów. Może i ta przyczyna była , jjj 
się lękano, «żeby zbytnia ludność nie ftała się



Podróż do Tibetu i Boutan. 275 

ciężarem dlatego po większey części nieuro- 
dzaynego kraiu.

Obrządki małżeńlkie u Tibetsnów nie sa nu­
dzące i trudne. Miłość nie wielkiego potrzebuie 
zachodu. Gdy ftarszy z synów, do którego za­
wsze wybór żony należy , pokocha się w panien­
ce , mówi o tern naprzód z iey rodzicami, a 
gdy ci przyftaną, i propozycye i ego przyymą , 
oznacza się dzień, w którym mu córkę przypro­
wadzić maią. Schodzą się do niego mężczyźni i 
kobiety oboiey familii, tudzież przyjaciele. Spro­
wadzają muzykantów, tańcuią • weselą się przez 
trzy dni, po których ważne iuż ieft małżeńrtwo.

Xięża Tibetańscy, iako unikający obcowa­
nia z kobietami , nie mieszają się wcale do ob­
rządków małżeńfkich, lecz wzaiemne ftron zezwo­
lenie koiarzy , i utwierdza ten związek , który 
nigdy prawie ni*  bywa zrywany; a gdyby tego 
konieczność wypadła, oboyga małżonków zezwo­
lenia potrzeba. Nim panienka poydzie za mąż, 
wolno iey z kim chce używać roflcoszy, a to 
bynaymniey sławie iey nie szkodzi , ani przy­
szły małżonek lub małżonkowie, za złe iey te­
go nie maią. Ale przyftąpmy iuż do dalszego 
opisu podróży P. Turner, który mówi:

Gdyśmy nad jezioro Ramtchieu przybyli , 
zaftaliśmy ie zupełnie lodami pokryte; tam wi­
dzieliśmy ftada tych szacownych zwierząt, któ­
rych sierć służy do robienia pięknych i drogich 
szalów. Sąto kozy to białe , to czarne, to 
białawe i płowe; co do wielkości , nie są nawet 
tak wielkie, iak naymnioysze barany Angielskie -
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mai, rogi profte. Sierć, z których robi, szale, 
ieft bardzo delikatna i krótka, a tę| dopiero po­
krywa sierć dłuższa i twardsza, przez co pier- 
wszey delikatność nadaie. Przewiezione te kozy 
do innego ciepłego kraiu, trać, piękn, sierć swo- 
ję i wkrótce zdychai,.

Jad,c od tego jeziora przebywaliśmy pasmo 
wysokich gór, odgraniczał,cych południowa część 
Tibetu od Beutanu, i doftaliśmy się narcście do 
Panukki zimowego mieszkania^ króla Boutańlkie- 
go, gdzie iuż nie takie zimna panui,. Mieszkał 
tam iuź rzeczony monarcha, i przyi,ł nas z 
wielk, grzeczności,; a załatwiwszy z nim inte- 
resa tyczące się poselftwa moiego , pożegnałem 
go dnia 3ogo Grudnia , i we dwa dni w Rang- 
fore ftanąlem. Tam odebrałem rozkaz od wiel­
korządcy , abym pośpieszał do niego do Patna 
w prowincji Bahar. Dopełniłem go natychmiaft, 
a ftawiwszy się przed nim, zdałem mu sprawę 
na piśmie z poselftwa moiego, którego Ikutek 
zjednał mi pochwałę tego naczelnika rządu An- 
giellkiego w Bengalu.,,

Raport ten ieft obszerny. Qpisuie w nim 
wszyftkie okoliczności tyczące się przyjęcia swego 
w Butanie i Tibecie j wylicza płody Itych kraiów, 
a zwłaszcza Tibetu, które, przez utrzymywanie z 
nim związków handlowych, niezmierneby zyfki An­
glii przyniosły, w szczególności zaś złoto i srebro 
tak w sztabach, iak w piątku, ołów ,-miedź , piżmo, 
sierć kozia, sol bałwaniafta, i t. d. Kończy do­
niesieniem , iz lubo umowa względem handlu 
nie ftanęła na piśmie , może bydź atoli wielko-
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rządca pewnym , iż iey regent Tibetu dotrzyma. 
Nie ftanęła zaś na piśmie z obawy Dalai - Lamy, 
czyłi rządcy w Lafsie z ramienia cesarza Chńikie- 
ge , zazdrosnego handlowi z obcena , a zwłaszcza 
z Anglikami. Chciał iechać P. Turner w tey mierze 
do Lajsy , ale bu regent odradził, przyrzekaiąc 
wymiarkować myśl Dalai-Lamy, i uwiadomić 
wielkorządcę , co odpowie. Ani zaś wątpić , do- 
daie P. Turner, iż wszedłszy w związki z Tibe- 
tem, można ie będzie mieć z Pekinem, a zatćm 
zcałemi Chinami.

0 odkryciach] morjkich.

Pan ^akob Stanier Ciarkę, wydał pier*  
wszyjtom hiftoryi o odkryciach uaorlkich , po- 
czynaiąc od naydawnieyszych czarów , aż do 
końca 1 ggo wieku. Z tego niektóre wypisy o- 
beymuiące ważae i ciekawe wypadki, ponieważ 
do okazania wzroftu rozumu ludzkiego należą­
ce , przytoczemy.

„Umyśliłem, mówi autor, przebiedz od­
krycia marlkie czasów teraźnieyszych , które by­
ły owocem ducha awanturniczego , naślednika 
wieków ciemnoty, i że tak powiem , odrętwienia 

* rozumu ludzkiego. Sięgnęliśmy w tey mierze 
nayodlegleyrzych czasów. Słabe, niepewne i 
przerywane usiłowania żeglarzów, ograniczone
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były menami dawnego świata; wysoki nawet 
gieniiusz Alexandra W. nie zdołał przebydź tych 
granic. Rozlane po całey ziemi dzik e narody, 
upokorzyły durne oświeconych narodów, i wftrzy- 
mały pęd rozumu luckkiegc. Nszczące te hor­
dy, które Skandynawii» i Chersonez na całą Eu­
ropę wyrzuciły, wniosły z sobą mieszaninę ję­
zyków i zmieniły iey ludność.

Naftsîa potćm ciemna noc przez kilka wie­
ków trwająca, i zdaie-się, że nieskończona mo­
drość przeznaczyła ten przeciąg czasu na przy­
gotowanie tego wielkiego rozkrzewu i rozpo- 
fłarcia władz ludzk ch, które naftępne wieki 
oglądały. Zaufany żeglarz w igle magnesoway, 
ośmielił się odwrócić oko od brzegów znajo­
mych, a Aftronomiia nauczyła go, iak ma są­
dzić o rnchu teyźe igły , i ułatwiła rnu sposób 
oznaczenia pozycyi mieysc ważnieyszych, a przy 
tern nadania ambicyi i nadziei iego pewnieysze- 
go kierunku.

Sztuka budowania okrętów , znaczny po- 
ftęp w wieku czternaftym uczyniła, a ta dodała 
odwagi żeglarzom do odbywania dalszey podró­
ży ; niektórzy z nich rzucili wówczas fundamenta 
potęgi morfkiey oyczyzny swo:ey.

Wolter naznacza panowanie Karola VII. za 
epokę, w którey wolność zawięzy wać się za­
częła w Europie ; natenczas to żegluga zawarła 
związek z handlem , i z nim znacznego wzroftu na­
bierać zaczęła. Rzućmy okiem na ftan morlki Eu­
ropy w początku wieku 1550, i przebjeżmy 
szybko okoliczności, które szczególnieyszy wpływ 
miały do ducha handlowego narodów.



O odkryciach'mor/kich. 279

Gdy Arabowie oderwali Egipt od pnńftwa 
wschodniego , i port Alex*ndryyfki  dla Euro« 
peyczyków zamknęli, Stambuł «łat się przez 
położenie swoie (kładem handlu miedzy Azyą i 
Europ*.  Faktorowie doftawuiący Grekom towa­
rów Judyylkich , kupowali ie od kuprów, których 
karawany przechodziły przez Candahar do Persyi. 
Towary te dochodziły ieszcze do morza Ksspiy- 
fkiego drogą wyżey na północ idącą, i dodawały 
się potem do Stambułu na żądanie Europejczy­
ków. Za panowania Karola W. weszli Wenecya- 
nie i mieszkańcy Amalfi w związki handlów« z 
portami morza czarnego, w czem ich kupcy Mar- 
sylscy naśladować nie omieszkali.

Z naftaniem krucyat w Europie , tem b«r- 
dziey się zawiązały związki między róźnemi tey 
części świata władcami, a cessrzami Grcckiemi; 
te zaś dały poznać źródła handlu Jndyylkiego , 
i chęć korzyftania z nich wznieciły.

Konstantynopol wyftawuie pamiętny przy­
kład upadku miafta nayhandlownieyszego na ca­
łym świecie. Ze zaniedbał potęgi swoiey mor- 
łkiey , że dopuścił Wenecyanom, Genueńczykom 
i Florenczykam przeprowadzać do różnych por­
tów morza śródziemnego towary , które w nim 
zakupowali, przeto też tak podupadł, iż iuż wię- 
cey dźwignąć się nie mógł.

Skoiarzyła się Rzeczpospclitc Wenecka z na­
czelnikami czwartey krucyaty w roku iao4tym, 
i opanowała Konftgntynopol, gdzie posadziła ne 
tronie cesarzów Greckich, Boduina hrabiego Flan*  
dtyi. W pięćdziesiąt sześć lat póżniey nie swa-
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żaiąc Rplita Genueńika na pioruny Watykanu , 
włożyła koronę cesarfką na głowę Michała Pale- 
oioga, Nieprzezorność i słabość rządu Ko <fłan- 
tynopolitańlkiego , przeprawiły nareśce w roku 
1453. 0 zupełny upadiĆk tę ftolicę handlu Jn- 
dyylkicgo, gdy Mahomet II. na czele 300,000. 
woylka, wziął to naiafto i założył w nić 11 ftolicę 
pańftwa Tureckiego. Wvpadek ten przywrócił 
rflexandryi handel Jndyylki, który naówczas ssma 
Wenecya prowadziła.

W wieku piętnaftym wzrósł znacznie han del 
i żegluga. Kupcy z Bruges (weFrancyi) nadali 
imiona ośmu celnieyszym wiatrom , zaczęto prze­
konywać się , ile igła magnesowa ieA użyteczna. 
Wenecya, Francya i Genua coraz wiskszev przez 
handel rçjbywaly wziętości. Oyczyzna Kolumba 
wyprawiła leszcze na początku 106450 roku flo­
tyllę okrętów kupieckich do portu ÿoppe, iak 
o tćm pisze Jngulfus.

Przez cały wiek dwunatły panowanie mor- 
ftie wzdłuż brzegów RzeczypospoLtey Genueń- 
fkiey było w jey ręku , tak dalece , iż bez wy­
raźnego rządu iey pozwolenia, nie można było 
przy nich handlu prowadzić. Jedna tylko Fixa i 
Wenecya zaprzeczały iey samowładztwa morza 
śródziemnego, i były uczeftnikami handlu , któ­
ry sobie przywłaszczała.

W roku 1174. Raymon hrabia Tolozańlki, 
margrabia Prowancki i xiążę Narboneńlkt, uftą. 
pil Genui miaft Marsylii i Monaco , oraz wszy­
stkich portów między Turbia a Narboną, i mu- 
siał zabronić własnym swoim poddanym handlu 
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morlkingo, ieśliby na to pozwolenia konsulów 
GenueńŁich i rady tey Rplitey nie mieli; ina- 
czey utrącali za karę wszyftkie zylki i trzecią 
część towarów. Wzięli Geaueńczykowie w i 2 3 £ 
roku miafto i port Ceuta na brzegach Barbary i 
na przeciw Gibraltaru , co itr*  zupełny przewagę 
na morzu środziemnem zjednało. Rozciągało 
się panowanie Genui od Marsylii do Toflkanii ; 
posiadała Sardynii, i Korsykę , miała ważu« osady 
nad morzem czarnem i Azoffkicm z łafki cesa- 
rzów Greckich. W roku 1291. pokusili się zno­
wu Genueńc/ykowie czynić nowe odkrycia mor- 
Ikie, i iak Borgus i de Mailly twierdzy, wy­
słali dwie fregaty pod spraw, Teodozyusza Do- 
rid i Ugohti Ciualdo , ażeby wypłynąwszy z 
morza śródziemnego , Itr,żyli ku zachodowi dla 
odkrycia nowego świata. Nie dowiedziano się 
nigdy , co się z temi fregatami ftało.

Osiadłszy Genueńczykowie w dawnym 
Cherronesie Tauryckim, wzięli się do nadania bia­
łku Teodozyi , dawney ftelicy handlu morza czar­
nego. Założyli iuź byli Azof i Jambold, gdy 
posłali do Teodozyi osadę , która i, zbudowała 
pod imeniem Caffa , i od teyto osady większa, 
część dzisieysaych mieszkańców Caffa wiedzie 
początek. Przewieziono towary Jwdyy&ie przez 
pusicze Azyatyckie i morze Kaspiyfkie, szły do 
Sinopu, Jrebizondu i innych miaft morza czar- 
nego , a ftamtąd deftawały się do Caffa, która 
przez dwa wieki wciąż w ręku Genueńczyków 
była, i dziś ieszcze widzieć można wspaniało 
szczątki dawney iey wielkości.
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Około 1390 roku potęga morlka Genueń­
czyków, która przez cały wiek trzynafty i poło­
wę czternaftego trzymała w mocy swoiey handel 
Ęuropeyfti; zhołdowała Smirnę, pokonała Pizę, 
wytępiła rozboyników na morzu śródziemnym i 
rozproszyła flety, Wenecką, Aragońlką , i ce­
sarza Greckiego Cantacuzena; zaczęła nachylać 
się ku upadkowi przez wewnętrzne w tcy Rzrczy- 
pospolitey nieanafki , przez kłótnie ślachty z 
gminem, a oraz przez dawney ślachty z now, zawi­
ści, Przywłaszczyły sobie niektóre familie sa- 
mowładztwo nad oderwanemi kraiami, iako to 
familia Grimaldów ftała się panią Monaco , a 
familia J’ntorianoto, Porto Kenere. Słabiała Ro­
pniami Rzeczpospolita Genueńtka przez zamie­
szki domowe i rozrywanie iey kraiów, a sła­
bość ta do tego ią przywiodła, iź oddać się 
musisła pod opiekę Karola KI. Króla Francus­
kiego. Odzylkiwała poźniey dawną świetność 
swoię; lecz byłto rażący blafk maiącey zginąć 
pochodni. Zbił flotę Genueńflcą Filip Piscomti 
xiążę Medyolańlki , i wkrótce sarnę Rzeczpospo­
litą zhołdował. W roku 1424. wyprawił on 
flotę Genurńfką z 18- galer złożoną przeciw flo­
cie króla Aragońfkiego i miafta Florencji, lecz 
i wtenczas pobita była, a ta porażka nowy cios 
handlowi Genueńlkiemu zadała ; upadek zaś pań- 
ftwa wschodniego zadał mu ranę śmiertelną.

Przeszła potęga morlka od Genui do We- 
necyi , którey ogrom zadziwił Europę, a Wzbu­
dził zazdrość Rzeczypospolitych sąsiedzkich, i 
innych mocarftw, iż Alexander III»t Papież przez
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wdzięczność za daną mu przez Wenecyanów pomoc 
przeciw Fryderykowi Barbarojsie cesarzowi Nie­
mieckiemu, oddał ich Doży Sebasłyrtowi Zami, 
pierścień złoty zaślubiając w osobie iego Rzecz­
pospolitą Wenecką , z morzem , a przez to czy­
niąc ią morza panią. Obrządek ten odbył się 
pierwszy raz i1 7 3go roku.

W połowi*  czternaftego wieku , wielkiego 
znaczenia nabrał handel Wenecki , zasadzający się 
na sprowadzeniu z Alexandryi i rozwożeniu po 
całey Europie korzeni Wschodnich. Naypierwsi 
Wenecyanie użyli dział przy oblężefniu Tenedos, 
któremu Genueńczykowie dowodzili; lecz ćlia- 
chiawel twierdzi w hifłoryi Rzeczypospolitey 
Florenckicy , iż te działa są wynalazkiem 
Niemców.

Szkodliwe dla wielkiey części Europy krn- 
cyaty, powiększyły handel i morlką potęgę We­
netów'. Onito z pomiędzy innych doftawili 
flotę na przewiezienie krzyżowników i opatrzenie 
woylka lądowego. O tey flocie Wspomina Tafio 
przy końcu pierwszey pieśni Jerozolimy wy- 
zwolotiey.

Lubo krucyaty wiele złego zrządziły, w tem 
jednak ftały się użytecznemi, że obaliły przesądy 
względem cudzoziemców, które nawet prawa upo­
ważniały, i źe zachęciły żeglugę i handel. Ro­
zmaite miafta prowadzące od dawna handel z Jn- 
dyą , podbite zoftały , i kupcy Europeyscy nabyli 
wolnego wchodu do Tyru i Antyochii. Zanieśli 
tam także i pielgrzymi nasi odwiedzający Pale- 
ftynę ducha har.dlarlkiego , i jak Fakirowie Jn- 
dyyscy ukrywali charakter kupiecki pod kapturem;
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a powróciwszy przynieśli szacowne wiadomości 
względem bogactw i kraiów na wschodzie-

Wiedli Wen-cyanis przez długi czas handel 
korzenny z Alexandryq,, i ten był podporą po- 

« tęgi ichjmorfkidy. Zoftawil nam Hackluyt ciekawy 
opis portu Alexandrjrylkiego, który tu przyta­
czamy,

„Alexandria, mówi on, ieft portem wol­
nym. Gdy się jaki okręt na wyftrzał z twier­
dzy pokaże, wysyła do niego Ermyn z zapy­
taniem o ładunku iego , po ezem przydaie 
mu ftraż, któraby obecną była przy wyładowa­
niu towarów. Od Ermyna idziesz do Btfe inne­
go znowu urzędnika , któremu opowiadasz nowi­
ny, iakic mieć możesz, a potem udaiesz się do 
domu konsula i tam nocuiesz. Maią Wen^cya- 
nie w tem mieście radę swoię, wszyftkich zaś 
innych narodów kapitanowie ftawić się muszą u 
konsula Francuskiego , który ci dnie, gdy chcesz, 
osobną izbę do spania. Płaci sie 10. od lła za 
wprowadzane i wywożone towary; a ieżelibyś 
oszukał komorę celną, tyle dwoie zapłacisz. 
Trzy dni ieft drog,i z Alexandryi do Kairu, i 
możesz mieć przydanego sobie Janczara. Wodą 
płynąc za ośm dni flaiesz. Nie wolno wyprowa­
dzać ryżu ; lecz gdy co podarujesz dwom powyż­
szym urzędnikom, dozwolą ci go wywieść wnsałey 
ilości. Naylepsi są Maurowie do targów, i ci są 
używani, bo nigdy nie oszukuią, Konsul bierże 
dwa od fta z wartości towarów, ale iuż za to 
masz darmo ftół i pomieszkanie. Karawany z 
Mekki do Kairu przychodzą, a ftamtąd idą to­
wary do Alexandryi. Kupcy korzenni w tem 

mieście
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mieście mieszka ą , dlatego też wszyftkie korze- 
nie do niego się sprowadzaią.,,

Rzeczpospol ta Florencka wielką sławę 
na morzu pozylkała wciągu wieku piętnaftego, 
a korzyftaiąc z wzaiemney zawiści d\ó<h pod 
ówezas narodów , powiększyła posiadłości swoie, 
i nietylko co do handlu , ale i po'ęgi morfkiey 
wzroftu nabrała. Pod W. Kosmą założyła war­
sztat morfki w Liworrtie , porcie kupionvm od 
Genueńczyków. Wyftawiono tam «<■>• fc galery i 
sześć małych okrętów do ftraźy. Dwunsfiu mło­
dzieńców z pierwszych familiy Florenckich ws a- 
dło na naypierwszy uzbroiony okręt, który ta 
Rzeczpospolita do /llexandt'yi wyprawiła , a 
gdzie zaczęła dzielić żyłki handlowe z Genueń­
czykami i Wenecyanami. Wyprawiła także o- 
kazałe poselftwo do Sułtana Tureckiego , i otrzy­
mała od niego pozwolenie wyftawienia kościoła 
Chrześciiańłk ego w rflezandryi. Prowadziła fa­
milia Medyceuszów sama na siebie bardzo zy- 
fkowny handel towarami Jndyyfkiemi; a podarun­
ki, które częfto od Sułtana odbierała, i na­
wzajem posyłała, dowodzą, iż trwały między 
obiema (tronami związki przyiaźni. Ale leżeli 
Florencya wiele znaczyła we względzie handlo­
wym i politycznym , nie mnieyszego też zna­
czenia nabyła pod względem odkrycia na mórz ch.

N e mieli wprawdzie żeglarze Rzeczyp- spo- 
litych Włołkich zadney pokusy , aby się puszczali 
na Ocean. Sprowadzone towary Jndyyłkie do ładu 
F-uropey (kiego rozchodziły się wszędzie lądem. 
Znane było morze śródziemne : wszyftkie leżące 

Grudzień. tg 03. U
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nad niem mieysca oznaczone, i wiadome iuż by­
ły oddawna ; nic więc to morze nie wyftawiało , 
coby bydź mogło powabem dla śmiałych żtgla- 
rzów. Lecz sądzić należy , iź prace Medyceu- 
szów przyłożyły się Ikutecznie do wzroftu oikry- 
cia na morzu, przez rzucone od nich światło 
historyczne po całey Europie. Wielkie były 
związki między Stambułem a Florencyą. Zało­
żona przez W. Kosme biblioteka Sgo Marka, 
zamykała w sobie mioftwo rękopisu» Greckich 
i wschodnich. Poema (Paleryuszą Flakka, prze­
tłumaczone w roku 1415. przez Fogge, przy­
łożyło się zapewne do obudzenia ambicyi królów 
Portugallkich względem odkryciów.

Po upadku pańftwa Karola IF. Ikładaiące 
dziś Hollandyą kraie , częftey rewolucyi dozna­
wały. Zarządzaiący prowincyami panowie i wiel­
cy urzędnicy dworscy przywłaszczyli ie spbie 
dziedzictwem. Jedne prowincye podlegały xią- 
źętom , inne hrabiom lub bifkupom , Frizya tyl­
ko rządzona była od króla. Obszerny kray 
znany pod nazwiłkiem Niderlandu, doftał się 
1433. roku pcd panowanie domu Burgundlkiego. 
W miaftach iego nadmorflóch, tak wielki Jbył 
handel, iż , ieżeli damy wiarę bezimiennemu pi­
sarzowi Kronik Flandryyskich, , fto pięćdziesiąt 
okrętów kupieckich za iedną rażą do portu Bru- 
ges zawinęło.

Zawarte przymierze pomiędzy miaftami Ham­
burgiem i Lubeką, dla otworzenia handlu na 
morzu Baltyckiem , ośmieliło ir.ne miafta , aby 
poszły za ich przykładem , i utworzył się z cza-
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sem ten sławny związek 80. miaft nazwanych 
Anzeatycbierni , począwszy od koń« a Bałtyckiego 
morza, aź do Kolonii ntd Rerum, N yznacziney- 
szy był Ikład handlowy w Ihuges . dokąd Lom­
bardowi*  posyłali płody Jndyylkie, a tak to 
miafto ftało się flkładem towarów prowadzonych 
morzami Srcdziemnem Bałty ckrdm.

N derland wsLwił się również przez prze­
mysł rękodzielny. Fabryki w łni.ne do zły w 
nim do naywyższego ftopma dolkcnałorc , i z 
tegoto powodu Filip Dobry xiążę Burgundzki, 
uftanowił order Złotego Runa, w dneń zaślubie­
nia sobie Jzabelli, córki Jana I króla Portugal- 
ftiego. Potęga zaś morlka tego krain ns tym 
ftopn u 1469. reku ftanęła, H g ę ,ey c,,ła Eu­
ropa lękała. „Nikt nie śmiał, p.tir Fi/ip de 
Commines, pokazać się podówczas w I ilkoici 
brzegów Nidirl ndn. W>ódł woynę x źę Bur- 
gundzki z poddanemi króla Francuzkiego , 1 wszę­
dzie im był ftraszny; gdyż potęga ii go mo>ds 
przewyższała potęgę Francyi i hrabiego barwika 
razem. Zabrał także w Sluys witle okrętów Hisz- 
pańlkich , Portugallkich i Genueńlkich.»

Nim do odkryciów Portugaiflrich , które 
są ważną epoką w hiftoryi żeglugi czasów po- 
żnieyszych , przyftąpię , wypada wprzód zafta- 
nowić się nieco nad lianem znacznieyszych psńftw 
morlkich w Europie na początku wieku piętna- 
ftego ; a to, żeby czytelnik poznał dokł duiey 
C15S& odkrywań mcrłk ch, począwszy od pier- 

( Wszycb usiłowań w tey mierze Portugalczyków , 
do dni naszych.

Ua I
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Nie zaftanawiano się, rozumiem, nad odkry­
ciami Normandów, i nad śmiałością tych że- 
glarzów , którzy ruszywszy od lodowatych 
brzegów Norwegii , uderzyli odważnie na Snra- 
cenów rozpościeraiących się na południowych 
brzegach Europy, a potóoa przymusili Francu­
zów do odftąpicnia naczelnikowi ich Roiło, pię- 
kney prowincyi Normandyi. Onito naypierwsi 
Z Europeyczyków rozpoznali południowe brzegi 
Afryki, i wyprzedzili W tey mierze całym wie­
kiem Portugalczyków , a nawet założyli w Afryce 
osady , utrzymujące się aż do roku 1410.

Jeft przerwa 600. lat w hiftoryi Norweg- 
tkiey : co się działo w tym kraiu między drugim 
a ósmym wiekiem , wcale nie wiadomo. Kronika 
Duńlka wzmiankuie, iż w roku 7yotym odkryto 
Grenlandią. W roku 994tym byli ieszcze bał­
wochwalcami ci północni żeglarze. Ochrzcił się 
król ich Olaus w Anglii, a w roku J006. za­
mordowali go poganie właśni iego poddani, i 
miany ieft za patrona Norwegii.

W iedynaftym wieku miała Daniia znaczną 
marynarkę , i iey to przypisać należy pomyślną 
napaść Kanuta "W. na Anglią. Mieszkańcy kraiów 
znanych teraz pod imieniem Szwecyi , Danii i 
Norwegii , byli od niepamiętnych czasów ftra- 
sznemi , iako rozboynicy morscy. Okrutni ci 
uczniowie Wodena zwani Skandynawami lub Sa- 
xonami , rzucili poftrach na brzegi nayżyzniey- 
szych kraiów w Europie , a podanie kraiowe nie­
sie , że na 761. lat przed Chryftusem , iedea 
2 królów dzikich tych kraiów nazwilkiein Frotlio,
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podbił koleyno Anglią, Holsztyn , Pomeranii» i 
Rossyą Europeyfką.

Winna podobno Portugalia pierwszeńftwt*  
W wyprawach dalekich południowemu położeniu 
swojemu. W początkach pięrndtego wieku bar- 
dziey przysposobioną była Danii» od Portugalii 
do czynienia odkrywań morlkich. Królowa Małgo­
rzata , przezwana Semiramidą północną . upo­
korzyła także związek Anzeatycki i założeniom 
swoim , tudzież uftawom taorfkim ten ślachetny 
i sprawiedliwy charakter nadała , iakiego do iey 
czasów nie miały (*).

Hollendry rozszerzyli swóy handel po por­
tach Rossyyfkich , Jnflautlkich i Prułkich , za pa­
nowania Eryka X. naftępcy Małgorzaty. Miafta 
Anzeatyckie uzbroiły w lEismarze 142?. roku 
aóo.j okrętów przeznaczonych na przypuszczenie 
szturmu do Kopenhagi, które nic nie dokazawszy 
powróciły. W tymże czasie zawitali Anglicy 
za Hollendrami na morze Bałtyckie , i zaczęli 
bydż uczeftnikami handlu na tern morzu z wiel-

IV wyroku, wydanym. i^y6. roku nakazuie , 
ażeby to tyłko cło wybierane było , które 
ieśt prawem oznaczone ; iż wszelka pomoc 
dana będzie zagranicznym okrętom w przy­
padku rozbicia się lub nieszczęścia takie­
go, a to bez wymagania inney, prócz 
prawem przepisaney nagrody; nakoniec , 
że co ludzkość doradza, i co się zgadza 
z zdrową polityką, ma bydż okazanern 
względem cudzoziemców,
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lcim uszczerbkiem miaft Anzeatvckicb, które pracz 
t₽go utraciły za panów nia w Danii Krzysztofa 
HI. wyłączne prawo handlowania na brzegach 
Norwegii.

Późno bardzo pokazał się gieniiusz Fran­
cuzki na drodze odkrywań mor (kich , czego ró­
żne są przyczyny i celnieysra zaś podobno ta, 
iz powolność i cierpliwość potrzebne żeglarzo­
wi , zwolna bardzo łkoiarzyć się mogły z żywym i 
impetycznym charakterem tego narodu. Będący 
na okrętach ludz e byli nieuftraszeni , naczelnicy 
ich zdatni i odważni ; lecz te talenta i przy­
mioty , raczey woiownikcwi niż żeglarzowi 
przyftoią.

Zaprowadził Dagobert do Francyi ducha 
handlarlkiego w siódmym wieku. Ożywił go 
dzielnicy Karol W. w wieku naftępuiącym przez 
naprawę portów Genueńfkiego i Florenckich , a 
zwłaszcza przez nadane korzyści Hamburgowi. Ale 
zgasł w naftępnych wiekach ten duch handlu mor- 
łkiego, i dopiero Ludwik S. chciał go ożywić , 
uftanawiaiąc order, pod nazwifkiem orderu okrę, 
towego; lecz to uftanowienie mało fkutkowało > 
i zdaie się, że za życia iego uftało.

Układy tyczące się interesów handlowych 
między Francyą i Anglią, przy wftąpieniu na 
tfon Henryka V. w roku 1413. nie doszły do 
zamierzonego celu ; i owszem posłużyły do przy- 
prawenia obu narodów o klęfki woienne. Był 
to wiek wypraw woylkowych i zdobyczy; |ccz 
nie doftawało Alexandra lub Nearka , ażeby ich 
użył na nadanie wzroftu handlowi. Zdarzył się
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jednak we Francyi pośrod piętnafteg® wieku przy­
kład okazuiący, co może gieniiusz jednego czło­
wieka. fakób Coeur generalny intendent (karbowy 
i za Karola KII. był razem tak bogatym kupcem, 
jakiego może nigdy nie było. Ten , gdy Karol 
odzylksć Normandyą przedsięwziął, zaciągnął wła-. 
snytn kosztem woylko i kilka milionów monarsze 
swoiemu na tę wyprawę pożyczył. Będąc zaś mini- 
ftrem fkarbowym, prowadził ns własnych okrętach 
handel Lewancki , tudzież z Egiptem i Barbary*.  
Sprowadzał do Europy futra, matery® iedwabne 
i .lite; faktorowie i komissanci jego w liczbie 
Ąoo. przedawali bardzo drago na zylk iego , po 
wszyftkich rniaftach Francuzkich i dworach Eu- 
ropeylkich te zagraniczne materye , a zylk iego 
roczny przewyższał zyCki wszyftkich razem wzię­
tych kupców, w króleftwie.

Odzyikanie Normandyi i zdobycie xięftwa 
Akwitanii i miafta Bordeaux znacznie potęgę mar- 
łka Francyi pomnożyło. Z kraiów od Anglików we 
Francyi posiadanych, iedno tylko miafto Calais i 
Guin.es przy nich pozoftato, i do tego przyszło , iż 
oni nawzaiem lękaó się zaczęli tychklęlk, któremi 
tak długo ziemię Francuzką trapili: iakoż spalił 
im nieprzyii.eiel miafta Sandwich i Fowey.

Ludwik XI. zwrócił pilną baczność na in­
teres*  morlkie kraiu swoiego , i w roku 1462. 
uftanowił targi w Lugdunie, które wiele pomo­
gły handlowi narodowemu.

Duch wypraw morlkich zaczął się pokazy­
wać w Anglii pod Alfredem ; lecz te początko­
we usiłowania były zasłabe, i wraz zżyciem

Guin.es
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tego monarchy uftały, Utrzymywało się atoli 
prawo nadające tytuł ślachcica tym kupcom , 
którzyby morze trzykroć przebyli : Ofsian uwia- 
domia nas o imieniu xiążęcia, który pierwszy 
odważył się przebydż z flotą cieśninę przedzie­
lającą Anglią od J. landyi. Kładziemy tu wypjs 
a niego; „Naypierwszy Larthon z rodu Bolgow 
odprawił podróż za pomocą wiatrów, i naypier. 
wszy puścił czarne okręty na Ocean, iak wielo­
ryb puszcza s ę w pośród peniftych bałwanów 
morfkich. Widzę go pływającego w dębowych 
okrętach, które sobie zbudował. O Larth.on.ie ! 
ftał.s Się -graszką wiatrów! ale dusza twoia ieft 
mocna. Bu a on zamknięty w czarney swoiey 
fkorupie z dr ewa dębów. go po odnodze Cluba. 
pełney łkał niebezpiecznych. Ścinał na Lumon 
te dęby , któremi przerzyna bałwany. Poważył 
się mieć do czynienia z wiatrami , i zanurzyć 
się w wyziewach posępnego morza.,,

Rybołowftwo przysłużyło się wielce żeglu­
dze. W roku ti64, zaczęli Hollendrzy łowić 
śledzie; a na początku trzynafłego wieku połów 
śledzi ftał się źródłem bogactw dla miafta Jar- 
mout/i, i do innych gatunków handlu drogę uto­
rował. Rymer wspomina, iż w roku 1308. kor­
sarz leden Francuzki zabrał okręt należący do 
miafta Jarmouth , z ładunkiem płócien ,| ma- 
teryy wełnianych, złotych i srebrnych, tudzież 
lin okrętowych z Rouen płynący. Miafto HulŁ 
ułożone 1596. roku od Edwarda I. prowadziło 
wkrótce znaczny handel na morzu Baltyckiem , i 
zawii ały do portu iego wszyftkje okręty bawiące
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s’? połowem siedzi na timie morzu. Czytamy 
W hifloryi , iż Henryk VI. przepisał w i44otym 
roku, ażeby pensye sędziów , pisarzów i woźnych 
publicznych, wypłacane im były z celnych do­
chodów wybieranych w Londynie, Bristol i Huit. 
Wiele temu oftatniemu portowi zaszkodził handel 
laiaft Anzestyckich, i dla przywrócenia mu da­
wnego pomyślnego bytu , obdarzył g>, Rychard 
III. pewnemi przy wileismi. Przy końcu wieku 
pięt.aftego miafto Bristol ftało się wielkiey wagi 
portem. Nadał mu Edward III. przywileje, a 
Edward IV, jeszcze obszernieysze, przez wzgląd , 
jak karta przywilejowa wyraża, wielkich przy- 
sług , które okręty tego portu uczyniły.

Londyn , wśród pierwszego wieku po Chry- 
ftusie, za panowania Klaudyusza Cesarza zało­
żony, był miaflem handlów ém, jak wyraża Ta­
cyt, który w nier» ćzas nieiaki mieszkał. Lon- 
dinum copia negotiatorum et coinineatu maxime 
celeberrimum. Tey także okoliczności przypi- 
»łć należy prędki wzroft ludności iego. Handel 
węgli kamiennych rozpoczął się z Newcastle i 379 
roku, i ftał się obfitem źródłem pomyślności 
handlowcy , wydając mnoftwo maytków. Robert 
syn iTilhelma podbiciela założył miafto Newca­
stle 1078 roku. J>an nadał mieszkańcom iego 
kartę kompanii ; potwierdził ją Henryk III. i 
nowemi przywilejami zbogacił. Bardziey jeszcze 
Edward III. do wydobywania węgli i handlu 
niemi zachęcił, który za Henryka V. ftał sie 
przedmiotem prawa. Gdy ten rodzay opału zagęścił 
się w Anglii od Karola I. doftawianie go morzem, 
zaięło bardzo wiele okrętów , a tym sposobem 
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do dofkonalenia i wzroftu marynarki posłużyła. 
Opierały się potężnie miafta Anzeatyckie anjbi- 
cyi morlkiey Anglików za Ryszarda II- i zda­
rzało sie częfto, że korsarze iniaft Anz-atyckich 
uderzali .na okręty z znacznieyszych portów An- 
giellkich wypływaiace, łupili ie , a nawet cza­
sem będących na nich ludzi wyrzynali. Zawarty 
póżniey. traktat pokoiu miedzy Anglią a temi 
miaftami, o dwudziełu ośmiu takowych zdarzę» 
niach wspomina. Zdaie się, iż ta przyczyna 
szczególniey opozniła ducha odkrvciów u Angli­
ków; gdyż utworzenie u nich sity morfkiey ;«o- 
Źnieysze ieft od utworzenia iey w Hiszpanii i 
Portugalii. Ryszard zwany Lwie serce . wydał 
przepisy tyczące się marynarki Angi -Kkiiy; a 
gdy z ziemi Swiętey powrócił , ogłosił xięgę 
praw mordtich pod tytułem Praw Oberon na 
mieysce uftaw Rodyyfkich, i ta xięga itft je­
szcze podziidzień zasadą w roftrzyganiu spraw 
mor(k’ch.

Nayznakomitszym wypadkiem wieku czter- 
naftego, co do hiftoryi marynarki Angielflriey , 
jeft zwołanie parlamentu morlkiego przez Edwarda 
III. Każdy port zesłał komissarzów dojLondynu, 
dla zdania sprawy o ftanie marynarki swoiey.

Hackluyt wyraża, iż flota Ang'el(ka w roku 
I347. fkładała się z 700. okrętów rozmaitey 
wielkością a na tey było 14,151. maytków. 
Traktat handlowy między Anglią i Portugslią , 
ftanął 1308 roku, i przywrócił dawnie,ysze mię­
dzy niemi związki, które przerwane byty, gdy 
Hiszpani wziąwszy Banderę Angiellką, zrabowali 
•kręty Portugallkie, Pierwszy akt tyczący się że­
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glugi riprzeszedł za Ryszarda II. i pomogł zna­
cznie marynarce kraiowey , ponieważ zniósł zwy- 
czay używania ob< ycli okrętów do handlu Angiel- 
fkiego. W tymże czasie okręty kupieckie darnio­
wane od króla lub od pięciu portów królewfkich 
doftawiane, służyły za okręty woienne (*).  Ka­
mienie były kulon dział okrętowych. Rymer przy­
tacza rozkaz HenrykaW. zalecaiący zrobić 7000. 
kul rozmaitego kalibru w kopalni kamienney Mai- 
słone w hrabftwie Kent.

Na początku pietnaftego wieku wzrósł zna­
cznie handel AngielOci ; w roku bowiem 1413. 
poszło wiele. okrętów do brzegów Marokańftich 
z wełni} i innemi towarami za go.OOO. funtów 
szterlingów ; a w roku 1481. dwa okręty An- 
giellkie przedsięwzięły podróż do brzegów Afry­
ki , gdzie Po?tugalczykowie świeże odkrycia zro­
bili. Pod tęż sarnę prawie porę wydo&onaliłi się 
budowa okrętów Anglellkich, podług wzoru Kara- 
£0«, okrętów krągłych Weneckich i Genueńfkich. 
Zapewniono nagrody dla tych, którzy w sztuce bu­
dowania celowali. Kennedy biflcup z St Andre wsła­
wił się wybudowaniem wielkiego okrętu , który

1
(4) Haftings , Douvres , Hythe, Romney i Sand­

wich byty, teini pięciu portami królewskie- 
mi. Przydano do nich w Jtaós. Winchelsea 
i Rye, lecz zawsze utrzymywało się na- 
zwifko pięciu portów, których kupcy mieli 
tytuł baronów, a czterey z nich nieśli bal- 
dakin królewski pod czas koronacyi, i u 
stołu po praw ty ręce króla siedzieli.
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Balem bijkupitn nazwano, Jan Tavernier г Huit 
Wielkie względy u Henr yka VI. pozyftał za wy*  
ftawienie tak wielkiego okrętu, tak Karak, i 
nazwał król tenże okręt Karukiem z łajki Boxet/t 
a w 1449' nadRł mu przywiley wywożenia to« 
warów do Włoch bez opłaty cła należnego. Za 
panowania dopiero Edwarda IV. naftały okręty 
należące do korony , lecz bardziey ich używano 
do handlu , niż do woyny.

Anderson namienia , iż niektórzy pisarze 
mówią o podróżach przedsięwziętych do Szkody j 
przez Niderlandczyków dla kupna ryb solonych 
W 836- toku. Zaszły naftępnie coraz ściśleysze 
związki handlowe między tensi dwoma kratami , 
a W roku 1302. wzbudziły zazdrość w Edwar­
dzie I. Robert, hrabia Flandryi proszony od t-go 
króla , ażeby temu handlowi zapobiegł, odpo­
wiedział ślachetnie : „ Flandrya nasza ieft krajem 
wspólnym całemu światu; wolny do niego przy- 
flep wszyftkim cudzoziemcom. Nie możemy o- 
debrać tego przywileju handluiącym bez wyfta. 
ftawienia na upadek kraiu naszego. Ze zaś Szko­
towie przybywają do nas , a nasi poddani do nich , 
wcale to nie oznacza, iakobyśmy przez to do­
dawali zachętu Szkotom , z któremi iedynie han­
del prowadziemy.,,

Handel Szkotów wielki szwank poniosł na 
początku piętnaiłego wieku , gdy Robert Umfre ■ 
ville w dziesięć okrętów trzymając przez długi 
czas port Leith, w zamknięciu, zabrał 14. wię­
kszych okrętów Szkockich. Cztery znacznieysze 
porty miała Szkocya, to ieft, Edimburg, Porth,
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Dundee i jfberdeen , tak codo handlu, jako teź 
wielości okrętów , ale miała ieszcze i inne. Za 
panowania tyakoba III. zapadło prawo w Szkocyi 
dążące do zatrzymania wzroftu handlu,! zrobie­
nia naaytków boiaźiiwemi ; prawo to wkładało 
corocznie ambargo na wszyftkie okręty Szkockie, 
począwszy od 2 8go Października, aż do święta 
Gromnic, a to dla zachowania ich od niebez- 
pieczeńftwa, którem burzliwe pod tę całą porę 
morze zagrażało. Zwyczajem było owych czasów 
pomiędzy lordami i biskupami , iż sami na siebie 
handel wiedli, a tym sposobem ftan kupiecki ftał 
się poważanym.

Lubo w rzędzie mocarftw czyniących odkrycia 
morlkie, idzie Hiszpaniia zaraz po Portugalii, przy­
znać należy, iż ten zaszczyt winna przypadkowi; 
bo gdy Kolumb Genueńczyk napróżno usługi swoje 
Portugalii i innym mocarftwom ofiarował, wten­
czas dopiero udał się do Ferdynanda i Izabelli, >
którzy ofiarę iego przyięli. Uiarzmiona Hiszpa­
niia to od Wandalów, to od Szwabów, Gotów i 
Maurów, koleyno krusząc potem częściami iarztno 
oftatnich panów swoich, podzielona była na wiele 
udzielnych kraiów , które się nareście we dwa 
króleftwa Kaftyliylkie i Arragońfkic połączyły. Po 
zamężciu Jzabelli z Ferdynandem, przeszły one 
pod iedno berło. Króleftwo Grenady, iedyna 
iuż posiadłość Maurów w Hiszpanii , odebrane im 
było w 1492. roku. Lecz nim ci Afrykanie ze 
ftałego lądu Europeylkiego zupełnie wyrugowani 
byli , ośm wieków na uftawiczney prawie woy- 
nie upłynęło, i 3,700. bitew zaszło; takie zaś

I
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okoliczności musiały naturalnie przeszkodzić 
wzroftowi odkrywań morfkich w tym kraiu. Wia­
domości aftronomiczne Alfonsa X. me posłuży­
ły do powiększenia handlu Hiszpańlkiego. Nay- 
pierwszy traktat handlowy między Anglią i Hi­
szpanią w roku 1308. naftąpił. Podczas woyny 
Francuzów z Anglikami 1340. roku dal Edward 
III. r»zkaz okrętom swoim, ażeby zasłaniały i 
wspierały okręty Kaftyliylkie , Katalońftie i 
z«wyspy Majorki do portów Flandryylkich że- 
gluiące. Lecz tak nagle wzmogli się Hiszpan! 
na tnerzu, iż tenże *3tn  Edward III. zalecił bi- 
Ikupom swoim , aby błagali gniew Bolki , gdyż 
Hiszpani nietylko wiele okrętów kupieckich zni­
szczyli , kle nawet taką floię przy brzegach 
Flandryi zgromadzili, która zagrażała zn szcze- 
niem marynarce Ang ellkiey. „ Chełpią się , do- 
daie, Hszpani, iż pcnować będą na morzu h Ac- 
giellkich, i źe podbiią poddanych naszych!,, Od­
ważył się przecięż Edward uderzyć na flotę Hi- 
szpańlką, i zniósł ią ze szczętem przy Winchel- 
sea zabrawszy nieprzyjaciołom 26. co naywie- 
kszych okrętów , które posłużyły Anglikom za 
Wzór do wydolkonalenia budowy własnych okrę­
tów. Po dwudzieftn latach pokoiu z ftraszniey- 
szą ieszcze flotą niż pierwey , pokazali sę Hi­
szpani , którzy połączywszy swe siły z Francuz- 
kiemi , pokonali efkadrę hrabiego Pembrocke, i 
iego samego poimali. Nabyli z czasem Kataloń- 
czykowie wielkiego znaczenia na morzu, i okręty 
ich miały częfto przewagę nad Genueńlkietni.

Związki handlowe BarcMony ftolicy ich 
rozszerzyły się znacznie, i prawa iey morlkie
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równe poszanowanie, jak zięga praw Oleron zy- 
flinty ; służyły bowiem trybunatom Wielkim za 
Ikazowkę; w wydawaniu wyroków względem spraw 
tyczących się handlu morlkiego, i dziś nawet są 
zasadą piawnictwa morlkiego. Do takiego zać 
znaczenia doszła była BarcMona, iż urzędnicy 
iey na dworze Aragonlkim szli w równi z Gran­
dami Hiszpańlkiemi, i mogli w obecności króla 
nakryć głowę.

Ale nim przyftąpiemy do opisu odkrywań 
Portugallkich, wypada uczynić niejakie ogólne 
uwagi nad lianem wiadomości w Europie , i nad 
pewnemi politycznemi okolicznościami , które 
miały związek z poftępem w żegludze. Przed 
odkryciami Portugallkiemi powszechnie mniema­
no , iź Afryka rozciągała się bardzo daleko na 
zachodzie i południu, a ftarożytni sądzili , ii 
pod ftrefą gorącą nie mogli żyć ludzie. We- 
necya i cała Europa winne są dokładnieysze wia­
domości Markowi Pawłowi, które ten śmiały 
wędrownik zebrał w wieku trzynaftym, do&awszy 
się aż.do granic ChińŁich; lecz wschodnia część 
Jndyi była ieszcze nie znana, i powszechnie 
sądzono, że ten kray był nayhliźszy Hiszpanii , 
w ftranie zachodniey. Naypierwszy 'xiąźę de 
Visco dorozumiał się, iż ląd Afryki kończy się 
spiczafto na południu, i okręty jego zapewniły 
aię, iż brzeg tegoż lądu naymniey do równika 
dochodził. Nim zaś Portugalczykowie otworzyli 
drogę handlowi Jndyyfkiemu, sama iedna prawie 
Rzeczpospolita Wenecka miała go w ręku swo­
ich, Benina dzieiopis rcwolucyy Włolkich twier­
dzi , iż pod ten czas Wcnecya mocniejszą była
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na morzu, od wszyftkich razem narodów wiodą­
cych hand.l na morzu środziemnem ; miała bo­
wiem w 1420 roku 3,000. okrętów kupieck'ch i 
17.000. majtków, a prócz t-go 300. wojen­
nych okrętów , 8. tysiącami ludzi obsadzonych , 
i 45» baraków Z 11. tysiącami maytków. War­
sztaty zaś i zbroiownie tey Rzeczypospolitey t 
Zayinowały w tymże cz sie 16,000. cieślów. 
I w tein ieszcze przewyższała Wm»cya inne na­
rody, źe m ała u siebie bank w roku 1157. “fta- 
nowiony. Koszta na utrzymanie tak ogromney 
floty, musiały bydź niezmierne pod ówczas, kie­
dy procent roczny od fta 20 wynosił, lecz mia­
ła wielki zasiłek z monopolium handlu Jndyylkie- 
go, i lękały się iey wszyftkie morlkie mocarftwa. 
Trzeba więc było Portugalczykom rozmaite prze­
szkody pokonywać dla utorowania nowey drogi 
do kraiów Jndyylkich. Wypadało im napizód 
lękać się zamachu Wcnecyanów przeciw własnym 
ich brzegom ; powinni byli obawiać się lkrytych 
robot agentów Weneckich w Jndyi , i trzi ba im 
było walczyć z nieubłaganą nienawiścią M-uro- 
Arabów, którzy się do tych kraiów na wscho­
dzie doftali. Duch monopoliczny i chciwość 
kupców Weneckich utrzymy wały całą Europę w 
ciemnocie. Pierwsi Portugalczykowie odważyli 
się zedrzeć tę zasłonę. Henryk xiążę dc Kisco, 
odkryciami założył miafto Sagres w bliikości 
przylądku St Wincent, i od tego to tnieyscs 
zacżynaią się ważnieysze odkrycia.

Przy uyściu rzeki Douro leżało na górze 
ftarod-twne miafto Cale , mocne z położenia swo­
jego. Mieszkańcy lego poznawszy, iż toż poło­

żenie
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żenie dogodne ieft widokom handlowym, roz- 
przeftrzenili ie aż do brzegów rzeki, a łatwy 
przyftęp do iey uyścia zwabił wiele okrętów. 
Mieysce to nazwane zrazu Port Cale, wzięło po- 
żniey nazwilko Portucalia , i brło ftolscą bi- 
Ikupią, mieszkańcy zaś tey dyecezyi zwali się 
.Portuca/en.re.1-.

Przybył na dwór Alfonsa VI. króla Kaftylii 
i Leonu hrabia Henryk z hrabiami Burgundzkun 
i Tolozańlkim, i walczył przeciw Maurom z 
mężnemi Kaftylczykami i Francuzami, którzy 
się pod chorągiew Alfonsa zaciągnęli. W na­
grodę przysług swoich otrzymał rękę Teresy 
córki tegoż xiąźęcia, tudzież samowładztwo 
prowincyi na południe rzeki Minho leżącey, a na 
Maurach zdobytey. Prócztsgo ofiarował mu wszy- 
fikie kraie,któreby na niewiernych zdobył. Nie zga­
dzają się dzieicpisowie względem czasu przybycia 
tego znakomitego cudzoziemca do Hiszpanii , lecz 
zdaie się, iż to było przy końcu iedenaftego wieku. 
Był zaś ten Henryk wnukiem Roberta pierwszego 
xiażęcia Burgundzkiego,a brata Henryka I. króla 
Francuzkiego. Rssprzeftrzenił wkrótce ten nowy 
Władca I ortugal&i pańftwo swoie , wypędziwszy 
Wspólnego nieprzyjaciela Chrześciian. Zdobył 
żyzną prowincyą przedzielającą Minho od Duro, 
te którey było sześć portów; kray Tralosmontes , 
obeymuiący xięftwo Bragańckie, i część prowin- 
cyi Beira., gdzie xięftwo Casco leży, a od któ­
rego potem ten opiekun wypraw morlkich wziął 
hazwjlko.

Niektórzy hiftorycy utrzymuią, iż gdy hra­
bia Henryk założył mieszkanie swoie w Guima-

Grudzień A $03." W
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raens , a u dawnych Ara-ducta, ruszył potém 
do ziemi Swiętey na czele krzyżowników Hi- 
szpańfkich. Tegoż zdania ieft Camoens, Homer 
PortugaKki , o czém mógł powziąć wiadomość 
Z tych źródeł, z których my iuż czerpać nie mo­
żemy. Bawiąc Henryk w Paleftynie, nabył za- 
pewne|wiadomoici o Jeografii Jndyi,które z czasem 
wznieciły żądzą szukania nowych kraiów w na- 
ftępcach iego. Umarł nareście w miafteczku A- 
śłorga po kilkodniowey chorobie , i pochowano 
go w Braga z wielką okazałością , a w roku 
1513, arcybilkup Bragancki, Diego de Souza , 
wyftawił mu przepyszny grobowiec.

Syn iego Alfons Henryk osierocony w trze­
cim roku życia odziedziczył taleuta i odwagę 
oycowlką. Doszedłszy lat ośmnaftu, ośmielił się 
nie zważać na pioruny Watykanu, (rzecz w o- 
Wych czasach nie słychana ) , które odrodna ma­
tka na głowę iego sprowadziła, ażeby się przy 
naywyższey władzy pozoftała. Odebrał od żoł­
nierzy swoich na polu bitwy przy Ourique ty­
tuł xiążęcia w 1139tym, a nawzaiem zaszczycił 
ślachectwem całe woyiko zwycięskie. Sześć lat 
ftrawił na rozszerzaniu i utwierdzeniu panowa­
nia swoiego, i nareście koronować się kazał W 
Łaniego z wielką uroczyftością. Nieco wprzód 
poiąi za żonę Matyldę z domu Sabaudzkiego, 
córkę Atnedeusza hrabiego de Maurienne.

Lizbona zoftawała ieszcze natenczas w ręku 
Maurów, którey nabycie podżegało ambicyą Al' 
fonsa. Starożytne podanie niesie , iż to miafto 
Ulijses założył. Za Augufta cesarza zwało sif 
Félicitas ^fulia. Nigdy nie było zdobyte, chyb*
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zdradę Maurowie umocnili ie nadzwyczaynie. 
Mur długi na sześć mil, i 77. wieżami opatrzo­
ny , bronił przyftępu do portu. Dzieiopisowie 
twierdzę , iź zgromadziło s ę na to mieysce 
200,000. Maurów ; lecz nje zatrwożyły bynay- 
mniey Alfonsa takie trudności. Ztemwszyftklóm 
fkutek wyprawy itgo byłby n>e pewny, gdyby 
flota do ziemi Swiętey przeznaczona nie nade­
szła była do uyścia Tagu,, gdyż ta dopiero ro- 
ftrzygnęła zwycięftwo na ftronę młodego króla, 
które podało mu w ręce ieden z nayp erwszych 
portów w Europie, a ten znowu ułatwił mu 
wchód do prowincyi .Estremadura. W.ększa 
część maytków na tey flocie krzyżowcy Ikła- 
dała się z Anglików: w nadgrodę więc tak po*  
żyteczney pomocy, uczynił jednego xiędza An- 
giellkiego, nazwilkiem Gilberta, bilkupem Lisboń- 
Ikim, a naczelnikom sprzymierzonego woyfka 
porozdawał rozległe kawały ziemi, oraz miafta 
Almada i Tillajranca. W tdm Anglicy osiedli 
i nazwali ie Cornualla , na pamiątkę kraiu Cor- 
nuailles , flojd pochodzili. Po tom pamiętndm 
wzięciu Lizbony, zaszło pierwsze przymierz*  
między Anglią i Portugalię. Ułożył sobie Alfons, 
ażeby wszelkiemi sposobami zwabiał cudzo­
ziemców do kraiów swoich, ci zaś przynosili z 
sobą wiadomości handlowe i leograflrzne , które 
z czasem posłużyły przemyślnym mieszkańcom 
Lisbony do przedsiębrania wypraw i odkrywań.

W roku 1173. żyd ieden mieszkaniec Tu­
neli w Nawarze, powrócił do Hiszpanii z podróży 
do Jndyi, Ikęd obrócił drogę do Europy przez 
Etiopię, miaaę od Europeyczyków za część wiel*  

Wa
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kich Jndyy. Zyd ten , nazwilkiem Rabbi Benia­
min , puścił się w tak dahką drogę, w chęci je­
dynie odwiedzenia współbraci swoich Hebray- 
czyków na wshodzie. A że podróż jego fta. 
nowi epokę w nowoczesnych odkryciach, przeto 
nieco się nad nią zaftanowiemy.

Wyiechal Beniamin sam ieden z Sarragossy 
lądem do Marsylii. Stamtąd popłynął do Genui i 
jechał znowu lądem do Ot anto, Ikąd puścił się 
morzem do Korfu. Wysiadł w Grecy i i wędro­
wał lądem do Stambułu. Z tey zaś ftolicy 
ruszywszy, był w Tyrze , Jerozolimie, Da­
maszku , Balbeck : oglądał rozwaliny Tadmory, 
zaftanowił się w Bagdad , i udał się przez Bas- 
sorę do Jspshanu. Po nadzwyczaynych trudach 
przybył do Staphaz , które podług niego zwało 
się dawmey Persidis, i dało nazwilko całey Per­
sy i. Zatrzymał się njeco w Samarkandzie , ftam- 
tąd doftał się do Tibetu , który nazwał ftolicą 
prowincyi tegoż imienia, obfituiąccy w zwierzęta 
Ckozy), które piżmo noszą. „O dwadzieścia 
ośm dni drogi, dodaic ten żyd, znayduią się 
góry Nisbbor ponad rzeką Goxan. Długość Tibetu 
równa się dwudzidłodniowey drodze: kray ten 
ma bardzo wiele miaft i zamków. Cały ieft 
górzyfty , a mieszkańcy zupełnie wolni. Czefte 
woy.iy prowadzą z pokoleniem Shusa w pufty- 
niach mieszkaiącem , a z Turkami Copherach., 
czcicielami wiatrów, sprzymierzonym.„

Opisawszy ten wędrownik żydowlki napaść 
góralów Nisbbor na równiny Chuześlanu, tak 
daley podróż swoię prowadzi. ,, Powróciłem do 
Chuześłanu, przez który rzeka Tygris płynie *
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aż do morza Jndyylkiego, i oblewa wysepkę 
Neckrokis przy uyściu iwoidm. Na tey wysepce 
ieden ty lko ieft kanał wody słodkiey, dlatego 
mieszkańcy/wodą deszczową obywać się muszą. 
Sławna ona ieft handlem między Jndyanami^ mie­
szkańcami wysp na morzu Jndyyflódm. Kupcy 
z Sennsr, Arabii szczęśliwcy i Persyi dowożą 
materyy iedwibnych, purpurowych, konop , lnu, 
bawełny, płócien Jndyylkich , żyta, jęczmienia, 
prosa i ryżu , i robią między sobą zamisny; 
kupcy zaś Jndyyscy doftawiaią wszelkich korze­
ni. Wyspiarze zaftępuią faktorów i tfumaczów, 
co im dsie sposób do życia. Żydów zaś na tey 
wysepce ieft bliflfo 500. „Odpłynąłem z nićy i 
po dziesięciodniowey żegludze przybyłem do 
Kath pha mieysca sławnego portami. Dnia 24. 
Marca spada tam z nieba manhn, którą połyksią 
cftrygi, a potem na dno mor (kie uchodzą. Wśród 
Września idą w wodę nurki, i za pomocą sznu­
rów wyciągają oftrygi maiące perły w Ikorupach 
swoich. Po siedmiu dniach podróży doftałem 
się do Oularn pierwszego miafta potomków Chura 
czciących słońce , i ćwiczących się w Aftrolo- 
gii. Są oni czarni , sławni z szczerości oraz 
rzetelności w umowach. Gdy iaki obcy kupiec 
do portu przybywa , zapisuią iinie iego i posy­
łają ie królowi. Ten nakazuie wyładować to­
war , który leży nad brzegiem pod iego opieką 
bez żadney ftraźy. Słońce w tym kraiu nadzwy- 
czaynie dop;eka od Wielkśeynocy do końca roku , 
dlatego od dziewiątey godziny ranney, aź do 
wieczora siedzą wszyscy w domach. Za nadey- 
ściem nocy, zapalają lampy po ulicach i placach
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publicznych, i dopiero w nocy bawi się każdy 
rzemiosłem swoićm. W tymto także krain rośnie 
pitprz na drzewkach zasadzanych po ogrodach, do 
każdego miafta należących. Z>arka itgo są białe , 
które zerwane wkładaią w wodę gorącą, a wy­
dobywszy ie suszą na słońcu , po czem czernieją. 
Znayduie się tamże cynamon , imbier i inne ko­
rzenie.

Nie ieft tam w zwyczaiu grzebać umarłych, 
lecz namaszczają ich ciała i (kładaią w framu­
gach, których pewną liczbę ma każda familia. 
Mieszkańcy tameczni czczą słońce, i maiąołta­
rze wzdłuż brzegu o pół mili od miafta. Zgroma- 
dzaią się przed te ołtarze dla oddania hołdu 
wschodzącemu słońcu. Na każdym zaś ołtarzu 
ftoi kula wyobrażająca słońce i tak cudownie 
zrobiona, że za uderzeniem na nie promieni sło­
necznych , obraca się i wielki szeleft wydnie. O- 
puściłem ten kray, i po dwudzieftodwudniowey 
żegludze, doftałem się do wysp Cinrag, których 
mieszkańcy zowią się Dogbiim , i cześć ogniowi 
wyrządzają: Jechałem lądem przez 40. dni dro­
gi , i przybyłem do kraiu Txin, to ieft nad gra­
nice Chin, któryto kray ieft na końcu ziemi od 
wschodu. Niektórzy twierdzą, iż brzegi iego 
dochodzą do morza lodowatego Nilkpha Rwane­
go , które takim burzom podlega , iż zapędzone 
do cieśnin iego okręty, wydobydź się z nich 
nie mogą. Stamtąd trzy są drogi do Gingala, 
ikąd siedm dni płynąłem do Coulan, dwanaście 
do Zabid, a 2$. do brzegu Jndyylkiego naprze­
ciw będącego. Trzeba jlprzebydź puftynią Saba
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przez dni 20. ażeby dóyśdź dc kraju Aswan. Król 
jego zowie się Sha - Abasch; klima ieft bardzo 
gorące , a mieszkańcy bawią się rabunkiem kra­
jów przyległych , niosąc z sobą chleb, ryż, ro­
dzeń ki i figi , których część rzucaią zgłodnia­
łym Negrom; a gdy ci biią się iak psy o rzu­
cony pokarm, wtenczas uderzają na nich, biorą 
w niewolą i do Egiptu lub innych kraiow zaprze­
dała; są zas ci Negrowie potomkami Chama. 
Od Aswan do Chelwan dwanaście dni drogi , a 
z Chelwan idą ludzie karawanami przez puftynie 
Zara , aż do prowineyi Gana (Gwinei), na co 
50. dni drogi potrzeba.,,

Nie puścił się tą drogą Beniamin, lecz 
powrócił do Europy przez Egipt, i przybył do 
oyczyftego miafta po trzynaftoietniey niebytności. 
Nabył król Alfons nowych i nieznanych w Eu­
ropie wiadomości ieograficznych od tego żyda, 
które utorowały drogę do odkrywań w 300. lat 
pożniey przedsięwziętych.

Dalszy ciąg w naśtępuiącym Numerze.



3°8 Hijlorya.

O więzieniach w Filadelfii.
W roku 1790 i 1791. kilku oświeconyćh lu­

dzi podali Prawodaftwu w Pensylwanii, myśli 
«woie o reformie więzień, i doznali wiele trudno­
ści w ich utrzymaniu. Zwyczay i zaciętość 
sędziów mających zbyt zte wyobrażenie o wię­
źniach i o możności ich poprawy, przeszko­
dy wyftawiane przez ludzi interesowanych do 
utrzymania nierządu; wszyftkie te rzeczy wy. 
Błagały ze ftrony przyiacioł ludzkości przedsię- 
biorących to dzieło, pewney miary męstwa i u- 
poru. Dokazali wreście swoiego , i od czterech 
iuź lat zaczynaią kosztować słodkiey za swoie 
usiłowania nagrody.

Nowe urządzenie więzień w Filadelfii nie 
ieft przyftosowane do ofltarżonych, i tylko na 
czas więzionych , lecz służy samym osądzonym 
na krótsze lub dłuższe więzienie.

Osobne zamknięcie ieft użyte do popra­
wy więźniów, dla dania nieiako innego kształtu 
ich duszy , dla ułagodzenia iey i oczyszczenia. 
Służy zamiaft kiiów, rózg, spuszczanych bry­
tanów, i wszyftkich okropnością!, które za wey- 
ściem do więzienia , wzniecają wątpliwość, czy to 
ieft mieysce przeznaczońe dla ludzi.

Więzień fkazany na osobne zamknięcie, ma 
Wyznaczoną celkę na 8. ftop długą a sześć sze­
roką, zamkniętą dwoma kratami, i zoftaie w niey 
do czasu przepisanego. Tam oddzielony od Wszy- 
ftkich innych, oddany samemu sobie, swoim u- 
wagom i swoim zgryzotom , nic nie widzi prócz
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posługacza więzienia, przynoszącego mu cołzitń 
zdrowy posiłek. Tak ścisłe odosobnienie wpra­
wiłoby go w rozpacz i » pogardę życia, gdyby 
nie doftrzegał końca swoiey katuszy ; lecz ia wy— 
trzymuie nie tracąc nadziei lepszego losu , i przy­
zwyczaja się, żeby teyże nadziei nie oddzielał 
od układów cnotliwszego nadal poftępowsnia ; 
ieft bowiem pewny , że to samotne więzienie po­
nowione będzie, ieżeli w poftępka-h swoich da 
widzieć co nagannego.

Wszyftkie atoli dogodne ludzkości przepi­
sy są zachowane. W pttrze zimney więzień ma 
opalaną izbę, ma materac, kołdrę i mieysca potrze­
bom naturalnym dogodne.

Więźniowie których sprawowanie się ieft 
bez nagany , oddani bywaią do warsztatów : po­
lecone im prace , ftosowane są do ich sił i zda- 
tności. W demu obroconym na więzienia, znay- 
duią się warsztaty tkaczów , narzędzia ftolarzów, 
szewców, krawców : do czego kto sposobny lub 
w czem ma większe upodobanie, tern się zatru­
dnia. Jani bawią się przerzynaniem i gładze­
niem marmurów, ftruganiem drzewa do farbowa­
nia, rozcieraniem gipsu, czesaniem wełny > lnu, 
i t. d. Inspektorowie przydali do tych zatrudnień 
manufakturę gwoździ , potrzebującą użycia wieł- 
kiey liczby rąk i znaczny zy(k domowi przyno­
szącą. Słabsi lub mniey zręczni więźniowie, 
przędą wełnę i len. Każdy odbiera zapłatę w 
miarę pracy. Mieszkańcy chcący dać laką ro. 
botę do domu więzienia, robią zgodę z dozorcą 
w obecności' więźnia. Więzień z tey płacy od- 
daie cześć za swoię żywność, i za używani«
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powierzonych sobie narzędzi ; resztę zaś iaka po- 
2oftaie , odbiera. Zyfk każdego ieft znaczny , i 
dlatego oprócz pensyi za swoię żywność opła­
cać iruszą swóy proces i wartość ukradzionych 
rzeczy.

Kobiety użyte są do przędzenia , szycia , 
prania. Mniey zarabiaią niżeli mężczyźni, lecz 
też mniey kosztuie ich utrzymanie.

Dozorca więzienia nie ieft tu łakomym 
zdziercą , szukającym niegodziwych zylkew z sła­
bości , nędzy, i z »samego nawet wyftępku. Ma­
ja zapłata pewnych urzędów w Europie upowa­
żnia poniekąd te łupieftwa. W Filadelfii zapłat*  
dozorców ieft bardzo doftateczna. Ponieważ 
więzień nie§ doświadcza źadney kary cielesneyj, 
ani złego obeyścia , wszyftko owszem w tym 
domu ściąga się do poprawy, przeto obowiązki 
dozorcy nie rażą delikatności żadnego uczciwego 
człowieka : stąd też mieysca te zaftępowane by­
wają przez ludzi światłych , cnotliwych i czułych.

Więźniowie przymuszeni są do osobiftego 
około siebie ftarania. Codzienni*  muszą sobie 
obmywać twarz i ręce. Oprócz fizycznegp do­
bra , nabywają stąd pewnego o sobie mniema­
nia, i przez to samo przyzwyczajają się do tey 
myśli, iż nie są odrazą społeczeńftwa. Stosując 
się w pewne godziny do tych przepisów , uczą 
się żyć porządnie , i wkładają się do szanowa­
nia praw społecznych.

Do ich poprawy przykłada! się także przy­
muszona wftrzemięźliwość. Śniadanie *ch i wie­
czerza ieft nader szczupła. Na obiad mają co­
kolwiek mięsiwa , lecz pod żadnym pozorem nie
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doftaią mocnych trunków , ani nawet lekkiego 
piwa. Ta łagodząca dyeta uspokaia krew burzli­
wą i niejako naprawia.

Wezelkie rozmowy ciągłe , nie należące do 
ich zatrudnień, są zabronione więźniom ; nie wol­
no im opowiadać przyczyny swego więzienia, nie 
wolno się natrząsać, nie wolno czynić wzaiemnych 
wyrzutów. Staraniem iefi: dozorców', ażeby wię­
źnie zapominali dawnych swoich nałogów. Je­
żeli w naymnieyszey rzeczy przeftąpią przepi­
sy , za pierwszą rażą odhieraią przeftrogę, 
lecz za drugą odprowadzeni są do osobnego wię­
zienia. Toż samo spotyka próżniakówa dni 
które przepędzaią w osobnćm zamknięciu bez pra­
cy , nadgrodzić muszą przez aadzwyczayną ro­
botę, gdyż koszta na życie codziennie są o- 
płacane.

Nakoniec poftępowanie przykładne i ciągłe 
nagradzane bywa częlłokroć przebaczeniem, lecz 
rząd n;gdy tey łalki nie czyni bez świadectwa 
inspektorów. Więzień wychodzi z domu popra­
wy z przyzwyczaieniem do spokoynego i porzą­
dnego życia , a częfto z zapasem pieniędzy , któ­
re daią mu sposobność do obrócenia ich na iaki 
zarobek. Ten sam wzgląd powinienby bydź dla 
niego warunkiem do otrzymania wolności.

Z jakiem ukontentowaniem czytamy w piśmie 
P. Liancourt, iż ze ftw osób wychodzących z tego 
więzienia po przepisanym czasie, ledwie zdarzą 
się dwie, które tam powracają za podobne pier­
wszym wyftepki. Nie tak iak w innych kraiach, 
gdzie wiezienia zawsze są napełnione temiż same— 
mi ludźmi, którzy w pewnym przeciągu czasa.
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bywaią poftrachem śpołeczeńftwa, podobnie iak 
drapieżne zwierzęta wymykaiące się ze zwierzyńca 
przez niedbalftwo ftróźów. Zręczność człowieka 
umie ie schwytać, lecz nie zna sposobów zwy­
ciężenia ich dzikiey natury, i nie umie inaczey 
poprawić tvlko zabiiaiąc.

Brijsot w swoiey podróży do Am- ryk' po­
wiedział, iż więźniowie w Filadelfi t '* poi bili 
»woie więzienia, iź nie myśleii z tu h s>ę od­
dalić. Nie zgadza się to z p-nwrią; urządzeń e 
więzień ieft tam zgodne z ludzkością, lecz 
nie ieft do polubienia. Coż może nagrodzić 
utratę wolności ? Oprócz tego widzieliśmy , i sk 
jch żywność ieft przyfkąpa , laka karność, mil­
czenie , gpraca, a to wszyftko ieft nierównie 
przykrzeysze, niżeli znieważanie, bicie . zdzier- 
ftwa, na iakie więźniowie Europey«cy są wyfta- 
wieni , a które im nagradza prożn actwo i 
wszelka rospufta, iakiey się dopuszczaią, gdy 
ley dogodzić są w ftanie.

Gdy w roku 1786. Uchwalone było w Fi­
ladelfii prawo przepisujące nowy sposób urządze­
nia więzień , dway winowaycy schwytam za 
wyftępek , iaki dawnemi prawami śmiercią bywał 

, karany, a podług nowych osobne zamknięcie 
było nu przeznaczone ; prosili, ażeby ich sądzo­
no podług dawnego prawa.

Więźniowie którzy w nowych rządcach u- 
patrywali swoich dobroczyńców, póki ich wi­
dzieli zatrudniających się obmyśleniem zdrowey 
i doftateczney żywności i dobrego odzienia; u- 
ważali ich iako nieprzyiaciół, (koro poftrzegli,
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iż maią stałe przedsięwzięcie oczyścić wiezienia 
ze wszelkiego nieładu. Co tylko mogli wymy­
ślić dla odwrócenia nowego rzeczy porządku , 
buntując się i nie przyymuiąc naznaczoney sobie 
pracy , wszyftkiego zgoła używali, a nakoniec 
zrobili powszechną zmowę na wyłamanie więzie­
nia, czego dokazali poczęści, i piętnaftu z po­
między nichucieklo.

Dozorca więzienia upatruiąc swóy pożytek 
w utrzymaniu dawnych nierządów , wymyślał 
wszelkie przeszkody na utrzymanie tych , które 
wykorzenić chciano : a ponieważ przesądy przeci­
wne nowemu urządzeniu były nader rozszerzone , 
a te urządzenia miano za błahe i nie podobne do 
ulkutecznienia; z tego powodu człowiek ten miał 
wielu fłronników nawet między żądaiącemi po­
prawy.

Skutek tego przedsięwzięcia dowodzi, iź 
można daley poftąpić , niżeli się nawet spodzie­
wał dobroczynny Howard, który nazywał ma­
rzeniem tę nadzielę, iż praca więźniów może na 
ich potrzeby wyftarczyć, i mniemał, iż kaydany 
i chłefta była niekiedy konieczna. Lecz czegóż 
na ludziach wymodz nie można używając zręcznie 
tych dwóch potężnych bodźców , boisżni i na­
dziei? Niezmienna z dobre mi łagodność, niepo- 
ruszona surowość ze złemi , rzadko swoiego u- 
chybiaią celu ; lecz nie należy , ażeby dobroć za­
mieniła się w pobłażanie , ani kara w zemftę: al­
bowiem wtenczas każdy przemyśla , nie ażeby się 
dobrze sprawował, lecz ażeby się podobał temu, 
który go może szczęśliwym lub nieszczęśliwym
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uczynić , i tym sposobem odradzał, się wszyftkie 
bezprawia.

Co do załatwienia kosztów z zarobku za 
pracę włożoną na więźniów, wiem, iż łatwiey 
tego dokazać w Ameryce, gdzie praca rąk icft 
do wyższey podniesiona ceny ; lecz gdyby w 
Europie tyle tylko zrobić, ażeby przynaymniey 
iednę część kosztów , naprzykład żywność 
odciągnąć, nie byłożbyto dosyć korzyści , miano­
wicie gdy zważemy, iż poprawa złych w nay- 
pierwszym powinna bydż względzie.

Krótkie opisanie życia Pana John Elves 
Anglika, szczególnego rodzaiu 

skąpca.

Pan Meggot znany pożniey pod imieniem 
J>ohn Elves, może bydż umieszczony w naypier- 
wszym rzędzie ubogich bogaczów. Pospolici 
flcąpcy nie maią w sobie nic. osobliwego ; podła 
ich chciwość, wzbudza tylko wzgardę i obrzy­
dzenie. Lecz Elves łączył w sobie wszyftkie 
przeciwności, szaleńftwo iego było oryginalne, 
Iknerftwo niezmierne obok wspaniałey hoyności.

Oyciec iego był piwowarem w Londynie : 
Utracił go mai^c łat cztery. Matka posiadająca 
przeszło ftotysięcy funtów szterlingów > tak była 
oszczędną , iź umarła z głodu.
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Przepędził 1st dziesięć w szkole Weftmin- 
fterlkiey , gdzie mało nabrał smaku do nauk.

Odprawiał za młodu podróże. Zabawił się 
naydłużey w Genewie, gdzie się wydolkonalil 
w sztuce jeżdżenia na koniu.

Poznano go z Wolterem, lecz w toWarzy- 
ftwie Ferneylkiego tnędrza , nie znalazł tey rolko- 
szy, co w raytszulowych ftayniach.

Po trzechletniey tpodróży powróciwszy do 
Anglii , zatrudnił się cały pozylkaniem lalki 
swoiego ftryia P. Heriuey Elves , nadzwyczayne- 
go (kąpca. Wziął na siebie ubiór , iaki tylko 
mógł przekonać stryia , iż w Ikłonnościach swo­
ich zupełnie mu ieft podobny. Odwiedzając go 
w jego wsi Stoke, miał zawsze na sobie suknią 
wytartą i podziurawioną, kamizelkę brudną , 
pończochy iak naygrubsze, a u połatanych trze­
wików małe żelazne sprzączki.

Meggot posiadał dobra w Marham prowin- 
cyi Ba.rksh.ire , lecz maiąc dziedziczyć po panu 
Hervey, i spodziewając się, iż po iego śmierci 
mieszkać będzie W Stoke , me czynił żadney na­
prawy w swoim domu , czekając w nim przeszło 
dwadzieścia lat na śmierć ftryia. Lecz i ftryy nie 
lepiey swóy dom utrzymywał. Meggot zatrzy­
mał się jednego czasu W domu ftryiowlkim z 
przyczyny wielkiego deszczu. W nocy obudziła 
go woda spadaiąca na łóżko : wftał i prze­
niósł ie na iane mieysce ; po chwili i tam woda 
lać się zaczęła, nuż znowu łóżko usuwać, aź 
nakoniec okrążywszy całą izbę, znalzzł przecig 
kącik bezpieczny.
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Nazajutrz przy śniadaniu opowiedział ten 
przypadek ftryiowi, który rzeki: i cóito szko­
dzi? ia tego nawet nie uważani.

Meggot miał przeszło lat czterdzieści, gdy 
śmierć ftryia uczyniła go panem majętności Stoke, 
od którey wziął nazwilko Elues. Spadły na nie­
go maiątek wynosił 2 50,000. funtów szterlin- 
gów ( dziesięć milionów zło: Pollkich ) : swoiego 
własnego miał iuż drug>e tyle. Uczęszczał w 
Londynie do wielu znacznych mieysc, gdzie dał 
się szczególniey poznać przez niepohamowaną 
chęć do wielkiey gry, którey sobie nie zbrzy- 
dził, aż gdy poftr2«gł, iż regularnie płacił zna­
czne summy gdy przegrał, a rzadko kiedy od­
bierał wygrane. Nie miał bowiem zwyczaiu u- 
pomnieć się, gdy mu się kto zadłużył.

Częfto po przepędzeniu nocy na zbytkach 
z osobami dworlkiemi , wychodził piechotą o 
czwartey godzinie z rana na targowi Iko , dla zo­
baczenia, czyli przypędzono woły z jego folwar­
ków ; zadawszy ie targował się sam długo z rzeźni- 
kami dla zarobienia kilku szylingów. Jeżeli zaś 
woły ieszcze nie przyszły na umówioną godzinę, 
wychodził naprzeciw , nim nie zwaźaiąc na błoto 
i słoty, a tym sposobem doszedł nieraz bez za­
trzymania się aż do swoich folwarków, które 
były o kilka mil od Londynu.

Nigdy nie wftępował do aufteryi , i nigdy 
nie miał zwyczaiu naymować poczty, lub fur­
mana. Gdy się wybierał w drogę , zawsze na 
swoim koniu lub pieszo, włożył w kieszeń dwa 
lub trzy twardo gotowane iayka i kilka suchych 

kawał-
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kawałków chleba. Wyieżdzaiąc zLindynu wy­
bierał zawsze taki gcścienirc, gdzie s e oaymniey 
znaydowało rogatek , przy którycfc trz ba dawać 
maleńką opłatę , przeznaczoną na utrzymanie dróg 
i grobel.. Jnnego zaś nie czynił popasu, tylko 
pod płotem, gdy postrzegł trochę wody i trawy 
dla ko ma.

Elvet objąwszy swoię nową majętność, 
zaczął utrzymywać ekwipaź połowy , konie ie- 
go m>ano za naylepsze w Anglii. Sam ie wycho­
wywał , i nigdy ich nie uieżdżał aż po sześciu 
latach (kończonych. To tylko iedno upodoba­
nie przynosiło mu koszt nieiaki, lecz i ten fta- 
rał się uczynić iak naymnieyszym. Psy od po­
lowania rozsyłał na lato po swoich dzierża­
wcach, ażeby ie żywili, i dopiero kazał ie sobie 
przyprowadzać w porze zdatney do łowów. Do- 
ieżdżacz był u niego razem masztalerzem , ftró- 
żem , lokaiem , kamerdynerem i praczką. Pamięć 
tego człowieka godna ieft zachowania w hiftoryi 
sług poczciwych. O czwartey godzinie z rana 
doił krowy, gotował potem śniadanie dla pana 
i gości , chędożył suknie, poił konie , kul- 
baczył ie , wyprowadził, posforował psy i je­
chał z panem na polowanie. Za powrotem po- 
odprowadzał psy i konie na swoie mieysca , 
przyporządził do ftołu i posługi wał przy o bie­
dzie. Nakarmił puten konie , wyrzucił z pod 
nich flarą słomę, podesłał świeżą, zaniósł ie- 
dzenie psom, i oprócz innych leszcze posług, 
zakończył dzień na wydoieniu krów. Częfto ie- 
dnak pan ftrofował go i wymawiał, że mu płaci,

Grudzień JtSoj. X
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a on nic mu nie robi. To zaś dziwnicysza, iż ten 
służący ma ąc tylko cztery gwinei zsslug , zo- 
ftawał przez kilkanaście lat u takiego pana, i 
umarty nakoniec , iadąc £za nim , przez cały dzień 
bez pokarmu i napo u

Elues wyieżdżał czefto do Neuim&rket, lecz 
n gdy nie wdawał się w zakłady wyścigi. Je- 
dn go razu lord Abington wszedł w wielki zakład, 
któ-ego zdawał se bydż pewnym, lecz że mu 
brakowało siedmiu tysięcy gwineow, z tey przy­
czyny miał iuź od ni<-go odftąpić. Elues nie zna­
jąc lorda, ofiarował z naywiększą ochota tę sum­
mę , przyymuiąc na siebie ftratę z p/zegraney.

W dzień na kurs przeznaczony, Elues wy­
jechał konno bardzo rano , ażeby ftanąć zawczasu 
w Newmarket. Wyjechał z nim ra2em pleban 
z sąsiedztwa, który spodziewając się na mieyscu 
śniadania , nie opatrzył się w nie przy wyieź- 
dzie. Przybyli najikurs o iedenaftey godzinie przed 
południem : pleban widząc, że Elues nie zabiera 
się do posiłku, spodziewał się, że pofkońcjonym 
kursie zaprosi go na obiad. Kurs (kończył się 
w południe. Milord Abington wygrał zakład. 
Lecz Elu’s nie przeftawał przeieżdzać się po 
pla u Newmarket, aż do czwartey godziny, 
a t m czasem gtod niesłychany dręczył biednego 
plebana, który zbyt długo używaiąć delikatno­
ści , odważył się nakom. c powudzieć , ii czas 
było pomyśleć o obiedzie. Ach dobrze Wpan 
mówisz, zawołał Elues, i dobywszy kawał su­
chara, podri.lił się z nim mówiąc, iż lubo ten 
suchar znayduie s ę już przeszło od dwóch mie-
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sięcy w jego kieszeni, nic się jednak nie popsuł. 
Przybyli nakoniec do Stolce o dzićwiątey wieczo­
rem. Pleban tak byt głodem i inzdą zmęczo­
ny, ii zaledwie doiechał do domu, a Elues po 
wyftawieniu z rana sied iu tysięcy gwineow na 
stratę, poszedł spać pełen pociechy, iż tego 
dnia trzy szylingi na życie oszczędził.

Ten osobliwszy człowiek maiąc dwóch sy­
nów z swotą gospodyni,, nie chciał czynić nay- 
mnieyszego kosztu na ich edukacyą, mówiąc: iż 
kłaść w głowę dzieci naukę , iestto wyymować 
z ich worka pieniądze , i lubo dosyć kochał swych 
synów, zarówno iednak dla nich iak i dla siebie 
skąpił. Jednego razu gdy starszemu synowi ka­
zał urwać owoców z drzewa , usunęła się drabi­
na, młodzieniec upadł, i zbił sobie bok dosyć 
mocno. Poszedł natychmiaft do balwierza wiey- 
fkiego i kazał sobie krew puścić. Za powrotem 
P. Elves widząc rękę na chuftce , spytał, co się to 
znaczy ? Czułem wielki ból w boku móy oycze, 
i kazałem sobie krwi upuścić. Krwi upuścić ! 
a coż za to zapłaciłeś ? Szylinga 1 ach marno­
trawco 1 żebyś mi drugi raz krew w sobie za­
trzymał.

Przy takim życia trybie zlewały się na nie­
go bogactwa niezmierne, lecz ponieważ zaledwie 
znał liczby i nie umiał pisać, nigdy przeto nie 
wiedział o (tanie swego maiątku , i musiał zau­
fać ludziom, dobrze o własnych interesach my­
ślącym.

Nie mógł nigdy przezwyciężyć pokusy 
znacznego zarobku. , Kupował dobra wAaiery- 
ce , pożyczał zruynowanym panom, dawał na 

Xz
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na procenta, nigdy nic nie ółbieraiąc, i nie ieft 
to nadto powiedzieć , że w ciągu swoiego ży­
cia , przez zaufanie złym ludziom, ftracił fto 
pięćdziesiąt tysięcy funtów szterlngów (szesć mi- 
lionów zł: Polikich.

Czynienie mu drobnych przysług lub ma­
łych podarunków , było także pewnym sposo­
bem wyłudzenia z niego pieniędzy. Jeden kupiec 
przystał mu parę butelek wina. Wkrótce Elves 
pożyczył mu za to kilkaset funtów szter: któ­
rych nigdy nie odebrał.

Nie tylko nie pozwalał sobie naymnieyszey 
Wygody , lecz częfto przez oszczędność był ty­
ranem własnego zdrowia, a nayret i życia. W nay. 
większą słotę, nigdy nie naymował powozu. 
Przybywszy Ikąd cały przemokły i przeziębły, 
żałował drewek na komin , ażeby się osuszył i 
ogrzał. Nigdy nie odmieniał sukni. Jeżeli przez 
długie chowanie zepsuło się mięso , zjadł ie do 
oftatniego kawałka, nim kupił świeżego.

Znalazł raz na śmieciach ftarą perukę, któ­
rą osądziwszy za dobrą dla siebie, włożył na 
głowę. Nic nie można było widzieć nad to śinie- 
Śniey szego.

Ob.ął spadkiem po oycu kilkanaście domów 
W Londynie. PoftanoWił jeszcze po . n »żyć s woie 
posscssye , i tym końcem wyłożył wielkie sum­
my na wybudowanie znacznieyszey liczby domów, 
i gdyby go nie wftrzymała woyną Amrrykańfka 
przez uszczuplenie ludności Londynu, byłby za­
mienił całe swoie bogactwa w cegły i wapno. 
Był właścicielem przeszło ftu domów, lecz źa- 
łuiąc pieniędzy nie chcial ‘żadnego assekurować.
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Gdy mu raz doniesiono , iż ieden z je­
go domów całkiem zgorzał : tern lepiey odpo­
wiedział : komornicy nigdy mi nie płacili , a ia 
nie wiedziałem, iak ich s ę pezbyć. Pomiędzy ty- 
lą domami znaydowało się zawsze kilka nienaię- 
tych. Jle razy przybył do Londynu , zawsze szu­
kał próżnego mieszkania, Mieszkał więc raz na 
itdney, drugi raźna drtigiey ulicy, zawsze będąc 
gotowym uftapić, gdyby się komornik nadarzył. 
Wszyftkie iego sprzęty flkładały się z dwóch 
łóżek , dwóch ftołków i iednrgo ftolika. Nha 
miał przy sobie nikogo , prócz swoiey kula­
we. gospodyni. Łatwo mn więc było przenosić się 
z mieysca na mieysce.

Przybywszy raz do Londynu, szukał podług 
zwyczaiu , iednego z proźnich swoich domów. 
Półkownik Timms, iego synowiec, dowiedziawszy 
się przypadkiem o przybyciu ftryia , a maiąc po­
trzebę z nim mówienia , szukał go na próżno po 
różnych ulicach, gdzie miarkował , iż go znaleźć 
powinien. W kilka dni powziął potem wiado­
mość , lź łLlves ftanął w jednym swoim domu 
na uhey Great Malborough-śłreet. Pobiegł tana 
wypytuąc się o niego . lecz nikt go nie znał. 
Op sywał całą iego poftać , minę, perukę. Na- 
koniec ieden najemnik przypomniał sobie , iż 
widział podobnego człowieka, który przed kilką 
dniami wszedł do rnałey ftaienki i zamknął się 
w n ty na klucz. Półkownik kołatał długo w po­
kazane sobie drzwi , lecz nikt się me odezwał. 
Posłał z:.ten do kowala i kazał ie w- łs -uć. 
Wchodzi do ftayni i n kogo nie znayduie. Po- 
ftrzegl potem drabinę i razem usłyszał żałosne
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jęczenie. Jdzie po tey drabinie na gó^kę i znay- 
duie biednego Elves, leżącego na słomie bez 
zmysłów , i iak się zdawało blifkiego (konania.

Posłane natychmaft po lekarza i orzeźwio­
no go kordyalami. Gdy przyszedł do zmysłów , 
rzekł ; iż mu się zdaie, że chorował przez trzy 
dni; lecz że w tymże domu znayduie się ftara 
kobieta także chora , która iui może wyniosła 
się , ponieważ iry dawno nie widział. Po przey- 
rzeniu Całego domu, znaleziono pod dachem wier­
ną towarzyszkę pana Elues bez życia.

W sześćdziesiątym reku życia pan Elves 
obrany był członkiem parlamentu z prowincyi 
Berk-Shir, i zasiadał dwanaście lat w izbie niż- 
szey. Przez cały ten czas sprawował się jak 
przydało na wolnego człowieka. W samty rzeczy 
doświadczano jego cnoty po wiele razy. Nadzieja 
godności, urzędów, tytułów i zylków, nie od­
mieniła iego zdania i żadney nie miała dlań po­
nęty. Mówią nawet, że zachorował z niespo- 
koyności na wieść przez szyderców zmyślaną , 
że lord North miał proponować królowi, ażeby 
go zrobił Parem króleftwa. Ten honor byłby go 
zapewne dobił, obowięzuiąc do odmiany ży­
cia, do utrzymania pięknego ekwipażu, i służą­
cych od pana ftroynieyszycb.

Zoftawszy członkiem parlamentu , jednako­
wo się zawsze utrzymywał. Ubiór i poftać ie- 
go tak była nędzna, iż częfto chciano mu dać 
na ulicy jałmużnę. Obierany był mówcą iz­
by, a w tern urzędowaniu nadzwyczayną oka­
zywał cferphwcść. Zrazu oppozycya spodzie-
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wała się mieć go po sobie , lecz z przekonania 
przywiązał się do minifterium , lubo przedłuże­
nie woyny Amerykańlkiey, czyniło mu wielką 
szkodę w jego possessyach Lo ndyńfkicb. W k:lka 
dopiero czasów przeszedł na ftronę oppozycyi , 
ponieważ się przekonał, że poftępowanie mini­
ers było dobru kraiowemu przeciwne. Gdy lord 
North wyszedł z minifterium, Rives zoftawał w 
spokoyney oboiętności w pcśrćd chciwie ubiega­
jących się za urzędami i nagrodami. Posiedze­
nia parlamentu były wtenczas bardzo interesu­
jące. Elues nie wychodził nigdy przed końcem. 
Powracał zawsze do domu piechotą i bez pła­
szcza; inne członki parlamentu zapraszały go 
częfto do powozi. ; lecz nigdy na to nie przyftał, 
chyba gdy go spotkano na połowie drogi, po­
nieważ wtenczas był pewny , że mu nie wypa- 
dnie płacić przypadaiącey na niego połowy za 
najęcie fiakra do kursu.

Jednego razu powracaiąc do domu podczas 
ciemney nocy, upsdł i zranił sobie obydwie no­
gi. Ponieważ nigdy nie radził się lekarzów, ani 
felczerów , pułkownik Timms przyprowadził do 
mego aptekarza i przymusił go nieiaho, ażeby 
mu swe rany pokazał. Aptekarz znalazł te bar­
dzo n.ebezpieczn. mi, i przekładał potrzebę wcze­
snego zaradzenia. Elues powiedział mu: „To 
wsz.ftko co WP. mówisz, może bydź prawdą, 
lecz ia leftem przekonany, ż ten przypadek ieft 
nirzém, a na dowod podaię WPanu takiutład: 
WPan weźmiesz na sieb e wygo .eme ledney nogi 
podług swoich przepisów, la zatrudnię się gole-
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niem drugiey podług mego sposobu, to ieft, ie 
nic robić nie będę. Jeżeli od WPana noga opa- 
trywana prędzey wygojoną zoftanie , zapłacę mu 
podług iego żądania , it żeli zaś ta , którą ia le­
czę wprzód będiie zdrowa , nic nie doftaniesz. 
Elves opowiadał potón*  z tryumfem, iż dwoma 
tygodniami wyprzedził aptekarza.

Wolny był od wszelkich uprzedzeń, ialcich 
częflo pozbyć się nie mogą nayroftropnicysi i 
nayutniarkoweńsi ludzie. W sali parlamentowey 
siadał na iakiemkolwiek mieyscu , które znalazł 
próżne, W wetowaniu częfto zawiódł nadzieie 
swoiey partyi, (koro mu tik radziło sumnienie. A- 
żeby utrzymać swoie zdanie, nigdy nie zabierał 
głosu, lecz zapytany powiedział t»k, lub ni«. 
Zawsze naypievyszy przybył na zgromadzenie , 
i rietyljto , iaktśmy powiedzieli, nie wychodził 
pn.rd zakończeniem sessyi, ale nawet me bywał 
na obiedzie , przyzwyczaiwszy swóy żołądek do 
s4- godzinnego poftn.

Do innych dobroci a nawet wspaniałości ie- 
go dowodów przydać należy , iź znayduiąc się 
dnia pewnego na obiedzie zoficyerami gwardyi , 
W ktorey syn iego służył , gdy posłyszał, ,ż 
pewien kapitan tegoż regimentu, nie miał za co 
kupić rangi maiora, i że zapewne leden z niż­
szych officyerów tęż rangę otrzyma; ElueS po­
słał mu nazaiutrz summę iakiey potrzebował, 
nie domagając się nawet biletu.

Napotkawszy w drodze moft , ażeby nie 
płacić mollowego , brodził ną koniu, lub przepły­
wał do drugiego brzegu, albo też przedzierał
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się przez głębokie fussy. P. Spurting znaydniąc 
się raz z nim w podróży, sprzykrzywszy sobie 
nadto powolną iazdę, zachęcał go ażeby pospie­
szał. M'y koń odpowiedział Elves, żywi się 
po drodze sianem , które się pozawieszało na 
płocie; to siana ieft bardzo dobre , a co większa 
nic nie kosztuie.

Po wyyściu z parlamentu miał lat 75. wten­
czas powrócił do dawnego gry nałogu. Naywię- 
cey przesiadywał w jednym domu znayduiąc tara 
swoich dawnych pr2yiacióL Bardzo lubił ten 
dom , że w nim było światło i opał gratir. Te 
artykuły dosyć go iednak kosztowały ; grywał 
tam bowiem w ulubioną sob.e pkietę, w któią 
na ieden raz przegrał 3 000. funtów szterlingów 
(iso.ooo. złotych Poł.)

Na końcu roku 1785. pragnął powrócić do 
Stoke. Lecz ts podróż dała mu zbyt wiele do 
myślenia. Sławny iego służący i gospodyni iuż 
pomarli. Cała iego ftaynia fkładała się z dwóch 
klaczy źrebnych. Prócz tego nie miał iuż owe­
go wytrzymałego zdrowia, które niegdyś po­
zwalało mu przejechać kilkanaście mil drogi 
na koniu z dwoma twardemi iaykami w kieszeni. 
Trzeba było iechać w powozie, lecz czy podo­
bna tak wielki koszt podtymować? Szczęściem 

f wydarzyła aau się dobra okazya. Jeden z jego 
znsiomych pięćdziesiąt razy naniey od niego bo­
gaty, ofi rował mu mieysce w swoim powozie, 
i zawiózł go bezpłatnie do Stoke.

Przeglądaiąc fcę maiętnosć dziwił się, H 
mógł bydź daweiey tak rozrzutnym w naprawie 
i przyozdabianiu budowli ; lecz weftchnąwszy
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rzeki : Człowiek na ftarość ftnie się mędrszym. 
Zaczął więc oszczędnieysze gospodarftwo. Gdy 
zobaczył wytłuczoną szybę, zalepił okno papie­
rem : gdy w swoiey nieopalaney izbie n e mógł 
wytrzymać zimna, poszedł się grzać do kuchni.

W czasie żniwa wyprzedzał wschód słońca 
dla zbierania kłosów po żeńcach. W zimie cho­
dził po drogach zbierając cdłomki drzewa, wióry 
i kości , co wszyftko chował do kieszeni i zano­
sił do swoiey kuchni. Jednego razu gdy się 
mordował nad zrzuceniem kruczego gniazda, dla 
wzięcia kawałków drzewa , z których to gniazdo 
było zrobione , sąsiad iego zadawszy go przy 
tey robocie , okazał mu swoie podziwianie , że 
sobie dla tak msłey rzeczy tak wiele zadaie 
pracy. „ Oy mospanie! odpowiedział ftarzec , by- 
łobyto wftydem nie zapobiegać tak wielkiey 
ftracie drzewa, które kruki zabierają na swoie 
gniazda.,,

Gdy do niego gośó przyjechał, poszedł pod 
innym pozorem do ftayni dla zobaczenia, czyli 
koniowi iego nie dano siana ; ieżeli ie zaftał , 
zabierał i chował. Ażeby nie kupować świeże­
go mięsa, żył samą tylko baraniną i zwierzyną. 
Zjadłszy raz szczupaka złapanego na wędę , ka­
zał sobie na diugi dzień ugotować rybę znale­
ziona wjbrzuchu ti goż szczupaka. Elues miał na­
tenczas 800 tysięcy funtów szter: maiątku ( 32. 
miliony zł: Pol ).

Nigdy nie pozwolił chędożyć trzewików, 
»żeby się fkóra nie wycierała. Mieszkając w 
Stefce, kładł się spać z wieczora dla oszczędzę-
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nia świecy, nie używał także prześcieradła dla 
uniknienia kosztu w pranie.

W roku 1786 zachorowawszy zrobił tefta- 
roent, i podzielił maiątek na dwóch swoich synów
i synowca Timms.

Pamięć jego znacznie iuź słabieć poczęła, 
a ponieważ nic nie zapisywał, łatwo się domyślić, 
w jakim nieładzie ir.tr resa iego zoftnwać musia- 
ły. Jednego dnia dał asygnacyą do swego ban­
kiera w Londynie pana Hoares na 20. funtów 
szterlingów. W nocy nabiła mu się głowa tern,
ii pomieniona assygnacya przechodziła iego fun­
dusz u bankiera. Porwał się z łóżka i chodził 
przez całą noc po izbie z nsywiększą niespo- 
koynością : (koro tylko poranek zabłysnął, poie- 
chał do bankiera, przepraszając go, że sobie tak 
wiele pozwolił : bankier pokazał mu że ma w 
kassie złożonych przez niego 14,700. funtów 
szterlingów.

W roku 1788- przeniósł się do Londynu, 
tam zaczęła go mocniey dręczyć podagra. W takim 
razie nie używał nigdy doktorów, lecz chodził iak 
tylko mógł nayprędzey i nadłużey po ulicach Lon- 
dyńlkich. Zapominał częftc nazwilka ulic, pro­
sił' więc iakiego chłopczyka, ażeby go odpro­
wadził do domu , za co niziuchno mu podzięko­
wał, i drzwi za sobą zamknął.

Jeden z jego synów miał się ożenić z panną 
Noel z Oxford, Wuy tey panienki przyiechał z 
tego powodu do Londynu do Elves , przełożył mu 
tę okoliczność. Ten oświadczył, iż nie ieft 
przeciwny małżeńftwu. Natenczas pan Noel po­
wiedział,iaki przeznacza posag dla swoiey sitftrze-



328 Biflorya.

nicy , i razem dice wiedzieć co Elves da swoje­
mu synowi. „Co mu dam! zawołał zaftraszony 
ftarzec, ia nic wiecey dać mu nie obiocałem, prócz 
mego zezwolenia.

Jerzy Elves drugi syn osindłszy z swoią żo­
ną w Ma.rh.am , pn gnał uczynić oycu wygody, 
iakich u siebie mieć nie mógł, a nawet w cale m 
życiu nie znał ; ftarał się więc nakłonić go , a- 
żeby do niego przyjechał na mieszkanie ; lecz 
koszt podróży długo wftrzy mywał ft^rca. Na- 
koniec ofiarowane mu powoź. Jnna przecież za­
trzymała go trudność: suknia iego iui się zupeł­
nie podarta. Po długich zachodach znaleziono 
sposób, iż przyiął od przyjaciela w podarunku 
nową wygodną suknią.

Po przybyć u do Marham , synowa czy­
niła nayus lnieysze ftaranta , ażeby zapewnić 
przyjemne w swoim domu mieszkanie ; lecz nie­
przyjaciel był wewnątrz, i niespokoyncść tego 
osobliwszego człowieka codzień się powiększa­
ła. Co raz mniey sypiał w nocy. Słyszano go 
przechodzącego się po pokom ; rzucał się, ga- 
dnł , isk gdyby bronił swoich pieniędzy prze­
ciwko zło izieiom. N < kiedy wftał nagi« i poszedł 
obaczyć, czyli mu kto nieukradł małey paczki 
pien ydzy 2’chowaney w jakim kąciku J dnego 
razu P. Partis nocuiąc u iego syna, był nagle o. 
budzony sz>bftem , ia>i czyni człowiek idecy bo- 
semi nogami. Wft; ł i zawołał : kto tam ? osoba 
przychodzi do iego ,zby , zb ża się do łóżka, 
i mówi zwieh ą uniżonością : Mości , na­
zywam się Elves, zoftalem okradzionym w tym
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domu, który , iak mi się zdaie ieft móy własny, 
zabrano mi wszyftkie pieniądze które miałem w 
gotowiznie , to ieft pięć gwintów. Móy panie 
odpowiedział P. Partii, musisz się WPan mylić. 
Nie, niemyte się odpowiedział ftarzec , nieszczę­
ście moie nadto ieft pewne , zgubiony ieft< m na 
zawsze. W kilka dni znaleziono te pięć gwineów, 
które ten biedny człowiek schował, a potem o 
mieyscu zapomniał.

W roku 1789- F-lues nagle na siłach upa­
dać zaczął, pamięć iego zupełnie zginęła , zoftał 
mu się tylko dobry iego smak w jedzeniu , przy­
wiązanie do pieniędzy i sposobność długiego bie­
gania. Na dwa tygodnie przed śmiercią uszedł 
ieszcze dwanaście mil Angielfkii ii piechotą.

W sześćiu oftatnich tygodniach swoiego 
życia , kładł się w łóżko w całym ubiorze. Je­
dnego poranku znałeś ono go w łóżku śpiącego 
W sukni, w okrytych błotem trzewikach , z lalką 
w ręku, i podartym kapeluszem na głowie. Od 
tego czasu dano mu służącego, ażeby go pilno­
wał, i pomagał mu do rozbierania się. Lecz 
P. Rlues prosił służącego, ażeby mu zoftawił zu­
pełną wolność, obiectiiąc mu za to nagrodzić 
W teftamencie.

W ośm dni potćn znaczno osłabienie przy­
musiło go położyć się w łóżku. Co moment 
bardziey niknął, nakoniec zgasł bsz cierpienia i 
narzekania.

Takie było życie tego osobliwszego czło­
wieka , bardziey godnego politowania, niż wzgar­
dy , który nigdy nie ubliżył sprawiedliwości, ani 
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honorowi , który dopełniał wszyRkich obowiąz­
ków społeczeftttwa, i należyte dla niego oka­
zywał względy ; dla oddania szczerych usług , 
nie oszczędzał 'swoiey osoby , był częfto hoy- 
nym ślachetnie; ponosił bez szemrania ftraty 
niezmierne , i iedynie w ogołoceniu samego sie- ■ 
bie zdawał się mieć upodobanie.

Zył, ażeby zbierał i dokazał tego. W mia­
rę wzraftania swego maiątku , kawał się niespo- 
koynieyszym i nieszczęśliwszym. Życzyć potrze­
ba (nawet nie spodziewa ąc się (kutku życzr;iia)aże- 
by ten przykład nauczył fkąpców , iż rofkosze z 
posiadania p-.en.ędzy, nie na samem tylko ich 
zbieraniu zależą.

MORALNOŚĆ.

Uczynek ślachetny i dobroczynny młodego 
Jerzego.

AIłody $erzy poftanowił użyć konney prze­

jażdżki. Uiechewszy blilko całą mile , po- 
ftrzegł przede drzwiami sędziego pokoiu, wielką 
liczbę zgromadzonych ludzi. Zatrzymał się dla 
powzięcia wiadomości, iaka była tego przyczyna. 
Powiedziano mu , iż rzecz szła o zwadę , w któ- 
rey młody Rackland pobitym zoftał od iednego 
żołnierza. Ciekawy, iak ta sprawa rozftrzygnio- 
ną zoftanie, zsiadł z konia i wszedł do izby sę-
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dziego. Zaftał tam iuż obwinionego ; byłto 
ftary żołni.rz ślepy na iedno oko, kulawy, i 
z głębok emi na twarzy bliznami. Dziewczynka 
maiąca lat ośm, okryta gałganami , ftała przy 
oycu, trzymaiąc cię poły połatanego iego mun­
duru.

Po zwyczaynym uftępie i wykonaniu prze- 
pisaney przysięgi, sędzia pokoiu przyftąp ł do 
examinu. Słuchał wprzód pana Rackland oyca , 
jako fkarżącego. Obwiniał on ftar.-go żołnierza, 
iź syna iego obłożył silnemi razami , a to bez 
żadney przyczyny: a na dowód tego obnażył 
plecy młodego lłacklanda, który w samey rzeczy 
miał widoczne od kiia znaki.

Z ipytano potem młodzieńca ; ten powie- 
wiedział, iż gdy przechodził s ę- po polu swoje­
go oyca blilko miafta , pies iego nie mogący cier­
pieć żebraków, przecisnął się przez płot, i po- 
chwycił młodą dziewczynkę za suknią, iź żoł­
nierz tak mocno uderzył psa sękatym kiiejn , że 
go nieżywego na mieyscu zoitawił. Młody 
Rackland przybywszy psu na pomoc, doftał także 
po grzbiecie, a zresztą ociekł przed zapalczy- 
wością żołnierza. Oyciec uwiadomiony o tein 
przez syna , posłał szukać żołnierza, którego zna­
leziono U aptekarza, obecnego tymże interroga- 
toryom.

Zapytany aptekarz powiedział, iż ftary żoł­
nierz przyszedł do niego z płaczem prosząc , 
ażeby raczył opatrzyć ranę iego małey córeczki, 
odniesioną przez ukąszenie psa w rękę. Apte­
karz zeznał putćm, iż opatrzywszy ranę, dał 
oyca i córce chleba , gdyż oboie. widział
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bardzo zgłodniałymi. Sędzia kazał się nakoniec 
przybliżyć żołnierzowi , i zapytał , czyli ma co 
powiedzieć na swoie usprawiedliwienie; w prze­
ciwnym zaś przypadku będzie się widział obo­
wiązanym odesłać go do więzienia, ako włóczęgę.

„ Mości panie , rzekł żołnierz tonem spo- 
koynym , Wpnn mnie masz za włóczęgę 1 posłu- 
chay mnie: Utrać łem iedno oko w obronie Gt- 
braltaru ; te blizny które widzisz , doftalem w o- 
bUżeniu Kalenciennes. Armatna kula urwała mi 
nogę w Egipcie , a t-raz grozisz mi wiezieniem 
za to , iż umieram z głodu i tułać się muszę po 
świecie. Mości parne sędzio, gdyby wszyscy 
tak iak ia , swoię czynili powin-iość , bylibyśmy 
pokonali nieprzyjaciół naszych; l₽cz gdy ia się 
biłem za innych, tymczasem lękliwe próżniaki 
zabawiali się tu wkładaniem psów do szarp nia 
włóczęgów, to <eft biednych inwalidów, którzy 
W usłudze oyczyzny tracili ręce i nogi. Mo- 
spanie sędzio, przechodziłem dziś zrana przez 
te wieś z tern nieszczęśliwe® dzieckiem , spto- 
dzonem z wyborną żoną , która mi towarzyszyła 
we wszyftkich moich kampaniiach. Nagle słyszę 
głos powtarzany: hap , hap , Towser, hap za 
gałgany ; w tym momencie duży pies przefkakuie 
płot 1 rzuca się na moie dziecko: przywitałem 
go iak mogłem naylepiey lalką, ale iuż po (ka­
leczeniu moiey biedney córki. Panie sędzio! wol­
no Wpanu wierzyć lub nie, ale zapewniam na 
poczciwość, iż gdy utraciłem oko i nogę, nie tyle 
na to bolałem , iak gdym widział płynącą krew 
tego dziecka, przez okrucieńftwo dwóch zsia­
dłych brftyy, bo pan ieft nią tar, iako i pies iego.„ 

.Uwa-
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Uważay, co mówisz , przerwał sędzia , i nie 
ubliżay winnego zwierzchności poszanowania.

Uchoway mnie Boże. Mości panie sędzio; lecz 
i robak się broni , kiedy go kto nadepce. Gdy 
pies pochwycił moie dziecko , uderzyłem go ki­
rem. Jeżelim źle uczynił, powiedz mi Wpan , 
iak sobie w takim razie żołnierz poftąpić powi­
nien? Po tern wszyftkidm pobiegł 2a mną chcąc 
się zemścić za psa. Widząc mnie kulawym , ro­
zumiał zapewne ten młodzik, że dam sobie grać 
na nosie , i zaczął po mnie kiiem wywiiać. Od­
dałem mu z przykładką: pewny ieftem, iż to 
będzie na iego dobro, i że nie zechce iuż polo- 
wać na żebraków. Ból i poftrach do tak gwał- 
townego ftanu przyprowadził to dziecko, iż mu- 
siałem ie zanieść do tego Jegomości, który był 
tak litościwym, iż opatrzył iego ranę, i na» 
oboie przyiął z ludzkością i hoynie zasilił.

Prawdaż to, rzekł sędzia do młodego Ra- 
klanda , iż pobudzałeś twoiego psa przeciw temu 

, dziecięciu ? Ja .... rozumiem, że mi wolno gadać do 
moiego psa. Między mną i niemi znaydował się 
płot, którego ia nie kazałem psu przefkakiwać , 
ażeby ich pokąsał. Bydź to może: lecz czyni­
łeś co było potrzeba, ażeby to dziecko zoftało 
(kaliczonćm , a ftąd naturalnie wypadło to, cze­
goś doświadczył.

Domagam się, zawołał flary Rackiand, aże­
by go odesłać do w ęzienia. Chcę, żeby był 
sądzonym, choćby mnie to fto gwineów kosztować 
miało. Proszę to uczynić natychmiaft.

Grudzień jtgog. Y
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Błagam WPana, przerwała młoda dziewczyn­
ka plącząc, nie gnieway się na mego oyca. Wiem 
że on nie chce niczyiey kęzywdy. Pies zapewne 
wyzdrowieie, a ten młody pan nam przebaczy. 
Ja to ieftem przyczyny tego całego nieszczęścia.

Nie, nie, wołał oyciec Rackland, nie od- 
ftąpię, dopóki nie będzie oddanym do więzienia 
iako tułacz i włóczęga.

Na próżno sędzia zachwalał łafkawość , 
Rackland był głuchy na wszyftkie przełożenia 
powtarzalne: nauczę ia go , co to iefł biernego 
Jakóbka.

Sędzia nie mogąc go przeprzeć , z żalem 
rozkazał swemu sekretarzowi , ażeby poftąpił po­
dług przepisów prawa.

Czy nie moźnaby , odezwał się Jferzy, zna­
leźć na to jakowego środka, i czyli ten biedny 
człowiek ma koniecznie iść do więzienia?

Nie inaczey, rzekł sędzia , chybaby pozyfkał 
czyią porękę , o którą, iak mi się zdaie, nie tak 
ieft łatwo.

Nie tak łatwo ? to bydź może. Ale chciał- 
żebyś Wpan trochę się wftrzymać ? .... Sędzia 
pokoiu dał znak głową , iż na to przyftaie. Sta­
ry Rackland mocno się zadziwił; dziewczynka 
płakała z radości , a żołnierz rzekł do Jerzego 
przenikającym tonem: Niech cię niebo błogo­
sławi młody panczu; gdybym miał wszyftkie 
członki, prosiłbym cię, ażebyś ie na usługi 
swoie obrócił, ale ieftem tylko biednym in- 
walidem, nie mogę więcey , iak błagać Boga za 
ciebie.*
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Nie zaręczayże za tego szubrawca , rzekł 

wiesz na coby ci%to wyyśó

to lamo uczynił co on, 
nie lękałbym się*  sprawie- 
te stówa pośpiaszyl się

ftary RackLand : nie 
mogło.

Gdybym nawet 
odpowiedział Jerzy, 
dliwości. Kończąc 
d ' swego zaniku. Opowiedziawszy matce co się 
ftato, zaklinał ją ze łzami, ażeby mu dopo­
mogła do uczynienia przysługi t< uiu biednemu, 
żołnierzowi, który może paść ofiary zemfty za­
wziętych Kacklandów.

Pani Thornhill nie myślała naganiać tak 
pięknych (kłonności swoiego syna. „ Może cię 
twoia litość uwodzi , lecz choćby i tak było , 
doświadczenia nie można przepłacić. Jeżeli zaś 
dobrze rzecz uważałeś,usłużenie poczciwemu czło­
wiekowi będzie twoią nagrodą, 
ieft człowiek nieużyty i dumny, 
gdyby odebrał należytą naukę, 
obecnego pana Pennant , ażeby 
syna do sędziego pokoiu.
jęta , a żołnierz uwolniony, 
dził go potem do zamku z małą iego córką na 
obiad. Pani Tornhill weszła z inwalidom w roz­

Stary Rackland 
Dobrzeby było 
Prosił» zatćm 

odprowadził iey
Poręka zoftała przy- 

Jerzy przyprowa-

mowę. Wdzięczność iego okazywała się w ka~ 
zdem ruszeniu. Opowiedział, iż przed kilką laty 
zaraźliwa febra opanowała całą iego familią, że 
z tey przyczyny zup.lnie podupadł, i jeszcze 
zapożyczyć się tnusiał ; nakoniec nie widząc in-' 
nego sposobu zaspokoienia długu , zaciągnął się 
do służby woylkowey , w którey miał nieszczę­
ście utracić oko i nogę. Powróciwszy do do­
mu nikogo z krewnych nie zaftał przy życiu.

Ya
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Chciano mnie wprawdzie przyjąć , rzeki daley, 
do szpitala, lecz ażeby mieć zawsze przy sobie 
to dziecko , wołałem przeftawać na moiey szczu- 
płey inwalidowlkiey płacy, gdyż przecię zdarzy 
się cokolwiek zarobić, i nie ieftem w smutney 
konieczności opuszczenia tey nieszczęśliwcy sie- 
roty.

Mógłżebyś pozylkać świadectwo o twoich 
dobrych poftepkach?

Oto ieft moie uwolnienie od służby, rzckłpo­
dając iey papier : tu zaś osobne świadectwo mo­
jego pćłkownika.

Pani Thornhill przeyrzawszy papiery, odda­
ła mu, ie zapytując się , do ia)kiego zatrudnienia 
czuie się zdolnym?

Mogę się zdać do każdey gospodarfkiey pra­
cy, odpowiedział, a mianowicie mogę urządzić 
Ogród : byle tylko moia mała Polly mogła się 
tymczasem uczyć czytać i pisać, miała do­
bre pożywienie, ia dzień i noc pracować będę.

Znaydziesz tu więc to wszyftko: syn móy 
da ci sposób do życia , gdyż przekonana ieftem , 
iż zasługuiesz na to dobre mniemanie , iakie po­
wziął o tobie.

Stary inwalid nie posiadał się z radości. A- 
melis i Karolina sioftry Jerzego , wydzierały so­
bie maleńką Polly, wiodąc pomiędzy sobą spórt 
która ią ma czego uczyć i sprawiać sukienki. 
Wszyscy byli szczęśliwemi z tego co uczynili j 
co zamyślali uczynić.
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O pokarmach roślinnych ciąg dalrzy.

§. III. O Zboiu.

Dwa są gatunki roślin wydających zboże : ro- 

śliny*  triwiafte , grainineœ , których ziarno 
właściwie zowie się zbożem ; i rośliny ftrączko- 
we , leguminosa, których nasienie grochem na­
zywamy.

Rośliny trawiaste są bardzo pożywne, z 
przyczyny mączki i iftoty cukrowey, któró się 
w nich obficie znayduią. Liftki ich doftarczaią 
paszy bydłu , a drobnieysze ziarka idą na po­
żywienie ptaftwu. Cała ta gromada roślin , 
Wyłączywszy kąkol i tym podobne ; ieft zdrowa 
j pożywna. Trolkliwa też natura o dobro (two­
rzeń żyiących , rośliny te po wszyftkich kraiach 
mieszkalnych nielkończenie rozmnożyła. Drobne, 
ich nasiona wiatr roznosi w dalsze ftronv , a 
miękkie liftki i gibkie łodygi nie łatwo daią się 
złamać , i ftłuczone bez trudności podnieść się 
mogą- Naywolnieyszy deszcz przywraca im zie­
loność i świeżość, ieśli ie przez upał albo su­
szę utracą.

Mączka, la fécule, ieft iftotą pożywną w króle- 
ftwie rośiinnem obficie się znayduiącą : lecz nay- 
większa ilość iey zawarta ieft w ziarnie, a oso­
bliwie zbożowćm : zbiera się w niém , aby służyła 
ltu pożywieniu i wzroftowi pierwiastkowych za­
wiązków przyszłey rośliny, która w początko-
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wem życiu swoiem ieft leszcze zaslaba, aby z 
ziemi i powietrza żywność dla siebie czerpać 
mogła. Jakoż doświadczenie okazało , że iftotę 
kiełka sama prawie mączka Jkłada. Człowiek 
z wrodzonego inftynktu uznał w ziarnie zbóżowem 
pokarm zgodny z przyrodzeniem swoićm , i do- 
ftonalezy od innych roślin. Podobna rzecz do 
wiary , że w początkach przeftawał tylko na zbo­
żu, które ziemia tu i owdzie sama przez się 
wydawała, i na wzór zwierząt gołe ziarno po. 
Źywał. Lecz władze umysłowe podały mu wkrót­
ce sposób rozmnożenia tych roślin, robienia mą­
ki , i sporządzania z niey żywności smaczniey- 
szey i łatwieyszey do (trawienia. Jakoż rzeczą 
ieft nie wątpliwą , że uprawa roli wprowadzona 
ieft między ludzi od niepamiętnych czasów , i że 
Większa część narodów zboża za naygłowniey- 
szy pokarm używa.

Jod. Jj5taMncN dzieli się na różne gatunki. 
Mąka jęczmienna ieft słodka , i podług świade­
ctwa Pliniiusza,, używana bywa za pokarm od 
naydawnieyszego czasu. Teraz leszcze mieszkań­
cy .4lp, i narody ipółnocne używają iey do 
robienia chleba. Zboże to w kraiach zimnych 
ma pierwszeńftwo przed innemi dlatego, że pręd­
ko doyrzcwa. Linneusz świadczy , że w kraiach 
naybardziey ku północy usunionych , ięczmieti 
zbieraią w 55. lub 58- dni po zasianiu. Chleb 
jęczmienny ma tę wadę, że prędko wysycha. 
W jęczmieniu, równie iak w innem zbożu , przez 
wypuszczenie kiełków, iftota cukrowa od mączki 
się oddziela, i w ziarnie pczoftaie; dla teyto 
przyczyny ziarno takowe Jkłonne ieft do fergaen-
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tacyi winney; lecz ta fermentacya łatwieysza 
ieft i doskonalsza w jęczmieniu, niź w innem ia- 
kiemkolwiek ziarnie: przeto też powszechnie uży- 
waią go An robienia piwa.

Jęczmień ieft bardzo pożywny nawet w Ra­
nie słodu , który prócz te go , iako iftota fermen­
towana; rtcutecznem ieft h.karftwem dla zapobie­
żenia szkorbutowi. Dlatego Anglicy opatruią 
swoie okręty w słód, gdy się w daleka żeglugę, 
osobliwie na północ, puszczać mnią. Kasza ję­
czmienna i perłowa, która się także z jęczmie­
nia robi, podległa jeft zapleśnieniu , osobpwię 
gdy ieft daw na : dh tego'krupy takie opijać 
należy kilka razy w wodzie, nim się wezm^ do 
gotowania. Kleiek jęczmienny od dawnych cza­
sów używa się w chorobach z oftrości krwi i 
humorów początek mających.

Jęczmień ma moc ochładzaiącą , i fkłonay 
ieft do (krśnienia : używanie lego slgży nśelan- 
cholikom , cholerykcm i wszyftkim oseb -m, któ­
rych humory podległe są oftroścf. /Iruślotefes 
powiedział , że jęczmień nie bardzo itft posilny : 
lecz mniemaniu temu sprzeciwia się doświadcze­
nie tylu narodów , których zboże to ieft głowniey- 
szem pożywieniem.

zre. Owies ieft dwojakiego gatunku: biały 
i czarny. Nie wiadomo w którym krain zboże 
to samo przez się rośnie: gdyż rzecz ieft wcaie 
niepewna, czyli roślina znaleziona przez pana 
./Insert na iedney z wysp morza południowego , 
była prawdziwie owsem. Mąka owsiana nie ma 
tyle słodyczy , i nie tak llłonna ieft do Ikiśnie- 
nia, iak z innego zboża : służy iedńak za pokarm

1
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wipIu narodom północney Europy. Słód owsiany 
łatwo fermentuje ; lecz piwo z niego nie wiele 
ma tęgości. Owies ma te same własności co i 
Jęczmień , i służy w tychże samych okoliczno­
ściach. Ztemwszyftkiem Gallien poczytuje go 
aa pokarm niezdrowy ; lecz się temu sprzeciwia 
doświadczenie tylu narodów , które go za pokarm 
nżywaią. Pltniiusz pisze, źe dawni Germanowie 
naywięcey kkykiem owsianym żyli. Szkoci i 
mieszkańcy północney Anglii , nie maiij innego 
Zboża prócz owsa ; są iednak czerftwi i silni ; 
czego też i zwierzęta żarłoczne są dowodem. 
Kleiek owsiany ieft przyjemnego smaku i łatwy 
do ftrawienia. Mieszkańcy północney Szwayca- 
ryi robią z owsianey mąki prażoney papkę, kto- 
rey powszechnie używają, j która ieft bardzo 
posilna. Chleb owsiany ieft czarny, gorzki i 
trudny do ftrawienia.

3cie. Tatarka ,(Gryka, pochodzi s Azyi, 
skąd w XIV. wieku sprowadzona zoftała do Eu­
ropy. Chleb tatp-czany ieft kruchy, czarny, ła­
twy wprawdzie do ftrawienia, lecz mało co po­
silny. Z mąki tatarczaney robią papkę, którey 
Skutecznie używać mogą osoby maiące żołądek 
powoli trawiący. Kasza tatarczana,osobliwie dro­
bna, ieft pokarmem smacznym, lekkim , łatwym 
do ftrawienia i dosyć posilnym, zwłaszcza kiedy 
krupy są w przódy zatarte iaykiem, i na buliio. 
nie obrzednie zgotowane.

4te. Maiż, Zea, pszenica turecka, kukuruza , 
pochodzi z Ameryki, fkąd przewieziona do Euro­
py na początku wieku XVI. Nasienie todaie mąkę 
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bardzo pożywną i wybornego smaku. Kiedy ro­
ślina zupełnie doyrzeie , ziarna ma twarde, które 
wysuszone mielą się na mąkę. Mąka ta nic 
(ciśnie, za dodaniem nawet drożdży nie fermen­
tuje dostatecznie , i dlatego' chleb z niey ciężki 
ieft i niezdrowy: l»cz zmieszana z mąką pszenną, 
daie chleb wyborny: zamyka w sobie znaczną 
ilość iftoty cukrówey i mączki, a tern nmem 
ieft bardzo posilna. Robią z niey także papkę 
z wodą albo z mlekiem , która nietylko ma smak 
wyborny , ale też łatwa ieft do ftrawienia. Ro­
ślina ta ieft głównieyszem pożywieniem wieśnia­
ków w departamencie Doubs , Haute - Saóne , 
$ura , i t. d.

gte. 1‘eoso, iagły. Mąka jaglana ma cokol­
wiek słodyczy, i nie bardzo ieft fkłonna do £ki- 
śnienia : papka z mąki tey robiona , trawi się do- 
•yć łatwo. Niegdyś mieszkańcy Etyopii i Sąr- 
rnacyi powszechnie iey używali. Hipokrates przy­
pisuje zbożu temu własność ścjjkania żołądka. 
W niektórych prowincyach Francyi używają mąki 
iaglaney do robienia chleba; lecz chleb takowy 
ieft zakalifty, ciężki , twardy i trudny do flra- 
wienia; toż mówić o kaszy, którą tylko żołądki 
mocne i osoby ciężką robotą ręczną zatrudnione 
ftrawić mogą.

ófe. Ryż rośnie w Jndyach, Nigrycyi, na 
Wyspach Filipińlkich i w Ameryce: teraz go 
sieją na całym wschodzie, w Karolinie , Jeorgii 
Jama.ce, weWłoszeeh i w Hiszpanii. Ryż Lewant- 
£ki i Hiszpańlki ieft czerwony ; z Karoliny ieft 
biały i w większych ziarnach. Ryżu używają 
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teraz w całey Europie. Ma w sofcie cokolwiek 
słodyczy; nie bardzo fkłonny do zakiśnienia i 
fermentacyi : ieft wielce posilny , łatwy do (tra­
wienia , i nie ma mocy ściągaiącey , iak przed­
tem mniemano. Jeżeli używanie iego pomocne 
ieft częftokroć w biegunce i dyssenteryi, przypi­
sać ta potrzeba mocy uśmierzaiącey. Używają 
go rozmaitym sposobem do pokarmu, który ieft 
wybornego smaku i bardzo zdrowy. Kleiek ry­
żowy ma tę same własności co jęczmienny, i 
służy w podofinychże okolicznościach. Z mąki 
ryżowey robią chleb wyśmienity, osobliwie przy- 
mieszawszy do niey cokolwiek mąki pszennćy.

^me. Zyto rośnie samo przez się w 
Syberyi. Nie pewna ieft, czy ftarożytni zasie­
wali to zboże: zdaie się z opisu który nam zo- 
ftawił Pliniiuszti*  żyto owych czasów było wcale 
odmienne od naszego i pedobnieysze do rośliny 
Si Li go zwaney , iak wirlu botaniftów utrzymuje. 
Mąka Żytna ieft słodkawa, cokolwiek czarna, i 
zamyka trochę kiciu, łatwa do zakiśnienia, i ieśli 
się kto nie przyzwyczaił do używania idy, pręd­
ko kwaśnieie w żołądku , i sprawuie biegunkę. 
Jednakże chleb żvtny ieft głownieyszem pożywie­
niem mieszkańców w kraisch północnych i Go­
ralów ; moc ich i czerftw« ść pozwala im używać 
tego chleba , owszem czyni go nawet koniecznym.

Zyto czefto podlega zarazie, śniecią uśli- 
lago zwaney , w czasie którey kłosy zamiaft ziar« 
na, maią pódługowate tort-bki, napełnione pro­
chem czarnym iak węgiel. Proszek ten osobliw e 
Świeży r ieft prawdziwą trucizną , ieśli się w pe- 
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wney ilości przymiesza do chieba. Użycie ta­
kowego chieba , przyprawia nie uchybnie o śmierć, 
którą poprzedzać zwykły konwulsye, boleści o- 
ftre w częściach zewnętrznych , odurzenie i upo­
jenie daleko mocnieysze , niżeli pochodzące z-o- 
piuta. Nayczęściey jednak trucizna ta tectt i 
nogi zaraża gangreną suchą, którey fkutek ieft 
taki , że członki te po wytrzymaniu naysroższych 
boleści psuią cię , usychają , tracą czucie i wła­
dze, i nakoniec od ciała odpadaią. Gangrena ta 
ieft zaraźliwa ; więcey jednaK gu i mężczyzn , n - 
żeli kobiet. Pospolicie w latach dżdżyftych i na 
gruntach wilgotnych żyto podlega śnieci; J)(a 
tey przyczyny niektórzy lekarze sądzili , że gan­
grena ta ieft bardziey fkutkiem złey pory roku, 
aniżeli zarażonego żyta. Jakoż w roku 1749. 
po częftey przemianie ciepła i zimna, wszczęła 
się podobna zaraza weFlandryi i między ubogim 
ludem wieylkim , po domach wilgotnych mieszka­
jącym , ntfyaroższe spuftoszeriie poczyniła. Lecz 
doświadczenia na różnych zwierzętach czynione 
okazały, że śniećueft prawdziwą trucizną , wkrót- 
kim czasie odbierającą życie. Niektóre jednak 
zwierzęta indem tym zarażone, przez użycie sa­
mego mleka zoftały uzdrowione. Może to samo 
lekarftwo byłoby Ikuteczne 1 dla ludzi.

Sme. Pszenica, zamyka różne odmiany: lecz 
oyczyzna iey niewiadoma. Niektórzy sądzą , że 
pszenica pochodzi zSycylii; inni utrzymują, że 
rośnie sama przez się w kraiu Baszkicrów. Może 
też zboże to ieft, jakim nieznajomym gatunkiem 
trawy, Par xąb zwauey , który z czasem polepszył 
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się przez wprawę. Podobna rzecz do prawdy, 
łe pszenica teraźnieysza ieft tegoż samego ga­
tunku , którą ftarożytni pyros nazywali.

Pszenica doftarcza głowr.ieyszego pożywie­
nia wszyftkim prawie narodom dawnego lądu. Mą­
ka pszenna używa się rozmaitym sposobem do 
pokarmu, lecz osobliwie do robienia chleba. O- 
prócz iftoty cukrowey i mączki, które sięznay- 
duią w każdym rodzaju zboża , pszenica zamyka 
jeszcze inną iftotę sobie właściwą, zwaną przed­
tem iślota. rośLinno zwierzęca , którą teraz kle- 
iem nazywamy. Ta iftota ma też same własności , 
jakie posiada kley zwierzęcy, czyli część włó- 
lcnifta krwi i muszkułów: otrzymać ią można mo­
cząc po kilka razy mąkę pszenną w ciepłey wo­
dzie , która cukier i mączkę rozpuszcza, ale kley 
»oftaie nienaruszony. Kley ten ieft spręźyfty , 
ciągły,] m •. podobicńftwo do włókien albo błon 
zwierzęcych : w dyftyllacyi wydaie znaczną ilość 
azotu i soli ammoniackiey ; rozpuszcza się co­
kolwiek w alkoholu, i nagle przechodzi do ftanu 
Ztipełney zgnilizny, nie wytrzymawszy wprzód 
fermentacyi winney i kwaśney; w kwasie saletrza- 
nym nabiera koloru żółtego , wydaie gaz saletro- 
jod , i zamienia się w kwas szczawiowy. Cechy 
te okazuią, że kley mąki pszenney bardzo ieft 
podobny do iftot zwierzęcych. Mączka różni 
się od kleiu tern : źe ieft w poftaci proszku , su­
cha , biała, zapalna, i nie maiąca żadnego sma­
ku ; w dyftyllacyi wydaie znaczną ilość kwasu 
przypalono lepowego Pyro muqueux , rozpuszcza 
cię w wodzie i tworzy z nią galaretę. W kwasic 
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saletrzanym zamienia się w kwas szczawiowy i 
iabłeczny I przechodzi sarna przez się do ftann 
fermentacyi kwaśney. Od lepu i cukru kley ró­
żni się tern: że lep, mucilage, lipki, kleiowa- 
ty ; nie ma żadnego smaku, w dyftylacyi wydaie 
wiele kwasu zwanego pyro muqueux, rozpu­
szcza się w wodzie zimncy i ciepłey ; cukier zaś 
ma smak słodki , przyjemnie szczypiący , zamie­
nia się w kryształy , bardzo łatwy do rozpu­
szczenia w cieczach, podlega fermentacyi winney, 
i tworzy alkohol. Wszyftkie te iftoty są zło­
żone zwęgla, wodorodu i kwasorodu, w ftosun- 
ku większym lub mnieyszym ; ale kley roślinny 
ma ieszcze prócz tego w sobie znaczną ilość 
azotu. Doświadczenia okazały , że kley ten ieft 
przyczyną, dla którey chleb pszenny ieft nieró­
wnie dolkonalszy od chleba z innego zboża , gdyż 
przydawszy kiciu tego do mąki żytney, lub innćy 
iakieykolwiek , chleb z niey będzie lepiey wyru­
szany , daleko lżeyszy , smacznieyszy i zdrowszy. 
A ftąd okazuie się , że z pomiędzy wszelkiego 
zboża, pszenica doftarcza człowiekowi żywności 
■ayzgodnieyszey z jego przyrodzeniem, nayzdro- 
wszey i nayposilnieyszey: zamyka bowiem w sobie 
wszyftkie iftoty pożywne z obu króleftw roślin­
nego i zwierzęcego. Dobrze więc powiedział 
Hipokrates : Triticum fortius eśt hordeo ; eC 
magis nutrit, minus autem per aluurn scccdit. 
Lib. a. de duet a.

Pszenica także podlega śnieci, która zależy 
na tém, że mąka w ziarnie zamienia się w pro- 
ezek czarny i smrodliwy. Proszek ten, osobli­
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wie kiedy ieft świeży, przymieszany do chleba , 
«dzida mu własności szkodliwych, i ieft czę- 
ftokroć przyczyną konwulsyy. Jcft także druga 
zaraza aa pszenicę, zwana rdzą , kiedy kwiat 
pszenny zamienia się w proszek czarny. Chleb 
mai^cy w sobie w pewney ilości ta? owy proszek, 
sprawnie konwulsye, ból głowy i żołądka, bie- 
gttnkę i tym podobne słabości. Podług do­
świadczeń P. Tillet można ochronić pszenicę od 
tey zarazy , płóc ąc ziarno przed zasianiem w 
wodzie , do którey miesza się pierwey wapno i 
popioł (*).

(*) Obacz także Nr 2. Pamiętnika na rok Jt got. 
karta /53.

Kąkol przymieszany do chleba pszen­
nego, czyni go szkodliwym, osobliwie gdy kto 
pożywa takiego chleba, kiedy ieft jeszcze ciepły. 
Roślina ta ieft jadowita i upaiaiąca: sprawnie 
gwałtowny ból głowy, zawroty, womity, nu­
dności , odurzenie i konwulsye , które częftokroć 
kończy się paraliżem. Widziano nie raz z tey 
przyczyny zaraźliwe choroby i nagłe śmierci mię­
dzy żołnierzami: przy otwarciu trupów znaydo- 
wano żołądki nadzwyczay ściśnione. Własność 
ta jadowita kąttolu , daie się nawet czuć w pi­
wie i gorzałce.

Ze wszech miar zatem ważna ieft rzecz znać 
się dobrze na życie i pszenicy ; aby mieć dobry 
chleb, i zapobieżyć smutnym zdarzeniom wyni­
knąć mogącym, ze złego gatunku zboża albo 
mąki. Znaki naylepszey pszenicy , podług zda-
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nia Parmentier, ta nafiępuiące : powinna bydź 
sucha, twarda, ważna, fkupiona , pełna, bar- 
dziey okrągła niż podlugownta, rowek w ziarnie 
nie bardzo głęboki ; z wierzchu gładki i istny , 
wewnątrz koloru b a!o żółtawego : na dłoni pod­
rzucana powinna wydawać dźwięk, i usuwać się 
bez trudności, kiedy się kładzie ręka w worek 
napełniony pszenicą. Dobre żyto ma bydź ia- 
sne, nie bardzo podługowate, grube, sj.-.be i ważne, 

Naylepsza mąka pszenna powinna mieć ko­
lor żółto cytrynowy, sucha, ziarnfta , ważna: 
chwyta się palców, i ściśniona w dłoni, zbiera 
się w grudkę, która za otwarciem ręki kruszy 
się i rozftępuie. Chciawszy się należycie zape­
wnić o dobroci mąki ptzenney, trzeba ia rozro­
bić wodą; ieżeli ciafto dobrze wygniecione, pręd­
ko tęźeie na powietrzu, daie się rozciągnąć i 
fkupić bez rozpadnienia się na powierzchni, ieft: 
>0 znak niezawodny dobroci mąki i gatunku 
pszenicy. Mąka Żytna dobrze zmielona i prze­
siana , ma kolor iasno biały : w dotknięciu ieft 
miękka , i wydaie zapach fiiołkowy , który ieft 
iey właściwy. Galka z ciafta żytnego zrobio­
na nie daie się tak rozciągać iak z mąki pszerr- 
ney, w dotknięciu ieft tłufla , chwyta się pal­
ców mokrych, i nie prędko tęźeie na powietrzu.

Naylepszy chleb powinien bydź lekki, bia­
ły, dziurkowaty, zrobiony z dobrdy mąki pszen- 
ney , lub żytney z pszenną zmieszaney, z ciafts 
dobrze wyruszonego , i należycie wypieczony. 
Takowy chleb ieft bardzo łatwy do ftrawienia, 
bardzo posilny i służy każdemu człowiekowi i
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każdey konftytncyi. Naylepiey ieft dawać go do 
ftołu nazajutrz po upieczeniu , albo przynay- 
tnniey należycie oftygły, ciepły bowiem tru- 
dnieyszy ieft do ftrawienia , i rodzi wiatry.

Dofkonałość chleba winniśmy szczęśliwemu 
wynalazkowi rozczyniania na kwasie albo droż­
dżach mąki. Chleb wyruszony wielce się różni 
od .praśnege, który ieft ciężki, zbity, mniey 
smaczny, zakalifty, a tern samem trudny do 
ftrawicnia. Z mąki pszenney robią się różne ga­
tunki pokarmów; lecz w powszechności ciafta nie 
kiszone są trudne do ftiawienia , sptawuią czę- 
fto w żołądkach słabych parcie, kolki , odęcie 
i biegunkę : służyć tylko mogą ludziom silnym 
i czerftwym ; a nawet osoby takie potrzebuią 
podobnych pokarmów, aby przyzwoicie zatru­
dnić mogły narzędzia trawiące, iakośmy wy- 
żey powiedzieli.

Starożytni Rzymianie, nadzwyczay silni, 
i ciągle woynr.mi zatrudnieni , papkę z mąki 
pszenney, iako świadczy Pliniusz , mieli za zwy- 
czayną potrawę. I za naszych czasów niektóre 
narody, za waleczne uchodzące, podobnegoż po­
karmu używaią. Jednakże przykłady te nie mo­
gą usprawiedliwić szkodliwego zwyczaju, kar­
mienia dzieci w kolebce ieszcze będących papką 
pszenną: żołądek ich nie ma ieszcze tyle mocy, 
aby pokarm takowy mógł ftrawić. Jakoż wie­
lokrotne doftrzeżenia zapewniły, że pokarmowi 
temu przypisać należy po większey części cho­
roby dziecinne, iakie są: nudności, robaki, za­
tkanie kiszek , puchlina , kolki, biegunki, wiatry, 

kon-
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wulsye i'mnofttvo iauych słabości równie nie­
bezpiecznych. „ Wszyscy lekarze widzij i opisu« 
ię te choroby , mówi Zimmermann , a żaden nie 
może im zapobieżyć dla ślepego uporu kobiet. 
Sic^d to pochodzi, iż ze dwudzieftu pięciu tysięcy 
ludzi corok W Londynie zmarłych , zawsze li­
czyć można ośm tysięcy dzieci, które umieraią 
w konwulsyach , leżeli nie ll*,d , że in> zapycha- 
ią żołądek i wnętrzności pokarmem, który iefŁ 
dla nich trucizny ? Lecz łatwiey ieft przenieść 
Alpy na obszerne równiny Azyi, niż wyprowa­
dzić z błędu uporczywy kobietę.,, Traité do 
l’ expérience. Tome III.

EKONOMII A.
■i v f •’ -i ’! . i,

Sposób wynaleziony przez złngielfkich bydlęcych, 
lekarzy, leczenia choroby w bydlętach 

odęcie , ( emphysema ) ziuaney.

Doznano nieraz w rolniczym gospodarftwie, i 
to z niemałą ftrntą, że bydło zbyt żarło­

cznie iedząc koniczynę , doftawało choroby odęcia, 
z którey w krótkim nader czasie padało.

Przyczyna tego padania ieft fizyczna, po­
nieważ roślina ta w wcdniftc soki obfituiąca , o- 
sobliwie na wiosnę, w żołądkach kisieie, przez 
co odosobnią się powietrza w Chimii gaz węgli- 
fty (aer carbonteus ) zwane j to nadymając zby-

Grudziek iinj. Z 
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tecznie tale żołądek iako i kiszki bydlęce’, nerwy 
w pomienionych częściach gwałtownie drażni, 
zrzadz3 w nich gangrenę , albo też przyciflkaisje 
przylegle tymże częściom naczynia krwtfte, krew 
do mózgu pędzi, i przepełnia go, z czego apo- 
plexya następuie.

Zapobieżenie tey klęsce zależy na ratunku 
chi tnicznym , z naturą rzeczy zgodnym, a zate u 
niewątpliwym , a ten ieft naftępuiący:

Upalić należycie w piecu lakimkolwiek ka­
mieni wapiennych ilość potrzebie domowey wy- 
ftarczaiącą , a gdy ieszcze są rozpalone , śrzednie 
przetłuc , i prędko w butelkę śklanrtą lub gliniany 
wsypać, dobrze czopkiem zatkać^ pęch'rz«m ob­
winąć, lub żywicą zalać, i na potrzeby zacho­
wać. W czacie choroby na i< dnę situkę bydła 
Wziąć tego wapna łyżeczkę dobrą od kawy , wsy­
pać w naczynie , i nalać kwaterkę cieptey wody, 
zamieszawszy wlać choruiącemu bydlęciu w gar. 
dlo. W kilka minut zniknie zupełnie rozdęcie , 
a pomienione powietrze od wapna wciągnięte« 
zoftanie.

Lubo peryodycznc pismo, z którego tn wy­
jątek ieft wzięty , nie wspomina o potrzebie po­
wtórzenia tey dozy; ztemwszyftkiem jeśliby pier­
wsza nie zupełnie fkuttowała , to w pięć godzin 
takąż dozę powtórnie bydlęciu dać można.

Trafia cię czasem , iż podobney rozdęci« cho­
robie , podlegają także konie i wieprze. W ta­
kowym zdarzaniu tegoż samego używać można 
lekarftwa na ich uzdrowienie.
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Umieszczam tu potrz*brą  pr eftrcgę, bez 
którey zirtouuia, tak ftuteczne kkailhro szko­
dliwe™ bydźby mogło , to <e» , ż» otwieraląc czę- 
fto batalię, powietrze w łka się » pslone wa­
pno, i chociaż to ma moc, równia przytłumienia 
kwasu węglift.-go, posiadają wszyftkie zie­
mie natury wapienecy, idnafcowoż czyniąc to po- 
złączen>u się wapna z tern powietrzem , na nowo 
znayduiące się w kamieniach wapiennych przetłu- 
czonych powietrze, łatwo się od nich przez 
zburzenie odosobniaiąc , wjęcey ieszcze nadyma. 
Sposób poprawy bardzo ieft łatwy : Na nowo w 
naczyniu glinianem, byle niepolnwandm, wa­
pnu nieco upalić, przez co weszłe powietrze z 
nich uleci.

A ponieważ próc2 koniczyny , wszyftkie tra­
wy i rośliny w soki wodnifte na wiosnę obfituią, 
bydło trż nasze, upragnioney po zimie dopadłszy 
trawy, równic z teyże przyczyny chorować i padać 
zwykłe , co się nawet zdarza, i w czasie ciągłych 
ulew, gdzie tikże trawy podoftatkiem maią so­
ków ; pożyteczną więc będiie rzeczą udać się 
w podobneua zdarzeniu do tego ratunku, który 
ani zachodów , ani nakładów nie wyciaga , i mo­
że bydż od każdego w potrzebie użytym, i i» 
go w tym zamiarze do wiadomości peda.ę.

H.JJ.M.ff.

Zb
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Rzecz napisana, przaz Jana Kofsak.owik.iego Bt- 
Jkupa Wileńfkieso , członka Towarzystwa 
Przyjaciół Nauk, czytana na posiedzeniu, 
publicznem dnia $go Grudnia R. JtSo^.

Szczęśliwe« i nayprzyiemnieyszem dla mnie 
zdarzeniem, powracaiąc z podróży moiey 

zagraniczney, trafiam właśnie na tę chwilę, w 
którey, świptli Mężowie, uczonych prac waszyclj 
plony przynosicie przed oświecony powsze­
chność: i ieśli nic przydadź do zbiorów tych 
obfitych nie zdołam , przynaymniey ucieszyć się 
z wami z ich pbfitoścj i dodatków , pomnpżyć 
tych liczbę, którzy usilnym waszym ftaraniom 
i pracy około rozszerzenia i utrzymania świa­
tła nauk na ziemi oyczyltey, zasłużoną część 
chwały oddąią, i słodkim uczuciom przyiażni 
mogę dogodzić. Czuig ia w tę chwilę nadzwy- 
czayną owę radość i pociechę, którey ten tyłT 
fcb może doświadczyć, kto długim przeciągiem 
czasu i mieysca oddalony od oyczyzny i przy­
jaciół, Itęlkniony do nich powraca.

Tey radości uczucie gdy całą duszę rnoię 
zaymuie , wy uczeni Mężowie , którzyście ie- 
dynie dla nabycia prawdziwie pożytecznych u- 
mieiętności, i zbogacenia kraiu nowemi wyna­
lazkami, dla zaprowadzenia u nas naypotrze-
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rękodzielni , <jla wydólkonalęnią
sztuk nadobnych, i czerpania w samem ich 
źródle dobrego smaku, dla zebrania tyczących 
się oyczyzny naszey dzieiow drogich pamiątek,

iecie zapewne korzyści, a nawet żądacie , n- 
byńi dziś z niemi przed tą szanowną powsze­
chnością Itanął. Nie ten'był zamiar, nie ten, 
czas i mieysce moięy podróży.

ległych, na które światło nauk pierwsze rzuci­
ło promienie , a dziś ie okrywa ciemna nie- 
wiadorności pohnroka; gdybym powracał z da-? 
Wney świata , albo dzisieyszych Franków Itolir 
cy, albo z krainy owey iedyney , gdzie wedle 
świadectwa wędrowców, pierwotna ludzi nie­
winność , proltota i nieoddźiclna od hiey 
szczęśliwość dotąd się utrzymuie ; mógłbym 
w czernkolwjek oczekiwaniu waszemu , świetli 
MęŹ owie, za dosyć Uązynić , i choc na chwilę 
powszechności ciekawość zabawić. Ale od brze­
gów Elby i Dunaiu, z krąiów poczytanych od 
Rzymian za granice świata, o które opierała się 
ich potęga, nie od brzegów Nilu, Tybru, lub 
Sekwany powracam. I maniże mówić o tern 
przed oświeconą Powszechnością, przywykłą na 
ićni mieyscu słuchać dzieł równie upząćych, 
iak pełnych wdzięków Attyckich, co szczegól­
nie wam zacni koledzy przełożyć , było moim 
zamiarem ? Niech uczony wędrownik opisuie
swe p obrzeżenia , uwagi i nadzwyczajnie-przy-
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padki, aby bawił, nauczał i dziwił: jtrzyiaciel 
prz\iaciołom opowiada swe myśli i czucia, aby 
sercu swemu dogodził. Sp łniam wola waszę, 
szanowni koledzy, z ofiarą własney miłości, a 
ten wzgląd iedynie, że Słowianin przed Sło­
wianami mówiący o rzeczy Słowiańfkiey, za- 
sługuie na pobłażenie i zachęcenie, ufta moie 
otwiera.

Jak na ziemi owey klassyczney dawnych 
Greków i Rz mian, ciekawy wędrownik spo­
tyka ża każdym krokiem nie przeżyte wiekami 
znikłych tych narodów wielkości, nauk i kun­
sztów pamiątki; tak podobnież Polak gdzie­
kolwiek się obróci , wszędzie wieczne znamio­
na sławy nabytey orężem, albo nauką, przod­
ków swoich i nieodrodnych ich naltępców znay- 
diiię. Nad brzegami poczynaiąćey się Elby, 
rozszerzone niegdyś do iey zbiegów i Sali oy- 
czyzny naszey granice; nad Dunaiem zwycięz­
ców Ottomańfkiey potęgi i sąsiedzkiey Itolicy 
obrońcow, przypominałem sobie z rozrzewnie­
niem. Morawa, Sląfk i Czechy, przywodziły 
mi na myśl, iak się daleko panowanie i dzier­
żawy oyczyzny naszey rozciągały , iakim ludem 
dawniey byliśmy, iakim bydź, przepow.edziane 
niegdyś w rozsądnych Orzechowlkiego przeltro- 
gaćh , dziś spełnione przeznaczenie fkazuie. 
Widziałem przeszłey naszey świetności obrazy, 
i cienie tey przyszłości, iaka nas czeka.

Gdziekolwiek zdarzyło mi się widzieć pu­
bliczne xięgarnie, na czele xiąg nayważniey- 
szych Hozyusza, Starowollkiego , Orzecho­
wlkiego , Tomickiego, Zamoyskiego , Sarbiew-
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(kiego i innych znaydowałem dzieła : które­
kolwiek widziałem obrotów niebielkich ftraźni- 
ce, wszyftkie nauce Kopernika, i nieśmięrtel- 
ney iego pamiątce są poświęcone.

Znaiome iuż ielt i Towarzyltwo przyiaciół 
nauk, znaiomi, co w niem pracują, zagrani­
cznym narodom. W rzędzie' naybiegleyszych 
Itarożytności Greckiey i Rzymskiey badaczów i 
dzieiopisów, w rzędzie rzadkich owych dowci­
pów, dla których doskonałość w wielu rażeni 
'umiejętnościach nie ielt niepodobną , szanowny 
nasz Prezes znany ielt uczonemu światu. Mąż 
z tyli: względów poważany od współrodaków, 
który do kraiu naszego naukę politycznego 
gospodaiTtwa pierwszy zaprowadził, znany ielt 
uczonym w Europie. Ten co w języku naszym 
o sztukach wyzwolonych, pierwszy zaczął pi­
sać , dawno iuż, iak doskonały znawca , w Itoli- 
cy chlubney kunsztami i naylepszym w nich 
smakiem, moc i słabość pęzla Wskazywał, i 
niesłusznie przywłaszczoną w tym rodzaiu 
chwalę zaprzeczył. Gdzie o nieśmiertelnym 
Koperniku mówiono z podziwieniem , gdzie 
wspominano Heweliusza, pytano się mnie o 
ich nałtępców. Uczeni Czechowie czytaią dzieła 
Polskie. Tłumaczący dziś Homera, czytał tłu­
maczenie kolegi naszego i zna cenę tćy pracy. 
Jeden z teraźnieyszych pisarzów Niemieckich , 
w xiędze o odmianach rządu Polskiego, Pe- 
tersburskiey i Gettyńskiey akademii ofiarowa­
li ey , źródło z którego czerpał, z taką szczero­
ścią uwieńcza. „Byłbym niewdzięcznym , gdybym 
nie wyznał, iłem Ulotnych odniosl korzyści
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to tak chlubne o dawnieyszych
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z nieśmiertelnego dzieła Tadeusza Czackiego o 
Litewskich i Polskich prawach. Xięga ta za­
wiera w sobie prawdziwy skarb umieietności, 
i tak dowcipnie i rozsądnie napisana, nayle- 
pszym iełt dowodem; że Stanisław Auguft ni® 
mógł skarbów swoich, literackich złożyć w go>- 
dnieyszych, iak w ręku tego męża, który iui 
z nich Itokrotne wydaie pożytki.,,

Te krainy , te ziemie zlane nie raz krwią 
naszych naddziadów , wieczne ich męltwa świa- 
dki; te składy, te zabytki zachowanych dzieł 
uczonych Polaków w obcych nawet xiążnicach , 

i terażnieysz
rodakach naszych zdanie zagranicznych; rozmai­
te myśli pocieszai^ce nasuwały moiey uwadze. 
Jeśli dla czułych dzieci osierociałych, każde 
Wspomnienie, każda pamiątka, rodziców ielł 
drogą ; kto miał nieszczęście przeżyć sw 
oyczyznę,'w samem tylko rozważaniu dawnćy 
iey wielkości i sławy znaleźć możei pociechę.

Tu przebiegaiąc myślą nayznakomits^e 
przodków naszych czyny, i różne tych kraiów, 
połączonych niegdyś z naszym, szczęścia kołeie, 
eałłanawiaiąc się nad mocą wszyftkiem wła- 
dnacą czasu i przeznaczenia , przypomniałem 
Sobie te prawdy: iż ięzyk narodowy i nauki, 
są naybezpiecznieyszą narodów własnością i 
naydroższein ich dziedzictwem, iż dzieła rozu­
mu są naytrwalszą ich sławą, które samo na­
wet twar e przeznaczenie i czas wszyltko po- 
ieraiący szanuie. Nie masz iuż ani śladu o- 
fcyych słupów i głazów, klóreiui awycięzka, Uq«
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iesława ręka , oyczyzny naszey dzierżawy ogra­
niczyła; igzyk nasz w uściech ludu tych osad1* 
dotąd ieft zachowany. Zniszczył czas zwycig- 
zkie oyców naszych w kraiach tych pamiątki, 
zmienił iuż kilkakrotnie nadane im uftawy; po­
rządek świata i'prawa, które nasz mędrzec od­
krył , i wskazał ludziom w obrotach niebielkich, 
trwać‘będą do zgonu świata.

Utrzymuiące się dotąd w Czechach nauki, 
prawdę tę, iż zmiana rządu nie ieft przeszkodą 

x do utrzymania i rozkrzewienia nauk w naro­
dzie, którą czci godny nasz Prezes wymownie 
i uczenie dowiódł, sąsiednym i bliskim, nic iuż 
tylko Greckim i Rzymskim przykładem , ftwier- 
dzdią. Nie maią wprawdzie uczone prace i 
dzieła Czechów tey powierzchowney okrasy i 
wyniosłości myśli , iaką się chlubią innych na- i 
rodów pisarze; atoli niemniey są gruntowne i 
użyteczne , że ślachetna proftota równie w ich 
pismach , iak w obyczajach pannie.

Naród, który'ma główną nauk, sztuk i 
umiejętności szkołę , gdzie trzy tysiące uczniów 
doskonali się w rozmaitych umieiętnościach, 
gdżie xięgarnie publiczne, dla licznego czytelnika 
codziennie są otwarte;naród z którego wielu naus- 
czycielów słynie dziś w ftolicy pańftw Auftrya- 
ckich, który ma dokładnie i rozsądnie napir 
saną kronikę, który umie cenić moc i pię*  
kność Jliady, i w własnym ięzyku oyczyftym 
czyta Hołnera, którego rękodzieła w doskonal 
łosci Angielskim wyrównywają; gdzie każdy, 
wedle nauki Galla, teraźnieyszego.Zopira, rodzi 

z widocznym muzyki or^ane®, it»nwktój>
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Jtim czasie lekkiem ćwiczeniem z naywiększą ła­
twością rozwiia i wydoskonala ; Naród ten w 
rzędzie oświeconych i kochaiących nauki i 
kunszta narodów , słuszne mieścić się ma prawo.

Ale naród, który w dzieiach swoich od 
naszych przodków swóy szczep i początek wy­
prowadza z chluba, którego wielka część dzie- 
iów z naszemi ielł wspólna, nad którym przez 
czas nieiaki panowali nasi oycowie, które­
mu naywiększy dar niebios, zaprowadzenie do 
nas Chrześciiańltwa , a z niem pierwsze nauk 
światło winniśmy, naród którego pałterze w 
Polsce i Prusiech pierwsi wiarę Chrześciiańską 
opowiadali, od którego przeniesione na nasz 
język, pierwsze mamy śpiewy, Maiełtat pra­
wdziwego Boga wielbiące, którego mowa po- 
bratyńska ledwie w czem od naszey ielt różna; 
naród ten, oświeceni mężowie, na szczególniey- , 
Szą uwagę waszę zasługuie.

Nie zapuszczam się daleko bez przewodni­
ka w krainę, mało mi znaną. Nadto niepewny, 
iak będzie to przyiętem, po tu o narodzie po- 
bratyńskim [przywodzę , nie zgłębiaiąc dawney 
Literatury Czeskiey , wspomnę dwa tylko 
dzieła: Kronikę, i tłumaczenie Jliady Homera, 
około których właśnie w tym czasie uczeni te­
go narodu pracuią. Był ten czas, kiedyśmy to 
tylko szacowali, co było obcem i cudzoziein-, 
skiem , a każda rzecz obca, im z odlegleyszych 
przychodziła do nas kraió 
cenioną : nareszcie sobie 

’obcemi. Przyrodny iedna
jśebyśmy to naprzód, co iest naszem, oyczyfteia

v , tern więcey była 
samym staliśmy się 
t wyciąga porządek,
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i domowem, i co naybliższy z nami ma zwią­
zek, znali i cenić umieli.

Wielu i w różnych ięzykach maią Cze­
chowie swoich dzieiopisów, w liczbie ich i na­
szego rodaka Paprockiego rachuią : pierwsze 
atoli między niemi mieysce daią dziś Franci­
szkowi P.elcelowi, który od początku aż do te-, 
raźnieyszych czasów dzieie królestwa Czeskie­
go doprowadza. Nie na domysłach wsparty, 
dumny i chełpliwy, lecz skromny i rzetelny 
kronikarz ten Czeski, początek swego narodu, 
pierwsze siedlilko wspólnych naszych Oyców, 
ich rozłożenie się po różnych ziemiach, i sło­
wiańskiego ięzyka rozgałęzienie , opisuie w ten 
sposób.

„Nie masz w świecie narodu, któryby tak 
daleko iak Słowiański, od Rakuzów i morza 
Adryatyckiego aż do lodowatego, a łtamtąd aż 
do Kamszatki i Japonii , od czarnego i Ka- 
spiyskiego, aż do Bałtyckiego morza, swóy ię- 
zyk, swoię moc i sam siebie rozszerzył. Więk­
szą część Europy zaymuią Słowianie. Za Du- 
naiem ziemia Dalmacka, Bośniacka, Serbska, 
Bułgarska, Słowacka i Karwatska , Słowiana­
mi ieft osadzona. W części Węgier ku Pol­
sce i Morawie zbliżoney, w Czechach, w Mo­
rawie, wLuzacyi, w Śląsku górnym i za O- 
drą osiedli Słowianie. Polska tak niemal wiel­
ka iak Rzesza Niemiecka, Państwo Rofsyyskie 
w Europie naywiększe, są kraie Słowiańskie,,,

Gniazdo Słowianów wspólnych przodków 
naszych i pierwszą ich posadę , latopis ten, fto- 
sowhie do zdania Joruandesa, umieszcza pó-
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»ad brzegach Wisły. Jmie ich ;niö od sławy, 
do którey w pierwszych zawiązkach sposobili 
się Słowianie, i w dalszym dopięto czasie cno­
tą, orężem i walecznością słłhty nabyli, lecz 
od słowa, słowieni, czyli imienówani, skromnie 
Wywodzi. Naród ten od Niemieckich.piśarzów, 
z słowa łacińskiego gens , wenden nazwany, 
W drugim iuz wieku słynął : od niego morze 
Bałtyckie Wenedyńskiem, od niego góry, do 
których posadę swoię rozszerzył, Wenedyńskie 
były nazwane. A kiedy ludności Słowianów , 
nadwiślane ziemie nie wyłtarczały,- przeszli przy 
końcu ■ piątego wieku od Wisły, aż do Duna- 
iu i Elby, gdzie znalazłszy ziemie urodzayna i 
zyzn^> niegdyś przez Boiów, Markomanów i 
Szwabów dzierżoną, po większey części opu­
szczoną , ziemię tę osiedli wodzowi, który 
ich w te firony zaprowadził, i pierwszy to 
przedsięwzięcie cz’ął, czyli pocżął i dokonał 
szczęśliwie; imię Czech nadali, i od niego 
kray cały Czechiią ielt nazwany.

W miarę rozszerzenia się Słowiańskiego 
-harodu, rozszerzał się i doskonalił ięzyk Sło­
wiański , który na pięć głownieyszych języków, 

■Różniących się w niektórych tylko wyrazach 
i wysłowieniu , pisarz ten podziela : Ruski , 
Polski, Serbski, Karwatski i Czeski, Ruskim 
ięzykiem Rossyanie , i część mieszkańców Polski 
południowey; Polskim Polacy, Ślązacy, Luza- 
czanie; Serbskim, Bulgary, Bośniacy, Serbo­
wie, Słowacy i Dalmatowie; Karwatskim w Kar- 
wacyi, w Karyhtyi , w Styryi i Karnioli; Cze- 
tddm ięzykiem Czechowie, Morawce i Słowacy



Rzut oka na literaturę Czejka. 36% 

Węgierscy mówią. Tak są rozległe w Europie 
Słowiańskie dzierżawy, tak ielt szeroko rózga*  
łgziony i upowszechniony ięzyk Słowiańłki.

Starożytna pobożności dawnych Czechów 
pamiątka, pieśń ich nabożna w dziesiątym ie- 
szcze wieku złożona, dotąd zachowana, znay- 
duie się i w tey kronice Pelcela. Osnowa tćy 
pieśni ielt naltępuiącai

Boże! hasz Zbawco i naywyźszy Panie l
Okaż ludów! tweniu zmiłowanie:
Nifcchay się cieszy pod ftrzydłatni twemi, 
Słodkim pokoiem i żyzności) ziemi.

Pieśń tę nabożną naydawnie-yszą w Cze-» 
skim ięzyku, którą lud prosi i błaga Opatrz­
ność o pierwsza ii a ziemi dobra : pokóy i uro­
dzaj-, podobnie iak Polacy pieśń Boga Rodzica, 
Gzechowie przypisuią Woyciechowi 8. arcy bi- 
fkupowi Praskiemu: podobnie, iak Polacy, umie- 
azczaią nietyl.ko w śpiewach kościelnych, ale i 
w cięgach narodowych dzieiów : podobnie iak 
pieśń Boga Rodzica , podziśdzień lud pobożny 
śpiewa.

Jeśli podobieńflwo w fldądzie i rysach 
twarzy ludzkich, a bardziey ieszcze podobień- 
ftwo duszy, fkłońnóś'ći i przymiotów, jedność 
obyczaiów , ieden ród ludzi, ieden i tenże sam 
szczep okazuie ; taż sama pobożność ku Bogu f 
taż sarna szczerość, otwartość , gościnność dla 
cudzoziemców, też same cnoty i obyczaie dwóch 
tych pobratyńskich narodów, utwierdzała zda­
nie dzieiopisa Czeskiego o początku wspólnych 
parn przodków.
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Ale dlaczego/, dzieci iednychże rodziców , 
rozsadzone w dwóch.bliskich siebie dziedzinach, 
wkrótce Itały się sobie obcemi i nieprzyiazne- 
mi? dlaczegóż bracia iedneyże matki, tylekroó 
zabóycze ręce w bratniey krwi broczyli? ikad 
owe wzaiemne naiazdy mordy, łupieftwa, za­
bory nawet świętości, dwóch tych narodów, 
które węzeł braterskiey miłości łączyć byl 
po winien na zawsze ? czemuż ta osada, ta cór­
ka Słowiańska w wiecznym z matką swoią nie 
Żyła pokoiu? Tenże los ieft wszyftkich rodzi­
cielskich narodów względem ich osad ? Ach ! 
są to wspólne naddziadów naszych winy , są 
to obłąkania, gwałty i bezprawia burzliwych 
namiętności , zaślepionych na nayokropniey- 
sze w przyszłości wypadki , których niebo nie 
mogło zoltawić bez kary.

Tłumacz Czeski Homera rozpoczyna pier*  
wszy śpiew Jliady naftępuiącym wierszem :

Achylla Peleowic hnew zpiwey , Bohyne, zhaubny , 
Któryż prewelikau Achayskym pujobil żaloft ,

■ Mnożftwj na onen swet y udatnych zprowodiw dusfj, 
Hrdinowych, y pozanechaw gich mitwiny paftwe , 
Ptakum, a psum. Y tak se Zewfowa konała wule.

Temiż właśnie słowami zaczyna Jliadg tłu­
macz Polski: >'• /
Achilla, śpieway Muzo gniew zgubny, co szkody 

/ Nieprzeliczone ściągnął na Greckie narody ;
Co mnóftwo dusz przed czasem wtrącił do Erebu, 
A na paftwę dał sępom i psom bez pogrzebu, 
Walai^ce się trupy rycerskie wśród pola: 
Tak wielkiego Jowisza spełniała się wola.



Rzut oka na literaturę Czefktę. 363 

*• Tenże sam tok. wiersza , taż sama zgo­
dność i wierność w dalszym ciągu obu tych, 
tłumaczeń ieft zachowana.

Długiem wezwyczaieniem ucha i języka > 
trzeba bydż oswoionym zmowa Czeską, żehy 
uczuć moc i przyjemność w przekładzie Czeskim 
Jliady, wierszem sześciomiarowym , którego ró­
wnie iak Greckich i Łacińskich rytmów, skład, 
wdzięk i piękność na zgodności i dźwięku 
wyrazów dobranych , na iloczasie, czyli równych, 
pomiarach słów i głosek zależy. Ale każdy 
Słowianin z uwagą czytaiąc ten przekład , zro­
zumieć i poznać w nim ięzyk pobratyński mo­
że : a kto zechce znieść i porównać tłuma­
czenie Polskie i Czeskie , znaydzje w obydwóch 
obrazy przyrodzenia i pierwotnych o by czai ów 
świata, iednym ożywione duchem, choć ró­
żnym pęzlem wydane : znaydzie w obu moc 
i wielkość twórczego dowcipu zachowaną wier­
nie , i też same niemal wyrazy ; a tłumaczeniu 
Polskiemu wierszem rymowym , większa ieszcze 
sztukę , większą trudność zwyciężoną i ozdobg 
przyzna.

Nową piękność i przyiemność wskazuie 
językom Słowiańskim , tłumacz Czeski Homer# 
w przekładzie Jliady wierszem miarowym. Jlo- 
Czas , zgodność głosu, czyli iak z greckiego 
mówiemy harmonii a, była naypierwszą pięknoś­
cią wolney , i wiązaney mowy dawnych, Greków i 
Rzymian , którzy wszyltkie słowa i zgłoski pod 
miarą przeciągaiąc lub skracając , wymawiali, 
ieft ieszcze własnością i koniecznem prawi­
dłem ięzyka Włoskiego , w którym też saina 
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słowa z różnym przeciągiem wymówione, zft*  
pełnie insze maią znaczenie.

Piękność ta lubo mniey uważana w języ­
ku naszą m , me przeto ielt mu obca i niezna­
na. Możeli bydź z pożytkiem przeniesiona do 
rymotworlłwa naszego, i pomnożyć w niem 
wdzięki? możeli tą zgodnością głosów nadać 
mowie naszey większą ieszcze przyjemność , i 
uczynić ią do śpiewania łatwieyszą? zóitawuię 
to rozbiorowi i wyroczni naszych rymopisów, 
zoftawuię tych zdańiu, którzy koło wydosko­
nalenia ięzyka oyczyitego pracuia.

Jakże gorliwie i czułe tłumacz Jliady Cze*  
ski , zachęca swoich rodaków do utrzymania i 
doskonalenia ięzyka narodowego! „Na począt­
ku wieku dziewiętnaltego , mówi on w swoiey 
przedmowie , kiedy wszyłtkie narody okoliczne 
szczęśliwych używaiąc owoców pokeiu , chlu­
bią się umiejętnością swoich ięzyków , i wszy­
ftkie nauki w narodowym ięzyku doskonałą; 
my sławnych przodków synowie , będziemyż 
tylko sami spoglądać na to oboiętneni okiem? 
O prześliczny i szacowny od naddziadów na­
szych nam zoftawiony ięzyka Czeskiego zaro­
dzie! Wzraltasz tak buynie, iuż rozzieleniony 
kwitniesz, rozweselasz patrzaiących serca na­
dzieją , a wonią okolice napełniasz , iakże ob­
fite wydawać będziesz pożytki ! Ale niełtety 
potomkom! Czarne obłoki zachmurzała niebo, 
nagle zaciemnia się słońce, powftaie Itraszli- 
wy wicher i gwałtowna burza , biią ognifte 
pioruny , i naypięknieysze zarody , kwiaty i 
•woce niszczą. Natożeście sławni przodkowie

priw 
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pracowali, uprawiali i zasiali te niwy, zginęły 
nayżyznieysze^ wasze posady. Wspaniały ray 
W smutny zamienił się pultynią. Jękła oyczy- 
zna, a głos iey przeszedł głęboko do serc 
prrwych synów , i powftali mężowie , / aby 
troskliwe i nieuftanne o ięzyku i sławie Cze-? 
skiey mieli Itaranie, Ukochani ziomkowie, i 
wszyscy wedle igzyka przyrodni bracia Sło­
wianie ! azaliżj ielt w świecię igzyk iakiego 
narodu j któryby flarożytnością , wymową, ob­
fitością, ozdobą, przyiemnoicią i rozszerzeniem 
ęię po wszyltkich świata kończynach , igzyk Cze­
ski przewyższał, a zwięzłością ,'słodyczą, dźwię­
kiem i nó.tnią greckiemu wyrównywał ? A ieśli 
lny Czechowie, większą od innych narodów 
doskonałością igzyka naszego sprawiedliwie 
chlubić się możemy, z jakąż gorliwością, o- 
chotą i nieultanną pracą powinniśmy się Ita- 
rać 1 usiłować, żebyśiny tak ozdobną i po­
ważną szatą, to ieft ięzykiem naszym narodo­
wym, poltać ducha ludzkiego, czyli iego myśli w 
naukach i umieigtnościach przybierali i wyltawili 
na widok? I gdybyśniy tego nie czynili, hanie­
bną względem oyczyzny za tyle iey dobro- 
dzieyftw popełnilibyśmy niewdzięczność. Byli, 
niedawny czas temu, byli tak wyrodni syno­
wie, że się wltydzili własney matki igzyka , 
chcieli go zagubić w wietzney niepamięci, i 
obcy nad niego przenosili. O wyl w których 
ieszcze tleie iaka iskierka wdzięczności dla oy-. 
czyzny, i macie serce Czeskie, pracuycie we- 

sił i darów, użyczonych wam od Pana,

Grudzień
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abyście sławę w narodzie waszym pomnożyli, 
i dobrotłiwey matce waszey ziemi Czeskiey, 
za niezliczone iey dobrodzieyftwa wysługiwali 
się nawzaiem ; przeymuycie wiernych synów 
oyczyzny współbraci waszych przywiązanie i 
czułość , a ftaraycie się rozszerzać, doskonalić 
i uświetniać ięzyk ftarożytny, od przodków da­
wnych wam dochowany.,,

Nie można z pewnością sądzić o literatu­
rze Czeskiey, z dwóch tych dzieł, którem wspo­
mniał: atoli i z tego com tu z nich przywiódł, 
widzimy, że naród Czeski utraciwszy od da­
wnego iuż czasu samowładność swoię polity­
czną , nie ftracił z nią razem gorliwości i przy­
wiązania do nauk, i ięzyk oyczyfty w pier- 
wotney cz łtości dotąd zachował.

Zbliżam myśl moię do rzeczy, która ieft 
pierwszym , oświeceni mężowie, prac waszych i 
trolkliwości przedmiotem. Obawiać się, ani po­
myśleć nie można , aby ięzyk,którym od mo­
rza Adryatyckiego aż do nowey Zemli rozmaite 
mówią narody, miał kiedy zaginąć: ale nie idzie 
tylko o zachowanie tey naydroższey dziedzi­
ctwa naszego cząftki. Pracowity i ftaranny go­
spodarz nie na tern przeftaie , aby tylko utrzy­
mał w całości zoftawione mu od przodków dzie­
dziny : rozszerza on ich granice, własnym ie 
znoiem uprawia , kształci, przyozdabia , i coraz 
do lepszego ftanu przyprowadza. Jakiekolwiek 
w tym celu mądrość wasza świetli Mężowie, 
przedsięweźmie sposoby , zdaniem inoiem , lite­
rackie z uczónemi Słowdanami związki, wzaie—
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mne znoszenie się i wzaiemne udzielanie sobie 
światła, zawarcie iż tak powiem, ogólnego 
zwdązku wszyltkich ięzyków Słowiańskich, nay- 
dzielnieyfzym byłyby środkiem do ulkutecznienia 
tak wielkiego zamiaru.

Bydź może, iż moc przywiązania do sła­
wy utraconey oyczyzny, zbyt pochlebne w 
przyszłości wyftawia mi nadzieie, lecz niefkoń- 
czone z tego uczonego związku przewiduię, i 
śmiem rokować pożytki. Jakże rozległe o- 
tworzyłpby się, uczeni Mężowie , pracom wa­
szym pole! nie iednę iuż naówczas niwę, lecz 
wszyftkie ziemie po przeltrzeni Europeyskiey 
Słowianami obsadzone , wspólną z niemi upra­
wialibyście pracą, a nieobliczone z nich plony 
i doftatki byłyby wszyftkich pokoleń Słowiań­
skich wspólnem dziedzictwem.

Jak przymierza narodów ułatwiaiące wza­
iemne płodów ziemi i przemysłu zamiany , nie­
wyczerpane dla nich otwieraią bogactw źródła , 
tak związki uczonych , nawzajem sobie udziela­
jących, myśli, poltrzeżenia i wynalazków, nie­
skończone dla nauk i oświecenia korzyści przy­
noszą. Wszyscy uczeni, których ielt celem 
ulepszenie i doskonalenie rodu ludzkiego, ie­
dnę składają na świecie społeczność, i kto­
kolwiek szuka prawdy, pomnaża massę wia­
domości użytecznych, ma prawo do niey na­
leżeć : ale ci, których ieden duch, ieden za­
miar nauki ożywia , i iednym mówią ięzykiem , 
są pokrewni, są bracia, są naybliższenii tóy 
społeczności członkami, i tem ściśley węzeł ten 
braterski łączyć ich powinien.

Ąa.3
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Ogólny ten związek iezyków Słowiańskich, 

dla każdego z nich wszczególności, byłby dzi­
wnie użytecznym. Wszyltkie języki Słowiań­
skie uważane bydż mogą, iak gałązki jednego 
szczepu, do różnych przeniesione kraiów, i 
na różney ziemi zasadzone, które podług tego 
iak są pielęgnowane, kwitną i wydają owoce. 
Plon i obfitość z nich iednego , byłaby naten­
czas wszyltkich plonem, bogactwo iednego by­
łoby wszyltkich bogactwem, niedoltatek W je­
dnym zaltępowałaby drugiego obfitość. Nie 
przybieralibyśmy natenczas słów z obcych ję­
zyków, żadnego z naszym nie maiących podo­
bieństwa. Wzięte niedawno z sąsiedzkiego ię- 
«yka Wyrazy t przedmiot, przedltawienie , na 
mieysce ebjektu i prezentacji , Wskazuią nam 
właściwe źródło Słowiańszcyzny , gdzie ich szu­
kać mamy. A kiedy Ślęzak nawet mówi świe­
cznik, nie lichtarz; Czech zamialt kopać funda­
menta , mówi kopać na dom zakłady, przypo­
minają Polakom wsłasne ich słowa zaniedbane. 
Wreszcie zgłębiaiąc źródłosłowia i przyrodze­
nie każdego wszczególności ięzyka szczepu Sło­
wiańskiego , porównywaiac ieden z drugim, 
rozważając składnią i własności wyrazów, i 
Wyciągaiąe z nićh pierwialtki , znalazłby się 
« czasem klucz, czyli sposób ułatwiający zrozu­
mienie kilku razem języków , za pomocą któ­
rego Słowianin umiejący dobrze ięzyk swóy oy- 
czyfty, zrozumiałby wstyflkie z nim pobratne. 
A na wzór Słowiańskich, mógłby się wynaleśdż 
klucz innych także języków, wziąwszy ie w o- 
jobne oddziały.- j tak naprzykład do oddziału
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Rzymskiego , należałyby ięzyki: Łaciński, Wło­
ski, Francuzki, -Hiszpański, Portugalski i tym 
pokrewne ; w oddziale Celtyckim umieściłyby 
się : Niemiecki, Angielski, Hollenderski, Szweda*  
ki , Duński , i z nich pochodzące ; w innym od, 
dziele Grecki, w innym miałyby miejsce Wscho*  
dnie ięzyki. Tym sposobem życzony od v. szy­
bkich , od wielu uczonych z usilnością szuka- 
kany klucz ogólny języków, lubo nie tak po­
wszechny, żeby za iego pomocą można było 
umieć wszyltkie ięzyki, zdatny iednak do zro­
zumienia ich kilku razem , a tern samem wielce 
użyteczny, mógłby bydź wynaleziony.

W celu ułatwienia znajomości wszystkich 
języków Słowiańskich , ważne i pierwsze w tyni 
rodzaiu dzieło napisał Jmć Pan Linde , zacny 
nasz kolegi i ziomek. Umieścił w ni cm wszyst­
kie ięzyki Słowiańskie, bo wszystkie , zdaniem 
jego , takie maią do siebie podobieństwo, iak 
jednego oyca i iedney matki dzieci rozproszo­
ne po rozległych kraiach , pod rożnem niebem 
i pod różnym rządem żyiące ; umieścił razem 
i tych narodów ięzyki, z którerni łączą Słowian 
nów , nauki, kunszta , handel, i przeznaczenie: 
ale przez wdzięczność i przywiązanie do sławy? 
narodu, wśród którego'1 iest urodzony i wycho­
wany, dał pierwszeństwo ięzykowi Polskiemu.

W porządne szyki uiąwszy całą mowę Pol­
ską , na drobne rozebraną cząstki, wywodzi on 
każdego słowa ród , znaczenie , moc , zmianę , 
i spokrewnienie z innemi; każdego wyciąga pier­
wiastek , pod każdem słowem iego używanie 
w uczonych i potocznych pismach, wtiajpo- 
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apohtszych nawet przysłowiach opisuie, a lubo 
po X. Kopczyńskim wyznaie , iż ni/ma co przy- 
dadż do grammatycznych prawideł, te iednak 
Wskazuie w obszernych przykładach.

Dziwić się trzeba, z jaką pracą przebiedz 
on muśiał złote Literatury Polskieyi żelazne dla 
niey czasy, owe kwitnące i żyzne , tź zarosłe 
chwastem i cierniem niwy, żeby z pierwszych 
snop buyny. z drugich przynaymniey kłos iaki 
zebrał; z jaką cierpliwością nie iuż tylko u- 
czone dzieła , lecz i bałamutne , nudne , 
i nic nieznaczące w innym względzie pisma , 
przymuszony był czytać; każde" z nich , mówi 
on, było dla mnie ważnem, wada nawet dzie­
ła często w moim celu stanowiła iego zaletę; 
aniby znalazł słów potocznych, wieyskich , ru­
basznych , dwuwykładnych, gdyby był pismami 
temi pogardził. Tak ów wędrownik niezrażo- 
ny żadnemi niebezpieczeństwy i trudami, któ­
ry nie same zwiedza naypięknieysze pod słoń­
cem , Auzonskie krainy , ale z nienasyconą cie­
kawością i nieustanną odwagą przebiega popu­
szczone stepy i dzikie pustynie, żeby tylko 
choć iednym krzewem, choć iednyin kamy­
kiem , skarby rzeczy przyrodzonych pomnożył.

Poświęcił tey robocie Pan Linde naypię- 
knieyszą część wieku, i inne pracy rodzaie , 
które sława rychley zwykła uwieńczać , i które 
mu świetnieyszy los życia obiecywały, prze­
niósł nad własny pożytek, przysługę dia współ 
rodaków i wszystkich narodów Słowiańskich. 
Przychylne dla niego Hrabiego Józefa Ossoliń­
skiego wzglgdy, doig iego, dom przyiaciela na-
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uk otwarty dla uczonych , zbiór xiąg i rękopism 
Polskich do dwudziestu tysięcy wynoszącym spo­
sobność znoszenia się z uczonemi Słowianami, 
ich rada i przyiaźń, ułatwiły pracującemu wszy, 
stkie pomóce Nakoniec po dziesięcioletnich 
trudach dokonane dzieło*  czeka sądu waszego i 
świadectwa: uczeni Mężowie, zktóreni ma iśdź 
do potomności ; czeka na hoyne przyłożenie 
się Słowianów , żeby drukiem powszechnemu 
użytkowi oddane bydż mogło. Mąż któremu 
Polska wzniecony i rozszerzony w wieku zbie­
głym winna smak nauk przyjemnych, i dzielne 
zachęcenie do nich młodzieży, chciał pierwszą 
w ułatwieniu wydania tego dzieła mieć wdzię­
czność: póydzie, śmiem się spodziewać, za tak. 
świetnym wzorem, komu tylko ięzyk oy czyś ty, 
chwała i nauki Słowiańskie są miłe.

Nowa w dziełach rozumu i oświecenia świa­
ta zaczyna się i wsławia początek wieku dzie­
więtnastego Epoka. Światło nauk i wiadomo­
ści, zwyczayną rzeczy ludzkich koleią, rozniósł­
szy swe dobroczynne promienie od wschodu na 
zachód i południe, dziś północ oświeca. Uczo­
nych Germanów dzieła, doyrzale i gruntowne 
W każdym rodzaiu , których ulubionym i iedy- 
Kym zdawały się bydż przedmiotem same pra­
wdy odwieczne, twarde i głębokie nauki; zdu- 
miewaią dziś znaiomością kunsztów i wybornym 
W nich smakiem dawnych właścicielów sztuki, 
a chełpliwych przekonywaią , że czułość, sło­
dycz i przyiemość w pisaniu , nie iednego tylko 
narodu szczególnym iest udziałem.
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Widzieć się daie we wszystkich kraiach 
Słowianów ślachetna gorliwość i zapał do nauk.

Monarcha naypotężnieyszych na północy 
narodów Słowiańskich , powszechny ich szczę­
śliwość na oświeceniu gruntuie: na iego skinie­
nie dawne odradzała się i większey nabywały 
świetności, nowe powstaia Akademiie Słowiań­
skie. Panuiycy Słowianom nad Wisły i Odry, 
Towarzystwa pracuiyce około ' wydoskonalenia 
ięzyka narodowego i rozszerzenia w nim nauk 
pożytecznych i przyiemnych , pod naywyższą 
swoię opiekę przytył łaskawie. Zbliża się szczę­
śliwca pora od wielu przepowiedziana: na pułno- 
cy nauki stałe mieć będy siedlisko, i z półno­
cnych do innych kraiów przechodzić będzie 
ich światło. A kiedy wszystkie Słowiańskie na­
rody z nayoświeceńszemi ubiegaiy się do nauk 
i nabycia w nich sławy, potomkowie Słowia­
nów równie walecznością , iak naukami wr obli­
czu całego świata słynących , wr ślachetnym tym 
tawodzie pierwszemi bydż powinni.
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Oda Horactusza do Augusta.

[fam satis terrir.

Tuż dosyć Jowisz śniegu z chmury mgliftey, 
J Dość gradu zefłał , a z ręki ogniftey 
Na święte twierdze rzuciwszy poftrzały ,

Strwożył Rzym cały.
Strwożył narody , a ziemia wybladła 
Mniemała Pyrry oglądać widziadła, 
Kiedy Proteusz, przywykłe do wody ,

W góry gnał trzody.
Buiały ryby na wysokim dębie, 
Gdzie miały przedtem swe gniazda gołębie ; 
Trwożne przez morza rozlanego wały

Sarny pływały.
Widziało miafto, iak gwałtownie w biegu 
Tyber odpSrtł od Etruikbw brzegu, 
Obalał gmachy z okropnemi szumy ,

' Wefty i Numy., r
Jlii czuła tak wzrusza go Ikarga , 
Ze chciwy pomfty wszyftkie więzy targa, 
Powolny żonie, choć Jowisza gniewa, 

Z łoża wylewa.
Ufłyszy oręż na swą krew zażarty , 
Którymby iepiey było zgnębić Party , 
UflySzy , co złość oyców udziałała,

Młódź przerzedniała.
Gdy w takie klęfki wściekłość nas przywiodła , 
Który ż Bóg wesprze ? iaka dziewic modła
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Zatykaiącą na ich prośby uszy,

Welłę poruszy ?
Komu zda Jowisz winy ukaranie ?
Ach ! przybądź przecięż na nasze wołanie , 
Białe kryiący ramiona w obłoku ,

Delfu proroku !
Lub niechay Wenus ięk ludu trffyszy, 
Którey śmiech (łódki i wdzięk towarzyszy , 
Lub oyciec . k ieśli twe wnuki wyrodne , 

Względów twych godne.
Jużeś okrtitnem syty widowifkiem ,
Tobie szczęk broni naymilszem igrzyikiem*  
1 Maur, co łkoro nieprzyjaciół zoczy , 

Wzrok zjadły toczy.
Albo ty synu Mai znakomity,
W piękney młodzieńca poftaci ukryty , 
Którego ręce polecona kara 

Za śmierć Cezara.
Ach 1 poźno wracay pomiędzy niebiany, 
Tu baw wesoły i właday Rzymiany, 
Nie chciey , że tobą niegodni się cieszyć , 

Do bogów śpieszyć. 
Wielkie tryumfy w twoim odpraw Rzymie , 
Przyymiy monarchy , przyymiy oyca imię , 
Niech nas bezkarnie Medy nie nachodzą 

Pod twoią wodzą.

I
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Źrebiec i WILK.

PRiEZ TREMBECKIEGO.

■Onego czasu gdy Zefir ciepławy 
Srony i odmładzał trawy ,

Gdy poczynało karmi brakować w ftodole , 
Poszły bydlęta żywić się na pole.

Pewny Wilk także wtedy spacyerem chodził , 
Który się całą zimę rozmyślaniem bawił *

Wielki poft wiernie odprawił,
Przez co się wielce wygłodził.

Po zeyściu więc ikorupy bieżąc koło błonia , 
Uyrzał na świeżą trawę puszczonego konia.
Coza radość, lecz chudziak boiąc się nie sproftlć, 

Szczęśliwy , rzecze , ktoby ciebie schrupał !
Ey czemuś ty nie baran , byłbym cię iuź łupał , 
Atak muszę frantować , ażeby cię doftać, 
Frantuymyź ; Bierze zatem ułożoną minę , 
Stąpa ż partesów na kształt spalłego prałata.

Powiada się bydż uczniem Hypokrata,
Ziółek szukanie kładzie za drogi przyczynę , 

Których zna moc i własności,
I chce oddać ufiugę iego końfkiey mości;
Gdyż paść się tak , nie będąc wiązanym na linie. 

Znaczy Habość w medycynie.
Lekarftwo tedy gratis oświadcza mu z duszy; 

Pan Ogierowicz, nie w ciernie go bito; 
Mam rzecze , uczciwszy uszy ,

Sprośny wrzód, który mi się zakradł pod kopyto.
Nie troszcz sięmoie dziecię , Jespan medyk powie >
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1 Ikutecznych leków wzroiła tnois Sawa, 
Każemy się natychmiaft uftąpić wrzodowi, 
I cyrulictwo bowiem ieft moia zabawa.

Tym czasem z tylu zachodzi,
Rzkomo nogę ogląda, a do brzucha godzi. 
Zwąchnął to Koś , i niechcąc tego czekać losu, 

Podnosząc nogę ochotnie , 
Z>ałey sity iak go grzmotnie , * 
Iż z paszczy narobił bigosu.

Ay, ay , zawył Wilk , iakźem głupszy Łefi od o8a, 
Chbiałem się bawić zielnikiem , •
Będąc' z natury rzeźnikiem .

Niechby każdy pilnował swoiego rnemioiła?

Wilk i Baranek.

przez fegoź.

Rtćya moćnieyszego zawsze lepsza bywa , 
Zaraz wam tego dowiodę : 
Gdzie bieży krynica żywa , 
Poszło Jagniątko chlipać sobie wodę.

Wilk tam naczczo nadszedłszy, szukaiąc napaści 
Rzekł do baraniego syna : 
A ktożto ośmielił waści ,

Ze się tak ważysz mącić móy napitek ? 
Nie uydzie ci bez kary tak bezecna wina. 
Baranek odpowiada, drżąc z boiażni wszytek, 
Ach Panie dobrodzieiu ! racz sądzić w tey sprawie 

Łafkawie :
Obacz, że rtiżey ciebie, niżey ftoiąc zdroiu, 

Nie mogę mącić pańikiego napoiu.
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Co , ieizCSe mi zadaiesz kłamftwo w żywo Oczy ?

Poczkayno ięzyku smoczy.
Przed rokiemeś mnie zelżył palkudnemi Rowy. 
Ja zaś? Jeszczem i na to poprzysiądz gotowy, 
Ze mnie przeszłego roku nie było na święcie.

Czy ty , czy twóy brat, czy który twóy krewny,
Dość, że tego ieftem pewny, 

Ze wy mi Raw? szarpiecie.
Wy , pafterze , i z waszą archandryą całą , 
Szczekacie na mnie, gdzie tylko możecie, 
Muszę tedy wziąć zemftę okazałą.
Po tey Ikończoney perorze -, 
Capes iak swego, i zębami porze.

--- -------------- ---------------- ------------

DONIESIENIE.

Nowe xiqzki wyszły z druku.

Meropa Traiedya Woltera, przekładani« 
Drozdowskiego Zł. Ą.

1. Zabawki przyiemne i pożyteczne przez Gy- 
pryana Godebjkiego i Xawerego Kojseckiego Tona 
I. Zł: 5.

2. Sąd Oftateczny Poema Yunga, z przyda«» 
niem pierwszey iego Nocy, i kilku ułomków z 
Miltona, przez Franciszka Dmochowfkiego Zł: 6

4- Dzieł Ignacego Krasickiego Tom VI. To­
my VII, VIII. IX. są w druku. JJPP. Prenu- 
meratorówie odbiorą swoie exemplarze. Pre­
numerata na siedem T°mów wynosi zło tycią
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84- Wolno dotąd prenumerować. Po skończe­
niu druku, cena Dzieł tych podniesiona będzie..

5- Fizyka X. Jozefa Osińskiego, przerobiona 
i naynowszemi odkryciami pomnożona przez X. 
Jana Bystrzyckiego Piiara Toin II. z figurami.

WIADOMOŚCI POLITYCZNE.
Austrya. — Wyniknęła zatarga między dwo­

rem Wiedeńskim a Bawarlkim z powodu mia— 
Iteczka Oberhausen , i do tego przyszło, iż od­
dział woyska Bawarskiego wszedł do niego, za­
łodze Auftryackiey uftąpić kazał, i obiął ie na 
imię Elektora. Za przyczynę takowego poftęp- 
ku naznaczył Elektor, iż rzeczone miafieczko 
leży na gruncie opactwa Kaiserheim , należącego 
do kraiu, który się mu doftał w indemmzacyi * 
lecz dwór Wiedenlki utrzymuie do mego pra­
wo swoie, iako do zoftaiącego pod bezpośre­
dnią zwierzchnością Margrabftwa Burgau , i na­
lega o uftąpienie Bawarczyków. Jdzie prócz 
tego o maiętność Jmmenśład, i o kilka maię- 
tności w dawnem biskupftwie Kichśładt, za któ­
rych odstąpienie nie widzi się doftatecznie nad- 
grodzonym. Rozumiano w początku, iż po­
wyższy wypadek ważne skutki za sobą pocią­
gnie, ile, źe dwór Wiedeńlki przeznaczył iuż 
był is,ooo. woyska ku granicom Bawarskim; lecz 
teraz okazuie się, iż wszczęta zatarga w dobry 
sposób załatwiona będzie.
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Anglia.— Wśród ogromnych przygotowań 
Anglii ha odparcie Francuzów zamyślaiących 
wylądować, a oraz w pośród wielkiey mie­
szkańców iey obawy, z powodu spodziewaney 
co moment kraiu swoiego napaści, rozpoczął 
się parlament dnia 3 2go Liftopada. Nic ie- 
szcze ważnego na pierwszych iego sessyach 
nie zaszło, wyiąwszy, iż zezwoliła izba niższa 
na pożyczkę 5. milionów funtów szterlingów, 
i poftanowiła , iż opłata od słodu, rumu i t. d. 
do dnia zĄgo Czerwca i8<>5- roku, a podatek 
od pensyi , rachuiąc po cztery szylingi od 
funta szterlinga, tudzież od cukru , tabaki i 
t. d. do dnia zĄgo Marca tegoż samego roku 
trwać będzie Przyjęto także wniosek zawie- 
szaiący prawo Habeas corpus dla nieszczęśli­
wcy Jrlandyi, a sekretarz woienny zapowie­
dział , iż poda wkrótce obrachunek wydatków, 
potrzebnych na utrzymanie woyska. Przed sa­
mem zaś rozpoczęciem parlamentu nadeszhf 
urzędowa wiadomość do rządu o zdobyciu o*  
sad Hollenderskich Dernerari, EJseyuebo i Ber- 
bice, o czem doniósł król parlamentowi w mo­
wie zagaiaiącey posiedzaijie iego , uwielbiaiąc’ 
męztwo i pośpiech woyska tak morskiego , iak' 
lądowego , przy zdobyciu tych osad; ale łatwa 
ie było zdobydż, gdy prawie bezbronnemi były, 
i owszem, iak P. lPint)ha.m w parlamencie wy-, 
raził, zdobycie ich wfiydżić faczey Anglików, 
powinno. Pogardzili nieprzyiaciele, mówił ori 
daley, temi błahemi osadkami , i które da 
nich pewjtie przy pokoiu powrócą, ażeby
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źwróció mogli całą swoię uwagę na zadanie 
Anglii śmiertelnego ciosu w Europie ; a gdyby 
i .wielkiey wagi zdobyczami były, nie warte , 
aby teraz naród Angiellki unosił się nad nie­
mi , i mniemał, że woysko iego , nie dozna­
wszy naymnieyszego oporu, wielkiey rzeczy do- 
kazało. Co się tycze wylądowania w Anglii, 
aczkolwiek niektórzy sądzą , że nie przyydzie 
do niego , sami iednak Anglicy wyznaią, iż u- 
trzymywanie ich w lianie niepewności i ultawi- 
czney obawie, wiele zaszkodzić może handlo­
wi i interesom skarbowym W, Brytanii, a to, 
okropne skutki i ledwie niewyrównywaiące sku­
tkom wylądowania sprowadzić może na naród.

Fiuncya.— Przygotowania do wyprawy prze­
ciw Anglii , do tego iuż doszły łtopnia , iż ma­
rnent iey wyyścia z wyznaczonych portów, a 
szczególniey z Boulogne i Fltfsingi bardzo iuż 
bliski. Czyli zaś ta wyprawa naltąpi , lub nieł 
? chwałą zawsze będzie dla rządu Francuzkiego, 
iż okazał, że może bydź gdy chce , Urasznym 
i niebezpiecznym dla Anglii, a z pożytkiem dla 
narodu , iż podupadłą marynarkę znaczuio

P o my łk i,

po dźwignął. Wi

karta 300. Vitco, doday , zaijty odkryciami.
karta 318. vr zakłady doday o wyścigi.
karta 340. zwierzęta żarłoczne, czytay >iarnoźer®8«
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-fioTę pray orzegacli 
Flandryi zgromadzili, która zagrażała zn szcze­
ni«™ marynarce Ang ellkiey. „ Chełpią się , do- 
daie, Hiszpani, iż pnować będą na morzach An- 
giellkich, i źe podbiią poddanych naszych!,, Od­
ważył się przecięż Edward uderzyć na flotę Hi-

I

Maqenta White 3/Color Black

OAKry ciami Fortugalłkiemi powszechnie mniema­
no , iż Afryjla rozciągała się bardzo daleko na 
zachodzie i południu, a ftarożytni sądzili , iś 
pod fłrefą gorącą nie mogli żyć ludzie. We- 
necya i cała Eąropa winne są dokładnieysze wia­
domości Markowi Pawloui, które ten śmiały 
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